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W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 

z wodowania masowca Bezchmurnym niebem powi- i 
tala m a j o w y poranek stolica! 
K r a j u — Warszawa . N a p la -
cu Def i lad, na długo przed 
rozpoczęciem manifestacj i 
1 - M a j o w e j gromadzili się 
mieszkańcy stolicy. O godz. 10 
na trybunę honorową weszli 
najwyżsi dostojnicy państwo-
w i (na naszym zdjęciu od 
lewej : Józef Kępa, W ł a d y s ł a w 
Gomułka, Mar ian Spychalski, 
Ignacy Loga-Sowiński ) . Po 
odegraniu hymnu państwo-
wego przemówił do narodu 
W ł adys ł aw Gomułka . Po prze-
mówieniu przed trybuną prze-
def i lował b a rwny pochód. N a 
zdjęciu dolnym widzimy uro -
czystość w Belwederze, na 
której z okazji 1 M a j a W ł a -
dys ław Gomułka i Mar i an 
Spychalski udekorowal i w y -
sokimi odznaczeniami pań -
stwowymi zasłużonych p ra -
cowników podstawowych ga -
łęzi gospodarki na rodowe j 

Fotoreportaż turystyczny: Wę-

drując przez Beskidy 

O po lon i jnym zespole „Krakus 

W Warszawie (zdjęcie górne 
po p r awe j ) zmarł w wieku 
65 lat zasłużony aktor i w y -
bitny reżyser scen polskich 
— Mar ian Wyrzykowski . 
Zmar ły za działalność arty-
styczną i organizatorską ży-
cia kulturalnego odznaczony 
był Orderem Sztandaru Pracy 
I i I I klasy, Krzyżami K o -
mandorskim i Kawa le r sk im 
Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym Krzyżem Zasługi 

I Przedsmakiem kolarskich e -
I mocji przed tegorocznym 
Wyścig iem Poko ju był roze-
grany 3 m a j a na ulicach 
W a r s z a w y bieg o Puchar M i -
nistra Obrony N a r o d o w e j z 
udziałem Bułgarii , CSRS, 
L i tewskie j S R R i N R D . Z w y -
ciężył popularny Z . Hanusik 

Panorama Racławicka prze-
chowywana dotychczas w 
Muzeum Śląskim w e W r o -
cławiu przeniesiona została 21 
kwietnia do hali sportowej 
Technikum Gastronomiczne-
go, gdzie będzie podda-
na pieczołowitej konserwacj i 



O godz. 10 rano na 
płycie paryskiego lot-
niska le Bourget w y -
lądował „Ił-18" z pol -
skimi znakami rozpoz-
nawczymi. Przy schod-

kach samolotu ministra Jędrychow-
skiego i jego małżonkę witali minister 
spraw zagranicznych M. Schumann z 
małżonką i ambasador P1ÎL w e F ran -
cji T. Olechowski z małżonką. 

Min . Jęd rychowsk iemu towarzyszą : d y -
rektorzy depa r t amentów M S Z S. Stan i szew-
ski, J. L e w a n d o w s k i , J. Czy rek ; w i c e d y -
rektorzy depa r t amentów M S Z — T . Mul ic -
ki i M H Z — S. D ługosz oraz g rupa w y ż -
szych u r zędn ików M S Z i dz iennikarzy . 

W salonie h o n o r o w y m lotniska l e B o u r -
get min . Jędrychowsk iego powi ta l i wyżs i 
urzędnicy f rancusk iego Min is ters twa S p r a w 
Zag ran i cznych oraz ambasador F ranc j i w 
Po lsce A . Jordan, j ak również p r acown i cy 
A m b a s a d y P R L i innych polskich p l acówek 
dyp lomatycznych w e Franc j i . 

W salonie honorowym lotniaKa min. 
Schumann i min. Jędrychowski w y -
głosili krótkie przemówienia powital -
ne. 

Min. Schumann powiedział m.in., że 
„były w historii obu naszych krajów 
takie czasy, kiedy w uciskanej Polsce 
nieugięci patrioci mówili, iż niebo jest 
zbyt wysoko, a Francja zbyt daleko. 
Dziś Polska żyje, zjednoczona w swych 
granicach i taką witamy ją w oso-
bach pana ministra i jego małżonki w 
nadziei, że pod tym błękitnym niebem 
poczuje pan, że Francja jest bardzo 
blisko". 

W odpowiedzi na te słowa powita-
nia min. Jędrychowski oświadczył: 
„Pragnę wyrazić w imieniu własnym 
i mojej małżonki nasze głębokie zado-
wolenie z tego, że możemy na zapro-
szenie pana ministra Schumanna od-
wiedzić Wasz piękny kraj. 

Przyjaźń polsko-francuska ma głę-
bokie tradycje sięgające korzeniami w 
przeszłość, lecz również teraźniejszość 
przemawia za bliską współpracą i 

Podczas audiencji w Pałacu Elizej -
skim ministrowi Jędrychowskiemu to-
warzyszył ambasador PRI . we Francj i 
Tadeusz Olechowski. W rozmowach 
wzięli również udział ambasador 
Francji w Polsce — A . Jordan i do-
radca dyplomatyczny prezydenta 
Francji — Raimond. 

Wychodząc od prezydenta Pompidou 
min. Jędrychowski dos łownie ob lega-
ny przez f o t o g r a f ó w i dz iennikarzy 
powiedz ia ł : 

„ P r z e d m i o t e m r o z m o w y b y ł a 
s p r a w a p r z y s z ł o ś c i E u r o p y , s z c z e -
g ó l n i e s p r a w a p o k o j u i b e z p i e -
c z e ń s t w a n a s z e g o k o n t y n e n t u ; 
d a l e j s p r a w a w s p ó ł p r a c y e k o n o -
m i c z n e j m i ę d z y k r a j a m i e u r o p e j -
s k i m i , a t a k ż e s t o s u n k i d w u s t r o n -
n e p o l s k o - f r a n c u s k i e i r o z w ó j w e 
w s z y s t k i c h d z i e d z i n a c h t r a d y c y j -
n e j w s p ó ł p r a c y m i ę d z y o b u k r a -
j a m i . K l i m a t r o z m o w y b y ł b a r -
d z o p r z y j a z n y , a t m o s f e r a s e r -
d e c z n a " . 

W poniedziałek późnym popołudniem 
min. Jędrychowski przyjęty został 
także przez premiera Francj i J. Cha -
ban-Delmasa. W rozmowie uczestni-
czyli — dyrektor dep. polskiego M S Z 
St. Staniszewski i ambasador P R L we 
Francji — T. Olechowski oraz min. 
spraw zagranicznych Francji — M. 
Schumann i ambasador Francji w 
Polsce — A . Jordan. 

W e wczesnych godzinach popołud-
niowych min. spraw zagr. M . ScTiu-
mann w siedzibie francuskiego M S Z 
na Quai d'Orsay wyda ł przyjęcie na 
cześć ministra Jędrychowskiego. O b a j 
ministrowie wygłosili toasty. Tekst 
tych toastów zamieszczamy osobno na 
stronie 4. 

Przebieg drugiego dnia 
pobytu min. Jędrychow-
skiego w Paryżu był 
następujący: 

Rozpoczą ł się on od 
r o z m o w y sam na sam 

obu min is t rów spraw zagranicznych w 
siedzibie f rancuskiego M S Z . R o z m o w a 
ta poprzedz i ła bl isko 2,5-godzinne p o -
siedzenie p lenarne po lsk ie j de l egac j i 
z czo łówką Quai d 'Orsay. P r ó c z mini-
stra M . Schumanna w t ym pos iedze-

Dokończenie na str. 4 

T R Z Y D f l I 
DONIOSŁEJ 
W I Z Y T Y 

Premier Chaban-Delmas złoży wizytę w Warszawie • Echa z polskiego Zabrza • Przyjazny Klimat i ser-
deczna atmosfera u Prezydenta Pompidou • Wielogodzinne rozmowy • Duża zgodność poglądów • Bez-
pieczeństwo europejskie • Sprawy gospodarcze • 110 dziennikarzy na konferencji prasowej • Dalsze perspektywy 

MAURICE SCHUMAM; 
„P o 1 s k a pragnie żyć w warunkach pokoju, 

w granicach, które są. jej granicami, które ta-
kimi pozostaną, i na jk tó re F r a n c j a wyraziła 
zgodę..." 

STEFAN JĘDRYCHOWSKI; 
„P o 1 s k a przywiązuje do swoich stosunków 

z F r a n c j ą duże znaczenie... Wynika to z wielo-
wiekowej tradycji przyjaźni, która oba narody 
uczyniła* bliskimi sobie..." Min. M . Schumann wita min. S. Jędrychowskiego na lotnisku w Paryżu 

przyjaźnią naszych krajów. Oba nasze 
kraje odpowiedzialne są za sprawę 
pokoju i bezpieczeństwa w Europie i 
są głęboko zainteresowane w utrzyma-
niu raz na zawsze tego pokoju i bez-
pieczeństwa. 

Przeżycia, które były udziałem za-
równo narodu polskiego, jak i naro-
du francuskiego, w czasie ostatniej 
wojny, utwierdzają nas w tym prze-
konaniu. Zbliżająca się 25 rocznica 
zwycięstwa nad hitleryzmem przypo-
mina nam o tych faktach. Jestem 
głęboko przekonany, że te tradycje 
naszej przyjaźni i współpracy w prze-
szłości, jak również zbieżność naszych 
poglądów w obecnej chwili na wiele 
problemów międzynarodowych oraz 
zbieżność naszych interesów w Euro-
pie, sprawią, iż nasze rozmowy będą 

Minister Stefan Jędrychowski z 

owocne dla obopólnej i ogólnej ko-
rzyści". 

W towarzystwie honorowej eskorty 
i motocyklistów min. Jędrychowski 
udał się następnie do hotelu „Cril lon" 
na Placu Zgody. N a gmachu hotelu, 
który będzie siedzibą naszego mini-
stra spraw zagranicznych w czasie je -
go pobytu w stolicy Francji, powiewa 
biało-czerwona flaga. 

W godzinach południowych min. 
S. Jędrychowski udał się na Plac 
Gwiazdy. Pod Łukiem Triumfalnym 
wita go dowódca garnizonu paryskie-
go gen. de Vitasse i inne osobistości. 
Min. Jędrychowski oddaje hołd sztan-
darowi kompanii honorowej. Orkiestra 
gra hymny narodowe Polski i Francji. 

Następnie minister spraw zagranicz-
nych P R L w towarzystwie attaché w o j -
skowego Ambasady P R L składa w ie -
niec z biało-czerwonych goździków na 
Grobie Nieznanego Żołnierza. N a 
szarfie wieńca napis: „Minister spraw 
zagranicznych PRL.". Po uczczeniu 
pamięci poległych min. S. Jędrychow-
ski wpisuje się do złotej księgi Grobu 
Nieznanego Żołnierza. 

Kulminacyjnymi punktami pierwsze-
go dnia wizyty min. Jędrychowskiego 
w Paryżu były jego rozmowy z prezy-
dentem Pompidou i premierem Cha-
ban-Delmasem. 

u premiera J. Chaban-Delmas 

N a z a p r o s z e n i e M i n i s t r a S p r a w Z a g r a n i c z n y c h R e p u b l i k i F r a n -
c u s k i e j M a u r i c e S c h u m a n n a p r z e b y w a ł w P a r y ż u w d n i a c h 
4 — 6 m a j a b r . z o f i c j a l n ą w i z y t ą M i n i s t e r S p r a w Z a g r a n i c z n y c h 
P R L S t e f a n J ę d r y c h o w s k i w r a z z m a ł ż o n k ą o r a z g r u p ą d o r a d c ó w . 
W i z y t a o b f i t o w a ł a w d o n i o s ł e i o w o c n e r o z m o w y . B y ł a o n a k o n -
t y n u a c j ą z a c i e ś n i a j ą c y c h s i ę c o r a z b a r d z i e j s t o s u n k ó w m i ę d z y 
F r a n c j ą i P o l s k ą w e w s z y s t k i c h d z i e d z i n a c h ż y c i a . S z c z e g ó ł o w y 
p r z e b i e g p o b y t u m i n . J ę d r y c h o w s k i e g o w P a r y ż u r e l a c j o n u j e m y 
p o n i ż e j , a w p r z y s z ł y m n u m e r z e „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " p r z e d -
s t a w i m y p r z e b i e g w i z y t y w e w ł a s n y m , o b s z e r n y m f o t o r e p o r t a ż u . 



T R Z Y I I O S Ł E J W I Z Y T Y 
T O A S T Y N A P R Z Y J Ę C I U 

TOAST MINISTRA SCHUMANNA: 
Wizy t a ta po tw ie rdza z w y c z a j , 

k tó ry w k r ó t c e stanie się t rady -
c ją i jest kontynuac ją bardzo 
szczęś l iwe j praktyk i . P r a k t y k a ta za -
znaczy ła się już przed 4 i pó ł la ty w i -
zytą premiera J. Cyrank iewicza , w i z y -
tą, z k tó r e j z a chowu j ę osobiście bardzo 
ż y w e wspomnien ia . P ó ź n i e j nastąpi ły 
wiosną 1966 r. i w e wrześn iu 1967 r. 
w i zy t y , j ak ie z łoży l i sobie min is t row ie 
Couve de Murv i l l e i Rapacki , ą na-
stępnie w i z y t a genera ła de Gaul le 'a w 
w a s z y m kra ju . 

Zadeu z Fra.-icuzow nie zapomniał 
przyjęcia zgotowanego gen. de Gau l -
le'owi w Warszawie przez władze i 
społeczeństwo polskie — co było wz ru -
szającą manifestacją odwiecznej przy-
jaźni, jaka łączy Francuzów i Po la -
ków. 

W końcu br. p r z y j d z i e ko l e j na na-
szego premiera Chaban-Delmasa, k t ó -
ry uda się w r a z ze mną do Waszego 
K r a j u . N i e w a h a m się przy toczyć o -
becnie osobistych wspomnień : w l i p -
cu 1965 r. jako gość S e j m u Po lsk iego 
odw iedz i ł em Wasz K r a j na czele de le -
gac j i K o m i s j i Sp raw Zagran icznych 
Zgromadzen ia Na rodowego . T e g o dnia 
ustalono p rog ram w i zy t , k tóry został 
w pe łn i w y k o n a n y . 

Tak w i ę c w o w y m momenc i e zaryso-
w a ł y się g łębokie przemiany , k tóre 
mia ły w y w r z e ć p ię tno na r o z w ó j na -
szych stosunków po zakończeniu okre -
su powo j ennego . Dążen ie do w z a j e m -
nego zrozumienia wz i ę ł o górę nad i g -
norancją , w o l a wspó łpracy zastąpiła 
oddalenie. Nasze naturalne dążenie do 
zbl iżenia, do lepszego poznania się spo-
wodowa ło , że nieufność powo l i ustą-
piła. 

Następnie nawiązu jąc do prob l emu 
Europy, min. Schumann oświadczy ł : 
F ranc j a i Polska, każda z własnych p o -
w o d ó w , m a j ą wys ta r c za j ą co dosyć r a -
c j i , b y interesować się t y m w i e l k i m 
prob lemem, by to, co m ó w i ą sobie w z a -
jemnie, mia ło w i e l k i e znaczenie. 

Wiecie , j ak i e są nasze przekonania . W i e -
cie, że dla nas kwest ią naczelną jest p rze -
zwyciężenie podzia łu Europy , n i e sp raw ie -
d l iwego dziedzictwa drug ie j w o j n y św ia to -

TOAST MINISTRA JĘDRYCHOWSKIEGO: 
Pan ie ministrze, panie i panow i e ! 
W imieniu małżonk i i m o i m w ł a s n y m 

dz ięku ję serdecznie za mi ł e s łowa, k tó -
r y m i zechciał pan nas powi tać . Jesteś-
m y przekonani , że ciepła atmosfera, 
którą pan s twor zy ł na naszym p i e r w -
szym spotkaniu, będzie towarzyszy ła 
wszys tk im m o i m r o zmowom, za równo 
z panem, j ak i z innymi f rancuskimi 
osobistościami. 

Taka atmosfera towarzyszy ła w s z y -
s tk im do tychczasowym kontaktom, a 
w szczególności podczas w z a j e m n y c h 
w i z y t par lamentarnych. W s p o m n ę w 
t y m mie jscu o w i zyc i e pana ministra, 
jako przewodniczącego komis j i spraw 
zagranicznych Zgromadzen ia N a r o d o -
wego , jak równ ie ż o w i z y c i e J. D. P a -
l ewsk iego i innych w y b i t n y c h par l a -
menta r zys tów francuskich. 

P a m i ę t a m y wszyscy o w i zy tach m i -
n is trów sp raw zagranicznych Couve de 
Murv i l l e ' a i Rapack iego . Pam i ę t amy 
równ ie ż wszyscy o w i z y c i e p remie ra 
Cyrank i ew i c za i o c zeku j emy z za inte-
resowan iem premiera Chaban-Delmasa 
w Polsce. 

Niewątpl iwie kulminacyjnym punk-
tem tych wizyt był pobyt gen. de Gau l -
le'a. Atmosfera entuzjazmu podczas tej 
wizyty doszła do szczytu, kiedy prezy-
dent de Gaulle odwiedził miasto Z a -
brze, jeden z ośrodków Ziem Odzyska-
nych przez Polskę. Germanizowane 
przez kilka wieków miasto to pozosta-
ło polskie nawet mimo tego, że w la -
tach trzydziestych otrzymało nazwę 
Hindenburg. Miasto to pozostało tak 
głęboko polskie, że gen. de Gaulle mógł 
je nazwać najbardziej polskim ze 
wszystkich polskich miast. 

Jak pan w ie , Po lska p r z y w i ą z u j e do 
swo ich stosunków z Franc ją duże zna-
czenie i w t ym gronie nie muszę o t y m 
zapewniać . W y n i k a to z w i e l o w i e k o w e j 
t radyc j i p r zy jaźn i , która oba narody u-
czyni ła b l isk imi sobie. Jest to także 
rezu l ta tem aktualne j zbieżności intere-
sów narodowych , k tóre nasze j t r ady -
c y j n e j p r z y j a źn i p r z yda j ą n o w y c h t r e -
ści i o tw i e ra j ą przed nią nowe p e r -
spek t ywy . 

Myś lą p r zewodn ią naszych kon tak -
t ó w była i jest wspó lna troska o p o -
szukiwanie dróg p rowadzących do po -
ko ju , bezp ieczeństwa i wspó łpracy na -
r o d ó w tak c iężko doświadczonego w o j -
nami kontynentu europe jsk iego . S ł o w o 

w e j . A b y osiągnąć to, j akaż jest inna d ro -
ga, j ak położenie kresu b lokom, które p r o -
p o n u j ą n a m jedyn ie bezp łodne i przesta-
rzałe starcia ideologi i . Ż y c z y m y sobie, a b y 
między wszys tk imi k r a j a m i E u r o p y zostały 
naw iązane stosunki oparte na zasadach r ó w -
ności i godności . 

Studiujemy nie tylko z zaintereso-
waniem, ale z sympatią — powiedział 
minister Schumann — ideę konferen-
cji, która byłaby spotkaniem, nie orga-
nizowanym przez blok, ale do przygo-
towania której każdy uczestnik mógł -
by wnieść swó j własny wkład, gdzie 
każdy przedstawiłby swó j punkt w i -
dzenia i której rezultaty nie utrwalały-
by podziału naszego kontynentu, ale 
przeciwnie, zmierzałyby w kierunku 
odprężenia, nawiązania kontaktów mię-
dzy różnymi krajami Europy. Czyż 
nie jest to cel, do którego powinny 
zmierzać nasze wspólne wysiłki? 

N i e ulega wątp l iwośc i , że aby p r z y -
stąpić do tego zamierzenia z maks i -
m u m szans na powodzen i e — co leży 
w naszym interesie i interesie Europy 
•— pow inno nastąpić n a j p i e r w oczysz-
czenie a tmos f e ry i ugruntowanie zau-
fania , o c z ym m ó w i ł e m przed k i lkoma 
dniami na f o r u m Zgromadzen ia N a r o -
dowego . I nnym i s łowy, p o z y t y w n e e l e -
menty p o w i n n y wyn iknąć z kontak tów 
i r o z m ó w prowadzonych aktualnie w 
sprawach na jba rd z i e j czułych w Euro -
pie, a zwłaszcza z r o z m ó w na temat 
Ber l ina, k tó ry ty l e razy by ł p r z y c z y -
ną napięć i zagrożenia bezp ieczeństwa 
Europy. 

N i e ulega również wątp l iwośc i , że 
niezależnie od zgromadzenia p r zy j e d -
nym stole reprezentantów wszys tk ich 
naszych narodów, droga p rowadząca ku 
Europie, j ak i e j ż y c z y m y sobie, b iegnie 
poprzez uregu lowanie w i e lk i ch p rob l e -
mów , które pozosta ją jeszcze w z a w i e -
szeniu w 25 lat po zakończeniu w o j n y . 

Po straszliwych ofiarach, jakie Po l -
ska poniosła w tym konflikcie, jakżeż 
mielibyśmy nie rozumieć wagi, jaką 
przywiązuje ona do takiego uregulo-
wania. Rozumiemy, że Polska pragnie 
żyć w warunkach pokoju, w granicach, 
które są dziś j e j granicami, które ta-
kimi pozostaną i na które Francja w y -
raziła zgodę — jak to stwierdził ge-
nerał de Gaulle. 

Dlatego też p r z y w i ą z u j e m y na jw iększe 
znaczenie do zmian, które mogą p rzyczy -
nić się do u regu lowan i a sytuac j i a l bo 
p r z y n a j m n i e j do stworzenia a tmosfery , któ -
ra będzie temu sprzy ja ł a . M a m tu na myśl i 
p o p r a w ę s tosunków w Europ ie ś rodkowe j , 
a w szczególności w y m i a n ę pog l ądów , j aką 
rozpoczęła Po l ska z N R F W i a d o m o , j ak 
bardzo p ragn iemy , b y ta w y m i a n a pog l ą -
d ó w dała rezultaty pozytywne . 

T e n duch r okowań tak n iezbędny na 
naszym kontynenc ie powin ien , j ak nam 
się w y d a j e , t ym bardz i e j zapanować w 
tych częściach świata, w których t r w a -
ją dziś n i epoko j e i działania w o j e n n e 
— na Bl i sk im Wschodz ie , gdz ie cł icie-
! ' b y śmy mieć nadz ie ję , ż e p roponowa -
na przez nas w y m i a n a pog l ądów p r z y -
czyni się do uregulowania kon f l i k tu o -
raz w Indochinach, co do któ rych j e -
steśmy szczególnie za interesowani w 
odbyc iu z w a m i r o z m ó w z uwag i na 
odpowiedz ia lność, jaką ma Po lska w 
zw iązku z porozumien iami genewsk imi . 

W Indochinach w y t w o r z y ł a się ostat-
nio n o w a sytuacja , ba rdz i e j jeszcze 
brzemienna w niebezpieczeństwa. W 
t y m w y p a d k u także zaproponowa l i śmy 
rokowania , k tó rych powodzen i e w y m a -
ga, naszym zdaniem, wspó łpracy w s z y -
stkich stron za interesowanych. W t y m 
w y p a d k u także bardz i e j niż k i edyko l -
w i e k uważamy , że znacznie w iększą 
war tość ma w y m i a n a pog l ądów od f a -
ta lne j eska lac j i p r zemocy . 

Powiem tylko kilka słów o naszych 
stosunkach dwustronnych, które w o-
statnich latach rozwi ja ją się doskonale 
we wszystkich dziedzinach. Polski mi -
nister handlu zagranicznego J. Bura -
kiewicz przybył do Paryża w grudniu 
ub. r., aby podpisać z min. Giscardem 
d'Estaingiem nowy pięcioletni polsko-
-francuski układ o wymianie handlo-
w e j i współpracy gospodarczej. Jest to 
dziedzina, do której przywiązujemy, 
podobnie jak Wy , wielkie znaczenie i 
jesteśmy zdecydowani, jeśli cKbdzi o 
wymianę handlową rozwijać ją, podob-
nie jak współpracę gospodarczą. 

Jeśli chodzi o stosunki kulturalne, 
os iągnęl iśmy też w ostatnich latach po-
ważne rezul taty w te j dziedzinie. U -
w a ż a m y podobnie j ak W y , że każdy z 
naszych k r a j ó w pow in i en zapoznawać 
l ep i e j drugi ze s w y m j ę zyk i em, swą 
kulturą i swą cyw i l i zac ją . 

Europa ma w i e l e znaczeń, ale k i edy j e 
wymi en i am , m a m na myś l i całą Euro -
pę. Europę 30 państw. 

O b a nasze k r a j e m a j ą wszystk ie dane, b y 
niezależnie od różnic spo łeczno-ekonomicz -
nycłi wspó łdz ia łać w rozw i ązywan iu p r o -
b l e m ó w i spraw, k tórych u r egu l owan i e 
przyczyni się do stworzenia w Europ ie k l i -
matu odprężenia i w z a j e m n e g o zrozumie-
nia, a t y m s amym d o powstan ia n iezbęd -
nych w a r u n k ó w dla w y p r a c o w a n i a skutecz-
nego systemu bezpieczeństwa i s topniowego 
przezwyciężania podz i a ł ów na bloki , pozo -
s tawionych n a m w spuściźnie po okresie 
z imnej w o j n y . 

W naszym przekonaniu, n i e zwyk l e 
is totnym krok i em na drodze do urze-
czywis tn ien ia tych ce l ów by łoby do-
prowadzen ie do zwołan ia europe j sk i e j 
kon f e r enc j i bezp ieczeństwa i wspó łp ra -
cy. Pos iadamy w te j sprawie p ropozy -
c j e i koncepc j e w y p ł y w a j ą c e z naszych 
h is torycznych doświadczeń, k t ó r ym i bę -
dz iemy chciel i się podz ie l ić z naszymi 
f rancusk imi p r zy j ac i ó łm i . 

By l i b y śmy także radzi , gdyby F r a n -
c ja mog ła wn ieść w k ł a d do pr zygo t o -
wania europe j sk i e j kon f e r enc j i bezp ie -
czeństwa na mia r ę swego znaczenia. 

Z zadowo l en i em odno towu j emy 
wzros t t endenc j i odprężen iowych w 
Europie i pew i en postęp w t y m zakre -
sie. s t w a r z a to obiecującą szansę. N i e 
m o ż e m y j ednak zamykać oczu na w y -
stępujące procesy odwro tne . Skłania to 
do t y m w iększego uaktywnien ia na-
szych wys i ł k ów . Is tn ie ją jeszcze w 
świec ie siły, k tóre szukają rozwiązan ia 
p r ob l emów współczesności p r z y p o m o -
cy po l i t yk i z po z y c j i p rzemocy . 

'Skutki t e j po l i t yk i na jba rdz i e j w i -
doczne są na Bl i sk im Wschodz i e oraz 
w Wie tnamie , Laos ie i K a m b o d ż y , 
gdz ie w y t w o r z y ł a się sy tuac ja n iebez -
pieczna dla św ia towego poko ju . P o l i -
t yka ta, t j . po l i tyka z po zy c j i siły, ma 
jeszcze nadal swoich z w o l e n n i k ó w r ó w -
nież w Europie, a j e j ce lem jest p o d -
ważen ie t e ry tor ia lno-po l i t ycznego sta-
tus quo ustalonego na kontynenc ie eu-
rope j sk im w w y n i k u I I w o j n y św ia -
t owe j . 

U w a ż a m y , że powszechne uznanie 
is tnie jącego stanu rzeczy, w t y m n ie -
naruszalności is tn ie jących w Europie 
granic, s two r zy skuteczną zaporę dla 
sił z ag raża jących p o k o j o w i w Europie. 
Uznan ie status quo n ie oznacza p r zy 
t y m zamrożenia , czy utrwalen ia ist-
nie jącego stanu stosunków między 
Wschodem a Zachodem Europy — jest 
natomiast zasadniczym warunk i em za -
początkowania wszechstronnego i da-

leko idącego procesu normal i zac j i i 
wspó łpracy wszys tk ich k r a j ó w europe j -
skich na r ó w n y c h prawach. Po lska i 
F ranc j a bez w z g l ę d u na swe p o z y c j e 
na Wschodz ie i Zachodz ie Europy m a -
ją tu n i ewą tp l iw i e do odegrania istot-
ną ro lę . 

W ostatnich latach dobrze r o z w i j a ł y 
się nasze stosunki dwustronne. M a m 
na myś l i nasz poży teczny d ia log po l i -
t yczny i nasze r o z w i j a j ą c e się stosunki 
ekonomiczne. N i e chcę przez to p o w i e -
dzieć, że wyc z e rpa l i śmy wszys tk ie m o -
ż l iwośc i w t y m zakresie. Idz i e tu p r z e -
de wszys tk im o wspó łpracę gospodar-
czą m iędzy Po lską i Franc ją , wspó ł -
pracę, k t ó r e j poz iom nie odpowiada za -
r ó w n o pot rzebom i moż l iwośc iom go -
spodarczym obu naszych k r a j ó w jak 
i j e j po l i tycznemu znaczeniu. Podp isa -
ne w grudniu ub. r. porozumienia g o -
spodarcze stanowią poważny krok w 
kierunku in tensy f ikac j i i rozszerzania 
wspó łpracy gospodarcze j . P o w i n n i ś m y 
dołożyć wsze lk ich obustronnych sta-
rań, aby u m o w y te by ł y rea l i zowane 
w ca łe j pełni . 

U w a ż a m y , iż szeroka i różnorodna 
współpraca ekonomiczna pow inna sta-
nowić realną pods tawę dla dalszego 
zbl iżenia m i ęd zy naszymi d w o m a k ra -
jami . Sądzę, że leży to także w intere-
sach F ranc j i . 

Nasze stosunki kul tura lne są t r ady -
c y jn i e ż y w e i roz leg łe . 

Jestem przekonany, panie ministrze, 
że r o z m o w y , k tóre p r z ep rowadzę tuta j 
w Paryżu , będą nie t y l ko kontynuac ją , 
ale i p o w a ż n y m rozw in i ęc i em dia logu 
po lsko- f rancuskiego , poży teczne j i b o -
ga te j w y m i a n y myśl i . Tak i e są inten-
c j e m o j e j w i z y t y w e Franc j i . 

N i e mogę pominąć osobistego sko ja -
rzenia, j ak ie m o j a obecna w i z y t a w 
P a r y ż u nasuwa m i z m o i m poby t em w 
P a r y ż u w końcu 1944 r . i w p i e rwsze j 
po łow ie 1945 r., k i edy p r z e b y w a ł e m w e 
F ranc j i jako przedstawic ie l odrodzone j 
L u d o w e j Po lsk i . Cieszę się, że od tego 
czasu dokonal iśmy w i e l k i e g o postępu 
w stosunkach po lsko- f rancuskich i w 
życ iu obu bl iskich sobie narodów. 

Wznoszę toast za zd row i e pana, pa -
nie ministrze, za z d r o w i e pana m a ł -
żonki, za zd row i e wszystk ich obecnych 
tu przedstawic ie l i f rancuskich i ich 
małżonek — za p r z y j a ź ń i wspó łpracę 
m i ęd zy Po lską i Franc ją , za zd row i e 
pana prezydenta Repub l ik i F rancusk ie j 
— Georgesa Pomp idou . 

Dokończenie ze str. 3 

niu uczestniczył także sekretarz stanu 
J. de Lipkowski, dyrektor genera lny 
f rancuskiego M S Z H. Alphand i inni 
funkc jonar iusze f rancusk ie j dyp lo -
mac j i . 

De l egac j a polska przedstawi ła r o z -
w ó j w y m i a n y hand l owe j w min ionym 
pięc io lec iu i zwróc i ła uwagę na fakt , 
że szczegó lnym p rob l emem jest zb i -
lansowanie ob ro tów handlowych, b io -
rąc pod u w a g ę szybki wzros t f r a n -
cuskiego eksportu do Po lsk i i nie do -
r ó w n u j ą c y m u w tempie r o z w ó j po l -
skiego eksportu do Franc j i . W ub.r. 
wartość eksportu polskiego do F r a n -
c j i p o k r y w a ł a n i ew ie l e ponad po ł owę 
war tośc i f rancuskich dos taw do Po lsk i . 
Zrozumia łe , że w tych warunkach 
dalszy r o z w ó j stosunków hand lowych 
— a obie strony tego sobie życzą — 
zależy od moż l iwośc i wzros tu po lsk ie -
go w y w o z u do Franc j i , a zatem od 
uzyskania u ła twień i dalsze j l ibera l i -
zac j i po lskiego eksportu do Franc j i . 
F r anc j a dała d o w o d y zrozumienia t e j 
sytuacj i , gdy w końcu 1969 r. podp i -
sała z Polską nową u m o w ę pięc io le t -
nią p r zew idu jącą takie ułatwienia. 
T y m razem minister Schumann po-
tw ie rdz i ł jeszcze raz chęć rządu f ran-
cuskiego ułatwienia stosunków han-
d l owo -p r z emys ł owych . 

Poczesne mie j sce w rozmowach na 
Quai d 'Orsay z a j m o w a ł y problemy 
europe jsk ie . W i ę c kwest ia niemiecka i 
sprawa p r z ygo t owań do europejskie j 
kon f e r enc j i bezp ieczeństwa i współ-
pracy . 

De l egac ja polska wy ło ży ł a swó j 
punkt w idzen ia co do celowości z w o -
łania t e j kon fe renc j i , stwierdzając, że 
F ranc j a mog łaby odg rywać zasadniczą 
ro lę w j e j p r zygo towan iu z uwag i na 
św ia t owe znaczenie F ranc j i i j e j repu-
tac ję w świecie . 

De l egac j a polska wysoko oceniając 
dotychczasową działalność F ranc j i w 
interesie poko ju w Europie, miała 
okaz j ę w y r a z i ć nadzie ję , że Franc ja 
w z m o ż e swo ją aktywność w pr zyb l i -
żeniu tego, co de legac ja polska na zwa -
ła historyczną szansą dla naszego kon -
tynentu. L e ż y to w interesie obu na-
rodów, doświadczonych przez w i e l e 
d r a m a t ó w historycznych, wś ród nich 
ostatnią w o j n ę . 

R o z m o w y nie ominę ły rzecz jasna 
pa lącego prob l emu naszych czasów — 
niepoko jącego r o z w o j u w y d a r z e ń na 
P ó ł w y s p i e Indochińsk im w w y n i k u 
amerykańsk i e j agres j i w K a m b o d ż y i 
bombardowan ia po łudn iowych r e j o -
n ó w D R W . Podz i e l a j ąc zan iepoko jen ie 
f rancusk ie j opini i publ iczne j i j e j po -
tępienie dla amerykańsk i e j po l i t yk i 
agres j i w t y m b u r z l i w y m re jon ie 
świata, r o z m ó w c y f rancuscy p o t w i e r -
dzi l i genera lne l in ie po l i t yk i f rancus-
k i e j w y r a ż o n e w s łynnym p r z e m ó w i e -
niu gen. de Gaul le 'a w stol icy K a m -
bodży w 1966. Głoszą one — p r z y -
p o m n i j m y — następujące zasady: że 
nie mi l i tarne lecz po l i tyczne r o zw i ą -
zanie p rob l emu może po łożyć kres 
kon f l i k tow i , że w o j s k a U S A pow inny 
w y c o f a ć się z tego re jonu, że k r a j e 
pó łwyspu pow inny być neutralne. 

Trzec i dzień o f i c j a l n e j 
w i z y t y min. sp raw za-
grandczinych P R L — 
Stefana Jędrychowsk ie -
go w e Franc j i upłynął 
pod znak iem w i z y t u 

min i s t rów Gospodark i i F inansów V . 
Giscarda d'Estaiinga oraz d. s. R o z w o j u 
P r z emys łu i Badań N a u k o w y c h F r a n -
çois Orto l iego , a także spotkań z c zo -
ł o w y m i przeds tawic i e lami prasy f r a n -
cuskie j i św ia towe j , ak r edy t owanymi 
w Pa r y żu . N a spotkaniu t y m w hotelu 
„Georges V " zebrało się 110 dz ienni -
karzy i w y b i t n y c h publ icystów, repre -
zentujących na jważn i e j s z e dzienniki 
f rancusk ie i w i e l k i e agenc j e świa towe . 

T e m a t y k a pytań i odpowiedz i kon-
centrowała się w o k ó ł trzech zagadnień: 
bezp ieczeństwa europejskiego, spraw 
dotyczących N i em i e c i sytuacj i na D a -
l ek im Wschodz ie . 

Jedno z py tań dotyczyło stosunku P o l -
ski do „ w y r ó w n a n e g o r o z b r o j e n i a " między 
W s c h o d e m i Zachodem w Europ ie i zw iąz -
ku tego zagadnienia z k o n f e r e n c j ą na te-
mat bezpieczeństwa europe j sk iego P r o -
b lematyka r o z b r o j e n i o w a —^ odpowiedz ia ł 
minister — na leży do rzędu na j ba rdz i e j 
s k o m p l i k o w a n y c h zagadnień międzynarodo -
w y c h . Św iadczy o tym p o w o l n y i p r z ew l ek -
ł y przeb ieg r o k o w a ń rozb ro j en iowych przed 
i p o I I w o j n i e św ia towe j , w tym również 
r o k o w a ń na f o r u m Komitetu Rozb ro j en i o -
w e g o w Genew ie . T r u d n o przypuścić, a b y 
złożona p rob l ematyka r ozb ro j en iowa w E u -
ropie mog ła być rozwiązana szybko. D l a -
tego też nie można uzależniać zwołan ia 
kon f e r enc j i ogó lnoeurope j sk ie j od postę-
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ACH, CO TO BYŁ ZA ŚLUB 
zacy: we t e ran Pows tań Śląskich, czło-
nek R a d y Państwa, przewodniczący 
P r e z yd ium W R N — Jerzy Z ię tek i nie-
z w y k l e uzdolniony kompozy to r m łode -
go pokolenia — Wo j c i e ch K i l a r . Ś w i a d -
k ó w by ło jednak czterech. „ Pomocn i -
c z y m i " św iadkami by l i d w a j znani l i t e -
raci warszawscy : Stanis ław Dyga t i T a -
deusz Konw ick i . 

Na ślubie obecny by ł też cały Zespół 
Pieśni i Tańca „Ś l ąsk " oraz górn icy 
hutnicy, powstańcy-weteran i . M ? o d ; i 
para, choć p r z y zwyc za j ona do publ icz -
nych wys t ępów , by ła przez cały czas 
ceremoni i wyb i tn i e s tremowana. 

G ł ó w n y świadek Jerzy Z ię tek sko-
rzystał z przys ługującego mu p r z y w i -
l e ju i bardzo serdecznie młodą pannę 
po ślubie wyca ł owa ł . S t r ó j wese lny 
panny Małgorza ty w y w o ł a ł l iczne „ a ch " 
i „ o c h " damsk ie j części publiczności. 
Ubrana by ła w s t ró j „Rozbarczank i " , 
tzn. strój , w j ak im szły w dawnych 
czasach do ślubu dz i ewczyny z Rozbar -
ku. Jest to stara dzielnica miasta B y -
tomia, gdz ie na jd łuże j zachowały się 
stro je ludowe. Zachwyca j ą ca była 
zwłaszcza spódnica panny m łode j z 
bia łego mater ia łu z deseniem w k w i a -
ty. 

Cz łonkowie Zespołu Pieśni i Tańca 
„Ś ląsk" , ubrani w mundury dawnych 
polskich żołnierzy, twor zy l i szpaler. 
Młoda para musiała prze jść pod w y -
c iągnię tymi szablami. Panny ze „Ś l ą -
ska " obsypały nowożeńców monetami , 
r y ż em i kaszą, życząc im bogactwa, 
l icznego potomstwa i szczęś l iwego prze -
t rwania w małżeństwie w ie lu , w i e lu 
lat... 

„Ach, co to byt za ślub..." — Nuty i 
słowa tej popularnej dziś w Polsce pio-
senki zamieszczamy na stronie 18) 

Foto: L. MIRSKI 

DA W N O już nie było takiego ślu-
bu. Cała Po lska o nim mówi ła . 
N i e ty lko ze wzg l ędu na osoby, 

które łączyły się w parę małżeńską, ale 
również ze wzg l ędu na prześl iczną re -
gionalną suknię painny młode j . Za sło-
w a m i znanej piosenki można by p o w i e -
dzieć: „Ach , co to by ł za ślub..." 

Panną młodą by ła znana piękność, 
solistka Zespołu P ieśni i Tańca „Ś ląsk" , 
Małgorzata Gi l ler t . Panem m ł o d y m 
znany reżyser f i l m o w y , autor w i e lu f i l -
mów , m . in. epopei powstańcze j ludu 
śląskiego, jak określa się jego ostatni 
obraz pt. „Só l z iemi czarne j " , k tórego 

Dostojni świadkowie ślubu, tłum postaci w historycznych strojach. Widowisko jak gdyby z pięknego snu, jak w balladzie f i lmowej o „Soli ziemi czarnej" 

Patrząc na zd jęc ie panny m łode j łat-
w o zrozumieć, że Ku t z oczarowany zo -
stał j e j urodą. Panna Małgorzata od -
znacza się również zaletami serca i 
charakteru, dziel i także z mężem 
jego miłość do rodz innych stron. R ó w -
nież G i l l e r t ow i e od generac j i ż y j ą na 
z iemi śląskiej . Obecna pani K u t z o w a 
nie wyob ra ża sobie życ ia bez Śląska. 
N i e wyob ra ża sobie jednak również 
życia bez Zespołu Pieśni i Tańca 
„Ś ląsk" . 

Ceremonia ł ślubny odbył się w kato-
w i ck im Pałacu Ś lubów. P r z ed Pa ł a -
cem zebrał się taki tłuan ludzi, że zu-
pełnie zahamowany został ruch w 
śródmieściu. Od czasu ślubu Jana K i e -
pury z Mar tą E'ggê-rth, k tóry również 
odby ł się w Ka tow icach w latach m i ę -
dzywo j ennych , nie było tak iego zainte-
resowania ar tys tycznym małżeństwem. 

prapremiera odbyła się dwa miesiące 
temu. 

Zespół Pieśni i Tańca „Ś l ą sk " ma 
swą siedzibę w Koszęcinie , do którego 
z jechał pewnego dnia z ca łym szta-
bem artystek i a r tys tów f i l m o w y c h , 
opera to rem i pomocn ikami reżyser 
K u t z dla nakręcenia n iektórych scen 
do f i lmu. T a m właśnie wpad ła mu 
w oko -urocza panna Małgorzata . Opo -
w iada ją , ż e była to Iz w . miłość od 
p ie rwszego we j r z en ia , z k tó re j wy ro s ł o 
postanowienie — ta, albo żadna. 

Ku t z ow i e od ki lku pokoleń mieszka-
ją na Śląsku. Wśród p r zodków zna-
nego reżysera by l i ro lnicy, górnicy i 
hutnicy. Kaz im i e r z urodzi ł się w Szo-
pienicach (dziś część Ka tow i c ) . Ku t z o -
w i e od generac j i znaini są z m a ł o m ó w -
ności, ale również z t zw. z łotego serca 
i zupełnie n i e zwyk ł e j w dzis ie jszych 
czasach rycerskośc i wobec pań. T y m i 
za le tami serca i charakteru u ją ł reżyser 
śliczną Małgorzatę . 

Główinymi św iadkami byl i , jakże m o -
głoby być inaczej , d w a j wyb i tn i S lą -

Obrączka złota, a Panna Młoda w prze-
ślicznej sukni — piękna jak z obrazka 
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Dzieło hutnika 
i fabryka 
kalendarzy 

PR Z E N I E Ś M Y S I Ę teraz ponownie na Śląsk. 
R e f o r m a c j a głosząca hasła narodowego j ę z y -
ka n ie mogła rzecz prosta nie dostrzec po l -

skości ś ląskiego ludu. P r z e z dłuższy czas mie j sco -
w i pastorzy korzystal i z dzieł p rodukowanych na 
północy Po lsk i , a także w K r a k o w i e i innych 
miastach, częśc iowo zaś z prac ogłaszanych i w y -
dawanych w e Wroc ław iu . W X V I I w . powsta ły 
jednak na Śląsku własne, nowe ośrodki l i teratury 
luterańsko-polskie j , a w r a z z n imi centra w y d a w -
nicze. 

Ko l ebką te j l i teratury by ł y okol ice Międzybo-
rza, Wołczyna, Namysłowa, Byczyny i Kluczborka, 
a w ięc ówczesnych Księstw Oleśnickiego i Brzes-
kiego. N i e przez przypadek też pu lsu jącymi cen-
trami w y d a w n i c z y m i stały się Oleśnica 1 Brzeg. 
Wie l e d ruków brzeskich i oleśnickich p o w ę d r o w a -
ło nawet w inne strony Polski , a o tym, że by ło ich 
wie le , świadczą w y m o w n i e l iczne egzemplarze za-
chowane nie ty lko w bibl iotekach, ale i wśród 
ludności. Przetrwały przez wieki, ma jąc n i ewątp l i -
w y w p ł y w na bardzo znaczne opóźnienie procesów 
germanizacy jnych , j ak i e przyniós ł w i e k X I X , i 
p r ze t rwan ie tu polskości do naszych czasów. I choć 
po burz l iwych t r iumfach r e f o rmac j i Rzeczpospo l i -
ta powróc i ła na łono kato l icyzmu, na wspomnia -
nych terenach Śląska, a także na Śląsku C ieszyń-
skim, podobnie jak na Mazurach, ewangelicyzm 
stał się właśnie oparciem polskości w przetrwa-

G D A K - GD A C JUSZ 
Najwybitniejszym przedstawicielem śląskiego 

pisarstwa tego okresu był Adam Gdacjusz (1615—-
1688) czyli po prostu Gdak, urodzony w Kluczbor-
ku, znakomity autor przeszło dwudziestu dzieł re -
ligijnych, moralnych i obyczajowych, świetny sty-
lista, który w swych publikacjach przekazał na-
szym czasom niejeden stary zwrot czy słowo ślą-
skiej polszczyzny. 

Od Gdac jusza rozpoczął się w c a l e długi szereg 
polskich pisarzy ewange l i ck ich spośród Ś lązaków. 
W y m i e n i ć z nich na leży przede wszys tk im Jana 
Kapustę (1626—1678) z Byc z yny podpisującego się 
Herbinus, kaznodz ie j ę i nauczyciela, oraz Jerzego 
Bocka (1621—1690) archidiakona oleśnickiego, r o -
dem z K o m o r z n a pod Byczyną, j ednego z na j c e l -
n ie jszych sty l is tów j ę zyka polskiego w s iedemna-
stowieczu, autora k i lku doskonałych prac, z 
„Nauką domową" na czele. Drukarnie w Brzegu, 
które aż do po ł owy X I X w i eku w y k a z y w a ł y obok 
Wroc ł aw ia na jw iększą p rodukc j ę książki polskie j , 
m ia ły w t y m czasie pełne ręce roboty . W 1676 r. 

wyszed ł m.in. w Brzegu „Doskonały Kancjonał 
Polski". W j ego p r z edmow ie c zy tamy o „przyległej 
Koronie Polskiej, którą szczodrobliwość górna nau-
czycielami i rymopisami znacznymi obdarzyła". 
Kanc jona ł , podobnie jak i inne w y d a w n i c t w a po l -
skie w Brzêgu, doczekał się szeregu wydań . 

„SZLACHETNE DZ IEŁO Ż E L A Z N E " 
Na j c enn i e j s z ym dorobk iem Śląska w l i teraturze 

po lsk ie j X V I I w i eku jest chyba j ednak dzieło W a -
lentego Roźdz ieńskiego pt. „Officina Ferraria abo 
Huta i Warstat z Kuźniami szlachetnego dzieła 
Żelaznego". Choć jest to obszerny i bardzo c ieka-
w y poemat, interesująco i lustrowany, można go 
zal iczyć do l i teratury z a w o d o w e j . Roździeński bo -
w i e m to górnik i hutnik, praktyk w t e j dz iedz inie 
w i e lk i ego fo rmatu , a równocześn ie t eore tyk i szpe-
racz w dz ie jach umi łowanego zawodu. Urodz i ł się 
na Śląsku, tu przez długie lata pracowa ł i k o -
l e jno p rowadz i ł k i lka śląskich kuźnic czy l i hut 
średniowiecznych, przypuszcza ln ie podróżowa ł też 
nieco po świecie, a w końcu dał obszerny opis 
„sz lachetnego dzieła że laznego" . Wydrukowa ł go 
w Krakowie w 1612 r. P raca Roźdz ieńskiego to 
niezbity dowód polskości dawnego górnictwa i 
hutnictwa na Śląsku a także nieprzerwanych 
związków Śląska z Krakowem m i m o po l i tycznego 
oderwan ia z iemi ś ląskie j od Ko r ony Po lsk ie j . 

Poemat Roźdz ieńskiego jest pierwszym polskim 
dziełem w literaturze zawodowej na temat g ó r -
nictwa i hutnictwa napisanym w języku ojczys-
tym autora. M a m y tu w i ę c jeszcze jedno p i e r -
wszeńs two Śląska w ogó lnonarodowym dorobku 
p iśmienniczym. „O f f i c i na F e r r a r i a " d z i w n y m t ra-
f e m poszła w ca łkowi te zapomnienie na długie 
w iek i . Odkry ta w zbiorach kapi tu ły gn ieźn ieńskie j 
w latach m i ę d z y w o j e n n y c h w tzw. „k locku" , czy l i 
w k i lku dziełach zszytych w jeden tom, doczekała 
się po k i lku w iekach wznow i en i a przez Instytut 
Śląski. O d k r y w c ą dzieła by ł bibl iotekarz, kanonik, 
ksiądz dr Ł. M . Formanowicz, r odem z Szubina, 
k tóry zg inął w h i t l e rowsk im obozie. 

P O K O L E N I E K O R N O W 

W następnym okresie, już w X V I I I w . — pomi -
m o postępujące j ge rmanizac j i W r o c ł a w i a otoczo-
nego j ednak szerokim w i eńcem ws i polskich, zano-
towano w t y m mieście dalszy poważny r o z w ó j 
książki i w y d a w n i c t w polskich. W 1732 r. za łoży ł 
tu ks ięgarnię Jan Jakub Korn, przybysz z F r a n -
konii, k tóry szybko zor i entował się w potrzebach 
śląskiego rynku. Syna swego, Wilhelma Bogumiła 
wysłał na praktykę drukarską i księgarską do 
Warszawy, b y tam nauczył się nie ty lko zawodu, 
ale i opanował polski język literacki, sam zaś 
oprócz innych d ruków w dużym stopniu nastawi ł 
się na handel książką polską. Sp rowadza ł ją z 
Brzegu, Oleśnicy, K r a k o w a , Torunia , Gdańska^ 
Kró l ewca . G d y syn wróc i ł , o twor zy l i K o r n o w i e 
w e W r o c ł a w i u drukarnię . Pows ta ł z tego szybko 
duży ośrodek wydawniczo-księgarski p rowadzony 
następnie przez spadkobierców. 

Obok l icznych podręczn ików szkolnych w j ę z y -
ku polsk im wychodz i ł y w n im poważne dzieła au-
to rów polskich, jak Szymona Starowolskiego, Ł u -
kasza Górnickiego, Jana Kochanowskiego, Ignace-
go Krasickiego, Franciszka Karpińskiego, a w 
X I X w i eku m.in. Jana Maksymiliana Fredry, Je-
rzego Samuela Bandtkego — „Wyobra ż en i e k ró t -
kie d z i e j ów Kró l e s twa Po l sk i ego " i „B ib l i a " , Ja-
kuba Wu jka ; późn ie j książki Kraszewskiego i b a r -
dzo w i e l e innych. O b f i t y i różnorodny b y ł p lon 
działalności w y d a w n i c z e j i drukarsk ie j K o r n ó w , 
z j edna ł im uznanie w i e lu uczonych polskich. 

M I L I O N K A L E N D A R Z Y 

Osobny dział do omówien ia stanowią kalenda-
rze. P r zyn iós ł j e w i e k X V I . N i e b rakowa ło ich w 
j ę zyku polsk im w w y d a w n i c t w a c h kró l ew ieck ich i 
toruńskich. W X V I I i X V I I I w . w y d a w a n o je na 
północy z i em polskich, m.in. ukazywa ł y się w 
Chełmie, Szamotułach, Pe lp l in ie . N a j w i ę k s z y c h 
nak ładów doczekały się j ednak ka lendarze w y d a -
ne w X I X w . i przed p ierwszą w o j n ą św ia tową 
w M iko ł ow i e . W po łow ie X I X w . powsta ła tu 
p ierwsza polska drukarnia na G ó r n y m Śląsku z 
czasem prze j ę ta przez Ka ro l a M i a r k ę (syna). S t a -
ła się ona wkró t c e największym ośrodkiem w y -
dawniczym kalendarzy^ polskich w ogóle. Zaopa -
t rywa ła cały zabór pruski, a także Wychodźstwo 
polskie w Westfalii, w obu Amerykach, a pó źn i e j 
jeszcze Polonię francuską i Rodaków w innych 
krajach. 

Kalendarz Mariański, k tó ry w M i k o ł o w i e zaczął 
wychodz i ć w 1884 r., m ia ł w p i e rws zym nakładz ie 
10 tys. egzemplarzy, a w sześć lat późn ie j już 45 
tysięcy, zaś po ki lkunastu latach ka lendarze m i k o -

łowskie s ięgały rokrocznie setek tysięcy egzempla-
rzy , a nawe t doszły do miliona. Drukarnia Miark i 
w M i k o ł o w i e stała się jedną z największych fabryk 
kalendarzy w Europie. B y ł y to już jednak czasy 
późnie jsze, k i edy odrodzenie narodowe na Śląsku 
oraz na W a r m i i i Mazurach s tworzy ło o lbrzymie 
zapot rzebowanie na popularną książkę w o j czys -
t ym j ę zyku ludu pospol i tego. 

G A Z E T Y 
Druga po łowa X V I I I w . i w i e k X I X przynios ły 

społeczeństwom europe jsk im gazetę, poważnego 
sojusznika w upowszechnianiu kul tury i w i edzy , 
a zarazem mocny oręż po l i tyczny. Zan im jednak 
wykszta łc i ła się gazeta w dz is ie j szym rozumieniu 
poprzedz i ł ją okres pism ulotnych, j ednorazowych 
d ruków przynoszących każdorazowo i n f o rmac j e o 
jak imś ważn i e j s z ym wydar zen iu w świecie . Otóż 
i w Polsce nie brakło tego typu pism przekazu ją -
cych wieśc i p r zy pomocy s łowa drukowanego , 
zresztą też na zywanych gazetami . By ł o ich w i e l e 
a Gdańsk w X V I I w . n ie ustępował w t e j dz iedz i -
nie i nnym europe jsk im miastom. Jego pisma ulot-
ne rozchodz i ły się po całe j pó łnocne j Polsce. W r o -
c ław na południu z i em zachodnich n i ew ie l e za 
Gdańsk iem pozostawał w ty le . 

P O C Z T A K R Ó L E W I E C K A 

Na jwcześn i e j s zą polską gazetą ukazującą się r e -
gularnie by ł k rakowsk i „Merkuriusz Ordynary j -
ny", wychodzący od stycznia 1661 r. N a interesu-
jących nas z iemiach p i e rwszym po lsk im czasopis-
m e m by ła „Poczta Królewiecka", przeznaczona d la 
t e renów nadbałtyckich, r edagowana i drukowana 
w K r ó l e w c u w latach 1718—1720. J e j w y d a w c ą , r e -
daktorem i d rukarzem by ł Polak z Mazur Jan 
Dawid Cenkier. Jeżel i chodzi o organ izac ję służby 
i n f o r m a c y j n e j „Pocz ta K r ó l e w i e c k a " by ła bliższa 
nowoczesnemu dziennikarstwu niż j e j krakowski 
poprzednik oraz warszawska rówieśniczka „Gaze-
ta Narodowa i Obca", przynosi ła b o w i e m systema-
tyczne wiadomości ze wszystkich większych miast 
polskich a także z głównych stolic i centrów han-
dlowych Europy. Jest rzeczą znamienną, że o 
„Poczc ie K r ó l e w i e c k i e j " zapomniano na p raw i e 
półtora w ieku, gdy przestała wychodz ić , choć dru-
karn ia polska po Cenkierze istniała w K r ó l e w c u 
jeszcze przez p raw i e 20 lat. Dop ie ro Wojciech 
Kętrzyński w poszukiwaniach mate r ia łów źród-
ł owych do d z i e j ów W a r m i i i Mazur w archiwach 
i b ib l iotekach K r ó l e w c a odkry ł ją pod koniec 
X I X w i e k u ku w i e l k i emu zdumieniu badaczy 
d z i e j ów po lsk ie j prasy. W okresie m i ę d z y w o j e n -
n y m żaden z polskich ks ięgozb iorów nie dyspono-
w a ł o r yg ina lnym komple t em t e j cenne j gazety , 
obecnie są w Po lsce d w a takie komp le t y i k i lka 
fo tokopi i . 

Opracował S. Z. 

Dalszy ciąg nastąpi 

W SZCZECIŃSKIM 
MJŻO CZYTAJĄ 

Od szeregu lat bibliotekarstwo Szczecińskie 
uważane jest za najbardziej prężne w Kraju. 
Taka jest opinia fachowców i trzeba przyznać, 
że ma ona uzasadnienie w praktyce. Wojewódz-
two szczecińskie posiada pełną sieć bibliotek 
publicznych: powiatowych, miejskich i gro-
madzkich. Przed rokiem zakończono także 
organizację punktów bibliotecznych. Jeden 
punkt biblioteczny obsługuje tu przeciętnie 30 
mieszkańców, a w całym Kraju — 50. 

Upośledzony pod tym względem za rządów 
III Rzeszy region szczeciński posiada aktualnie 
159 bibliotek gromadzkich. W Szczecinie, w któ-
rym w 1938 r. istniało tylko 8 bibliotek obsłu-
gujących 9 tys. osób, działają teraz 43 filie 
bioblioteczne z 63 tys. czytelników. 

Biblioteki województwa szczecińskiego, jako 
ośrodki kultury o najstarszej w tym regionie 
tradycji, odgrywają ważną rolę w trudnym 
procesie podnoszenia wiedzy zawodowej i ogól-
nej społeczeństwa. Do niedawna jeszcze wy-
łącznie wypożyczalnie książek — obecnie biblio-
teki szczecińskie przekształciły się w prawdzi-
we ośrodki kultury. W każdej działa kółko 
wiedzy rolniczej, a 70 proc. posiada czytelnie. 
Księgozbiory wszystkich liczą ponad 1 min 900 
tys. woluminów. 

Tylko w minionym 1968 r. biblioteki szcze-
cińskie wypożyczyły bez mała 4 min książek. 
Oznacza to, iż statystyczny mieszkaniec woje-
wództwa wypożyczył w ciągu roku ok. 5 ksią-
żek. 



DWA POKOLENIA 

NARCIARSTWO, częste w y j a z d y w 
góry , s i a tkówka i mecze o puchar 
f i r m y : „Coupe de France EDF". . . 

Claude Kwaśniewski pochłonięty jest 
sportem. P i łka pas jonu je go od n a j -
młodszych lat, k iedy chodz i ł do P o l -
skiego L i c eum w Paryżu . Odkąd zdał 
maturę, odsłużył w o j s k o i znalazł p ra -
cę, minę ło już sporo czasu. W te j c h w i -
l i l i czy sobie 26 lat. W Electr ic i té et 
Gaz de France w Douai, gdz ie pracuje , 
istnieją duże moż l iwośc i uprawiania 
turystyk i i sportu. W y j a z d y w A l p y są 
ułatwione i nie kosztują zby t w i e l e . 

Marie-Jeanne ma pracę, ale zamiłowa-
nia j e j i aspiracje idą w innym kie-
runku. Uczyć gimnastyki, pracować 
z młodzieżą — to jest j e j marzenie 

T o wszys tko s tanowi p r z y j e m n e uzu-
pełnienie za jęć z a w o d o w y c h , pracy w 
EDF, k tó ra interesuje młodego p. K w a ś -
n iewsk iego i przynosi mu dużo zado-
wo len ia . L u b i on za łatwiać s p r a w y k l i -
entów, i n f o rmować ludzi o wszystk ich 
sprawach zw iązanych z używan i em apa-
ratury e l ek t ryczne j i urządzeń, k tóre 
nowoczesna tedhnika w p r o w a d z a do 
mieszkań, z u ż ywan i em różnego typu 
l i czn ików, i n f o rmować o f o rmach kon-
traktu z E D F dla kl ienta na jko r z ys t -
n ie jszych itp. W p i e rwszym okres ie 
pracy musiał p. C laude Kwaśn i ewsk i 
zapoznać się ze s w y m i obowiązkami . 
A l e i teraz, k i edy już j e zna — nie prze -
stał pracować nad sobą, aby być do-
skonale zo r i en towanym w e wszystk ich 
nowościach. 

— Pos tęp jest tak szybki , że trzeba 
naprawdę bardzo c zuwać nad tym, aby 
nie zostać zdystansowanym. W e wszys t -
k ich dziedzinach dz ie j e się to samo. 
Jeżel i c z ł ow iek nie stara się ustawicz-
nie przes tawiać ze starych, t r a d y c y j -
nych metod pracy na nowe, to szybko 
poczu je się c z ł ow iek i em n iepot rzebnym. 
Trzeba zdać soibie sp rawę z faktu, że 
to, co uważa l i śmy jeszcze n i edawno za 
przyszłość, s t a j e się w naszych oczach, 
teraźniejszością. W m o j e j dz iedz in ie 
w idać to może szczególnie wyraźn i e , ale 
jes tem przekonany, że spostrzeżenie po -
wyżs z e dotyczy wszystk ich. 

W przec iw ieńs tw ie do w i e l u młodych 
ludzi, k tó r zy snują p lany i marzenia , 
s tara ją się naś ladować kogoś, kto jest 
ich ideałem, Claude K w a ś n i e w s k i nie 
w i edz i a ł bardzo d ługo (nawet jeszcze 
w t e d y , gdy o d b y w a ł służbę w o j s k o w ą ) 
k i m będz ie w życiu, jak i r odza j pracy 
wyb i e r z e , aby być szczęś l iwym. P o t e m 
zaczął pracować i okazało się, że t ra f i ł 
na w łaśc iwą drogę. 

— Za jęc ie , k tóre mam, sprawia m i 
satys fakc ję . N i e chcę zmian. Czu j ę się 
dobrze, życ i e minie pociąga, lubię mo j ą 
epokę. W inne j epoce żyć b y m nie 
chciał, a le ż y j ą c w dwudz ies tym w i e k u 
czuwać trzeba nad t ym , aby nie dać 
się zdystansować postępowi . I to mnie 
stale niepokoi . Poprzedn ie poko len ie 
mia ło chyba sy tuac ję pod t y m w z g l ę -
dem o w i e l e łatwiejszą. . . 

C laude zastanawia s ię nad t y m ba r -
dzo często. W y d a j e m u się, że cz łowiek 
dzis ie jszy s tworzy ł c yw i l i z ac j ę , która 
może w p e w n e j c ł iw i l i j emu samemu 
zagrozić. D z i w i się, ż e ogó ł młodz i eży 
tego n i e dostrzega, natomiast s twarza 
p rob l emy tam, gdzie ich n ie ma. 

— W y d a j e m i się, że r ó żn imy się od 
rodz i ców tak samo, jak młodsze poko -
len ie od nas —• tw i e rdz i Claude. — 
W c a l e n i e w ięce j . Oczywiśc ie , że trzeba 
doceniać doniosłość n o w y c h odkryć , 
zmian, jak ie zaszły w świec ie . A l e nie 
pow inn i śmy odgradzać się od starszych 
sztucznie. M łodz i robią to dz is ia j bez 
rozwag i , o w c z y m pędem. D l a mn i e kon -
f l i k tu pokoleń nie ma. Jestem wdz i ę c z -
ny rodz i com i ca łe j ich generac j i za to, 
co zrobi ła d la nas. M a m uznanie dla 
wszystk ich, k tórzy p r z e żywszy w o j n ę w 
na jc ięższych latach s twor zy l i nam w a -

nie dać się zdystansować 
ruinki kształcenia się i lepszego życia. 
N i e wo lno tego nie dostrzegać. N a w e t 
jeże l i dąży się do niezależności od star-
szych, n ie war t o w y w o ł y w a ć tarć i w a l k 
tam, gdz ie może istnieć z rozumienie i 
zgoda. 

C laude ma młodszą siostrę M a r i e -
Jeanne, która jest również sportsmen-
ką. Od na jmłodszych lat uprawia cross-
crounty, g imnastykę, bardzo lubi ta-
niec ludowy . G d y miała 10 lat, spotkała 
instruktora sportowego, p. V ic tora B r u -
lin, k tó ry po t ra f i ł obudzić w n ie j za in-
teresowainie sportem, a zwłaszcza cros-
sem. Odtąd Mar i e -Jeanne żyła w p a t r z o -
na w d w a ideały : w swego mistrza 
spor towego i w Miche la Jazy. 

— Szkoda, ż e n i e skończy łam l iceum, 
że nie m a m św iadec twa dojrzałośc i i 
wy ż s z y ch s tud iów — żal i się M a r i e -
Jeanne. — T a k bardzo chc ia łabym u -
czyć g imnastyki , być instruktorką spor-
tową, p racować z m ł o d y m i ! 

Od dłuższego czasu cała rodzina c zy -
ni starania i zasięga in fo rmac j i , czy 
Mar i e -Jeanne mog łaby jeszcze uzupe ł -
nić braki i osiągnąć p r a w o pracy w 
s w y m umi ł owanym zawodz ie . A l e p o -
czynainia te n ie przeszkadza ją pannie 
K w a ś n i e w s k i e j p racować tymczasem w 
inne j branży . Znalaz ła za j ęc i e u P e u -
geot, w kartotece k l i en tów okręgu 
Douai . 

— Zadowo l ony jestem z mo ich dz i e -
c i — m ó w i p. Fe l iks Kwaśn i ewsk i , o j -
ciec t e j rodz iny bez kon f l i k tu pokoleń. 
— Zadowo l ony jestem, że są takie j ak i e 
są. D w o j e pozostałych dzieci pracuje . 
Danusia ma posadę w Orsay, na Facu l -
té des Sciences (studia skończyła w P o l -
sce, na Un iwersy tec i e M i k o ł a j a K o p e r -
nika w Toruniu) . M a r z y o pracy nau-
k o w e j i — m a m nadz i e j ę — cel ten 
osiągnie. Jacques jest k a f l a r z e m w L i l -
le. Na jm łods z y ze wszystk ich, ale już 
się żeni . 

— K i e d y by l i jeszcze ma l i — doda j e 
pani A n n a K w a ś n i e w s k a — pragnęłam, 
żeby dorośl i i nauczy l i się radzić sobie 
mater ia ln ie . Z e b y by ło im w życ iu łat-
w i e j n iż nam, żeby n ie po t r zebowa l i 
tak się męczyć j ak nasze pokolenie . 
Za t ymi dziećmi, k tóre są już poza do-
mem, tęsknimy bardzo. A jednocześnie 
cieszy nas bardzo myśl , że Danusia zdo -
by ła wyżs z e studia i może uda się j e j 
>w życ iu w y b i ć . 

— Za moich czasów •— wspomina p. 
Kwaśn i ewsk i — k i edy znalazł się jeden 
cz łowiek wyksz ta łcony , to musiał m y -
śleć za dziesięciu innycih i pomagać im 
w sprawach, k tórych nie by l i w stanie 
sami załatwić . Dz is ia j młodz ież jest już 
na ty le świat ła, że sama sobie radzi . 
M o i także radzą sobie i myślę , że tak 
będzie i w przyszłości . Dojrza łość i sa-
modzie lność młodych ludzi p rowadz i 
ich często do buntu p r z ec iw rodz icom. 
N a m nasze dzieci pomaga ją , zamiast 
buntować się. Zresztą p r z e c iw czemu 
mia łyby s ię buntować? N i e narzucamy 
im niczego, nie k r ę p u j e m y ich w ni -
czym, swobodę m a j ą pełną. 

Poza t y m istnie je u pp. K w a ś n i e w -
skich m iędzy rodz i cami a dz iećmi s i l -
na w i ę ź uczuciowa. Miłość i szacunek 
w z a j e m n y u ła tw ia ją zawsze nawiązan ie 
kontaktu, nawe t w t edy , g d y r o z m ó w -
c ó w dziel i duża różnica w ieku. 

Claude lubł epokę, w której żyje i 
nie zamieniłby j e j na żadną inną. 
Ale nie może pozbyć się obawy, że 
szybki postęp zdystansuje człowieka 

Państwo Kwaśniewscy są zadowoleni, że ich dzieci są właśnie takie, jakie są. 
Nic im narzucać nie trzeba. N a pewno potrafią w przyszłości samodzielnie żyć 

ALA MA KOTA - IDZIE NA EMERYTURĘ? 
ELEMENTARZ Mar iana Fa lsk ie -

go, k t ó r y z powodzen i em służył 
p ierwszoklas is tom, powsta ł w 

1910 r. N a z y w a ł się w t e d y „ N a u k a 
czytania i p isania" i łącząc e l ementy 
metody g ł o skowo - l i t e r owe j oraz w y r a -
z o w e j r eprezentowa ł znaczny postęp 
metodo log iczny . 60 lat to nie baga -
tela, p r a w d z i w y w i e k emery ta lny . 
Uczono z n iego w K r a j u w zaborze 
rosy jsk im, po tem w całe j Po lsce po 
odzyskaniu niepodległości , w konsp i -
rac j i w latach I I w o j n y i po wo jn i e , 
uczono p raw i e w e wszystk ich k ra j a ch 
polskiego Wychodźs twa . To też P a ń -
s t w o w e Zak łady W y d a w n i c t w Szko l -
nych w W a r s z a w i e nosi ły się z zamia -
r em wydan i a n o w e g o polskiego e l e -
mentarza. N i e znaczy to, żeby „ s t a r y " 
nie spełniał już swego zadania ; w i e -
lokrotn ie modern i zowany , spełniał j e 
znakomic ie . O g r o m n y postęp, jak i do -
konu je się w nauce ś w i a t o w e j — r ó w -
nież w metodz ie nauczania -— w y m a -
ga j ednak n o w y c h sposobów tak w a ż -
ne j n a u k i p o c z ą t k o w e j . 

Zan im napisze się traktat naukowy , 
trzeba n a j p i e r w zgłębić sztuki n a j -
prostsze — czytanie i pisanie. Bada -
niom nad n o w y m i podręczn ikami 
p r zyśw ieca ją dw i e genera lne zasady: 
szybc ie j i l ep i e j . W myś l tych zasad 
ogłoszono w K r a j u (1964 r.) konkurs 
na e lementarz . Zgłoszone zostały 34 
pro j ek ty . D o przeprowadzen ia ekspe-
rymentu w y b r a n o podręcznik zapropo-
nowany przez Feliksa Przy lubskiego 
pt. „ L i t e r y " . 

„Mogę dokładnie powiedzieć, jak to 
się stało, że przystąpiłem do konkur-
su — powiedział p. Fełiks Przyłubski. 
— Nawet kiedy i gdzie wpadło mi 
to do głowy. Wracaliśmy właśnie z 
żoną z Żoliborza, od siostrzenicy, któ-
rej synek pierwszoklasista miał strasz-
ne trudności z przeczytaniem proste-
go wyrazu kto. Po jednej literce — 
to jeszcze jakoś szło. Ale całość? Pomy-
ślałem: gdyby zamiast pojedynczych 
liter zastosować w metodzie nauki 
czytania całe sylaby... Potem dużo 

pracy, wreszcie projekt, godło: ABC 
64. Nie spodziewałem się, że przej-
dzie". 

Przeszedł . „ L i t e r y " w y d a n o w na-
kładz ie 7 tys. egzemplarzy i rozpoczę -
to eksperyment w roku szko lnym 
1969/1970. 

Co o t y m doświadczeniu m ó w i dr 
Więckowski z P racown i Nauczania 
Począ tkowego przy Instytucie P e d a g o -
g icznym, k tó ry k i e ru j e ca łym przed -
s ięwz ięc iem? 

„ W y b r a n o na raz ie 40 p i e rwszych 
klas szkół g ł ówn i e z W a r s z a w y i w o j . 
k ie leck iego oraz n iektóre p i e rwsze 
klasy z Wroc ław ia , Gdańska, w o j . lu -
belskiego i z ie lonogórskiego. A w i ę c : 
w mieście i na ws i . N a raz ie są to k l a -
sy z nauczyc ie lami p r zodu jącymi lub 
z tymi , k tó r zy wspó łpracu ją z Ins ty -
tutem Pedagog ik i . W p r zys z ł ym 
roku jednak eksperyment obe jm ie do-
da tkowe 60 szkół. T y m razem z całego 
powiatu. Do eksperymentu p r z ygo t o -
wa l i śmy się bardzo sumiennie, w s ierp-
niu zwo łano wstępną kon f e r enc j ę z 
nauczyc ie lami . Następne odby ły się w 
l istopadzie i w marcu. Już w lu tym 
wszystk ie dzieci ukończy ły naukę l i -
terek z nowego e lementarza, a w i ę c 
szybcie j . Inne bardzo p o z y t y w n e ce-
chy „ L i t e r " , to wp rowadzen i e p r zy 
czytaniu metody s y l abowe j i od razu 
druku. 

Z druk iem dziecko ma do czynienia 
od na jwcześn ie j s zych lat : na szy ldach 
sk lepowych, af iszach, gazetach. D la t e -
go ł a tw i e j mu od niego rozpocząć nau-
kę. Poza t ym n o w y w z ó r p isma u-
moż l iw ia harmon i jne łączenie l i terek 
w jeden wy ra z . Oczywiśc ie , e l emen-
tarz w y m a g a ulepszeń, a le przec ież 
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KSIĄŻĘ JÓZEF PONIATOWSKI 
— senator, dyplomata i dyrektor Opery Paryskiej 
JE D N Y M z na j c i ekawszych ludzi, 

jakich w y d a ł a polska emig rac ja 
po l i tyczna na f rancusk im terenie , 

by ł bez wątp ien ia J ó z e f - M i c h a ł - K s a w e 
ry -Franc i szek-Jan książę Poniatowski , 
synowiec bohatera na rodowego Po lsk i 
i marsza łka Franc j i , syn brata króla 
Stanis ława Pon ia towsk i ego — Augus ta 
księcia Pon ia towsk iego — Wie lk i e go 
Podskarb iego L i t ewsk i ego . 

Urodz i ł się w R z y m i e w lu tym 1816 
roku. D la tego w Rzymie , a nie w 
Polsce, bo po upadku Po lsk i przeniósł 
się do W łoch — i zamieszkał w R z y m i e 
— książę Stanis ław Poniatowski , syno-
w i e c kró l ewsk i , k tóremu ostatni kró l 
Po l sk i z lec i ł w y s o k i uirząd podskarb ie -
go i w i ą z a ł z j e g o zdolnościami w i e l k i e 
nadzie je . Ks iążę Stanis ław ożenił się 
•we Włoszech z młodą arystokratką 
włoską , a o w o c e m tego małżeństwa by ł 
właśn ie ó w książę Józef , k tóremu po-
święcam ninie jszą notatkę monog ra -
f iczną. Ks ią żę urodzi ł się w p i ękne j 
w i l l i przy V ia F lamina gdz ie rozko-
chany w sztuce ks iążę-o jc iec Stanis ław 
zg romadz i ł istne muzeum rzeźby. 

Matka -na tura ho jn ie m łodego Józe fa 
wyposaży ł a w talenty. Posiadał p rze -
śl iczny głos t eno rowy , dz ięki k tóremu 
w y s t ę p o w a ł w i e l ok ro tn i e w operach w e 
F lo renc j i , L i w o r n i e , Boloni i i innych 
miastach włosk ich , wszędz i e odnosząc 
w i e l k i e sukcesy. M ia ł także duże zdo l -
ności kompozy to rsk i e i j e g o k i lkanaś-
cie oper c ieszyło się na scenach teat rów 

włoskich, f rancuskich i angielskich nie-
ma ł ym powodzen iem. M ia ł też n ie-
z w y k ł e uzdolnienia do służby dyp l oma-
tyczne j i d latego pow ie r zano mu w i e -
lokrotn ie mis j e pol i tyczne, de l ikatne i 
odpowiedz ia lne . 

W dwudz ies tym drug im roku życ ia 
książę Józef Pon ia towsk i pisze swo ją 
p ierwszą operę, która została w y s t a -
w iona w e F lo renc j i w 1838 roku% Jego 
druga opera — „Don Desiderio" — 
grana by ła od 1841 roku na wszystk ich 
scenach ope rowych w e Włoszech, a w 
1858 roku wys taw iana by ła i w s łyn-
n y m parysk im , ,Théâtre des Italiens". 

Sukcesy kompozy to r sk i e znudzi ły 
j ednak w k r ó t c e młodego Pon ia towsk i e -
go. Pos tanawia w i ę c wstąp ić do w o j -
ska, jak j ego s t r y j i inni p r zodkow ie — 
Pon ia towscy . N i e b a w e m nadarzy ła się 
sposobność: F ranc j a w e r b o w a ł a ochot-
n ików do w y p r a w y na A l g i e r . Ks iążę 
Józef w s t ę p u j e w i ę c do szeregów 
„Strzelców Afrykańskich", b ie rze udział 
w w i e lu potyczkach i dos ługuje się 
rang i rotmistrza. 

Z pola b i t e w w A f r y c e powraca pod 
l a zurowe niebo I t aP i i rzuca się od 
razu w w i r w a l k po l i tycznych. Za u-
dział w wydar zen iach 1848 r. — „ W i o s -
ny Ludów" — W i e l k i Ks iążę Toskani i , 
L eopo ld I I p r z y zna j e mu o b y w a t e l s t w o 
toskańskie oraz t y tu ł księcia Montę-
Rotondo. Ludność Toskani i wyb i e r a go 
zaś dwukro tn i e do par lamentu, gdz ' e 
jest ko l e jno : posłem, sekre tarzem pa r -
lamentu i j e g o kwestarzem. 

W 1849 roku ws t ępu j e Józef Pon ia -
towski do s łużby dyp lomatyczne j , mia ł 
już b o w i e m 33 lata — w i e k męski — 
i... „wypadało, zdaniem całej familii, 
życie rozpocząć poważne". 

W ł a d z e Toskani i p o w i e r z a j ą mu 
przeds taw ic i e l s two swoich interesów 
ko l e jno : w Belg i i , W i e l k i e j Bry tan i i i 
F ranc j i . P r z e w r ó t napoleoński w e 
F ranc j i zasta je księcia Józe fa na sta-
nowisku minis tra pe łnomocnego w P a -
ryżu. Cesiarz Napo leon I I I , k tóry już 
powo ła ł do grona swych doradców 
syna W i e l k i e g o Napo leona , hr A l e k -
sandra Wa l ewsk i ego , zaprasza też do 
tego g rona i k r ewn iaka napo leońsk iego 
marszałka, j e g o imiennika . 

Ks iążę Józef natura l i zu je się po raz 
drugi . S t a j e się w ten sposób już osta-
tecznie, obywa t e l em f rancusk im, a ce-
sarz m ianu j e go w 1855 roku senato-
r em i pow i e r za mu szereg mis j i dyp lo -
matycznych, z k tó rych na jważn i e j s z e 
— do Chin i Japoni i (w 1862 r.). 

P o m i ę d z y jedną a drugą podróżą dy -
p lomatyczną, j e dnym a drug im posło-
w a n i e m Pon ia towsk i o d d a j e s :ę z za-
pa łem umi ł owane j sztuce. 

K o m p o n u j e co raz to nowe opery , k ie -
ru j e nawe t czas jakiś paryską Operą 
j ako dyrektor , pisze i każe w y k o n a ć w 
kościołach parysk ich św. Rocha i Św. 
Eustachego msze muzyczne s w o j e j k o m -
pozyc j i ; wys t aw ia w P a r y ż u 9 marca 
1859 r. swo ją s łynną operę „ P i e r r e Me-

W OBRONIE DOBREGO IMIENIA 
(List z Chicago) 

T T 7 " Ś R Ó D wielu wydarzeń, które wy-
1/1/ wołały ostatnio silny oddźwięk w 

amerykańskiej opinii publicznej, 
a w szczególności wśród Polonii, były 
wystąpienia Edmunda Muskie'go. sena-
tora amerykańskiego pochodzenia pol-
skiego, który był kandydatem na wi-
ceprezydenta z ramienia Partii Demo-
kratycznej w ostatnich wyborach w 
1968 r. w Stanach Zjednoczonych. Wy-
stąpienia te znalazły się na pierwszych 
stronach prasy amerykańskiej i były 
powtarzane kilkakrotnie w radiu i te-
lewizji, gdyż po raz pierwszy Edmund 
Muskie jasno i zdecydowanie wypowie-
dział się przeciw zagranicznej i we-
wnętrznej polityce obecnej administra-
cji w Waszyngtonie. 

Jeśli się zważy, że Muskie jest uwa-
żany za jednego z najwybitniejszych 
kandydatów na przyszłego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych w wyborach, 
które się odbędą w 1972 r. nie można 
się dziwić, że jego atak na politykę 
Nixona wywołał tak duże zaintereso-
wanie. Wśród szerokich rzesz polonij-
nych wystąpienia Muskie'go, syna pol-
skiego emigranta, wywołały szczególny 
rezonans. 

W swych wystąpieniach Muskie na-
zwał politykę wietnamizacji wojny 
„formułką uwiecznienia wojny". We-
zwał on administrację do zakończenia 
wojny w Wietnamie, gdyż dotychczaso-
wa strategia amerykańska nie przynie-
sie Wietnamowi pokoju, ani nie dopro-
wadzi do opuszczenia Wietnamu przez 
wojska amerykańskie. O rządzie saj-
gońskim Muskie wyraził się, że nie za-
sługuje na poparcie Stanów Zjednoczo-
nych, gdyż nie chce go społeczeństwo 
południowowietnamskie. 

Cała niemal prasa polonijna podała 
obszerne wyjątki z wystąpienia Mus-
kie'go. Niektóre z nich wskazywały że 
są one wyrazem zaostrzenia się walk 
politycznych w USA, rozwijających się 
głównie dookoła dwóch spraw: zakoń-
czenia wojny w Wietnamie i rosnącej 
depresji. Obie te sprawy są szczegól-
nie aktualne wśród Polonii amerykań-
skiej ze względu na liczny udział mło-
dzieży polonijnej w wojnie i rosnącą 
ilość bezrobotnych wśród Polaków. 

w ilc-
Drugą sprawą interesującą Polonię 

są ujawnione przez prasę tajne plany 

NATO przewidujące atomowe bombar-
dowanie Polski, Czechosłowacji i NRD 
jako pierwszy krok w przypadku kon-
fliktu wojennego w Europie między 
państwami NATO a państwami Ukła-
du Warszawskiego. 

W poprzedniej swej' korespondencji 
przytoczyłem list z protestem Kongre-
su Polonii Amerykańskiej przeciw za-
mierzeniom wojennym NATO. Otóż w 
odpowiedzi na ten list Kongres Polonii 
otrzymał wyjaśnienie od sekretarza 
stanu do spraw europejskich Martina 
Hildebrandta. Zgodnie z tym wyjaśnie-
niem plany takie faktycznie istnieją, z 
tym tylko zastrzeżeniem, że jest to je-, 
dna z wielu możliwości. 

W kołach Kongresu Polonii Amery-
kańskiej przyjęto z niepokojem przy-
znanie Departamentu Stanu, że istnie-
ją plany atomowego niszczenia Polski 
i innych krajów. Koła te zapowiadają 
dalszą walkę z tymi szatańskimi pomy-
słami. 

i!:- * # 

Jedną z form uczestnictwa Polonii 
amerykańskiej w obchodach 25-lecia 
powrotu Ziem Zachodnich i Północnych 
do Polski będzie liczny wzrost wycie-
czek i wyjazdów indywidualnych do 
Polski. 

Zapowiedziało już swój przyjazd z 
USA około 70 do 80 wycieczek grupo-
wych. Na czoło organizacji przygoto-
wujących wycieczki wysuwają się So-
kolstwo Polskie. Związek Polek, Zwią-
zek Podhalan, Polskie Kluby Kultural-
ne, Klub Chicago Society, skupiający 
najwybitniejszą inteligencję polonijną, 
i inne organizacje. 

Ponadto do Polski przybędzie w 
sierpniu grupa jedenastu studentów 
Szkoły Związkowej w Cambridge 
Springes, Pa, którzy będą stud'owac 
przez cały rok akademicki na Uniwer-
sytecie Jagiellońskim a także sześciu 
doktorantów polonijnych, którzy mają 
pisać w Polsce prace doktorskie. Obu 
tym grupom — studentom ze Szkoły 
Związkowej i doktorantom — patronu-
je finansowo i moralnie Fundacja Koś-
ciuszkowska. 

Przykład Fundacji Kościuszkowskiej, 
popierającej wyjazdy młodzieży polo-
nijnej na wyższe studia w Polsce, znaj-

duje coraz szersze poparcie. Oto np. 
zjazd Polsko-Amerykańskiego Stowa-
rzyszenia Historyków podjął uchwałę 
wzywającą młodzież do korzystania ze 
studiów uniwersyteckich w Polsce. 

Na konferencji zwołanej przez Wy-
dział Kongresu Polonii Amerykańskiej 
na stan Michigan prof. dr Ryszard 
Kolm, wykładowca Katolickiego Uni-
wersytetu w Waszyngtonie wezwał do 
stworzenia funduszu stypendialnego, z 
którego mogliby korzystać młodzi Ame-
rykanie polskiego pochodzenia dla ba-
dania zagadnień polonijnych w Stanach 
Zjednoczonych oraz dla studiowania na 
wyższych uczelniach w Polsce. 

Gdy już wspomniałem o konferencji 
w Detroit, warto dodać, że było to 
pierwsze tego rodzaju spotkanie polo-
nijne, na którym spotkali się działacze 
i naukowcy, bo oprócz wyżej wspom* 
nianego prof. Kolma, uczestniczyli: 
prof. Ostafin, dziekan Uniwersytetu 
Michigańskiego; mgr Robert Gieryk, 
dyrektor Centrum Studiów Polskich 
przy Polskim Sanatorium w Orchard 
Lake Mich.; prof. dr ks. Walery Jasiń-
ski; prof. dr Wytrwał; dr Sally Cassidy 

Na konferencji omawiano palące za-
gadnienia przeciwstawiania się wyna-
radawianiu i dyskryminacji młodzieży 
oraz przeprowadzenia akcji na rzecz 
nauczania historii Polski w szkołach 
amerykańskich. 

Walka ze szkalowaniem dobrego 
imienia Polaków i Polski jest stałą tro-
ską organizacji polonijnych. Podjęły tę 
walkę obecnie młode pokolenia. 

Niedawno powstały Klub Studentów 
Polskich na uniwersytecie chicagow-
skim wysłał do prezydenta Nixona te-
legram w którym protestuje przeciw 
przedstawianiu Polonii przez telewizję 
amerykańską w wypaczony i zniekształ-
cony sposób. 

W telegramie tym studenci piszą m. 
in.: ,,10 milionów Amerykanów polskie-
go pochodzenia stało się celem przesad-
nego i ośmieszającego humoru, który po-
kazuje się w telewizji, przez co opinia 
publiczna stwarza sobie mylny obraz o 
polskiej społeczności. Domagamy się 
ukrócenia skandalicznych pokazów te-

dicis", a w ki lkanaście mies ięcy póź-
n i e j — inine dzie ło „A travers d'un 
mur" ( „ Pop r z e z pewną ścianę". . P o -
niatowski marzy o coraz w i ększych 
sukcesach kompozytorsk ich. Jest już 
w' .edy o f i c e r em W i e l k i e j Ws tęg i L e g i i 
H o n o r o w e j . 

Ostatni j e go u twór kompozy torsk i — 
opera „Gemina" — w y s t a w i o n y został 
w czerwcu 1872 r. na scenie teatru 
,,Convent-Garden" w Londyn ie , dokąd 
książę Józef schronił się po upadku 
drug i ego cesarstwa w w y n i k u klęski 
w w o j n i e f rancusko-pruskie j . M i a ł już 
w ó w c z a s w kieszeni kontrakt podpisa-
ny z dy r ek to r em Metropo l i tan Opera w 
N o w y m Jorku, a żadna nowa mis ja dy -
p lomatyczna nie stanęłaby na przesz-
kodz e, skoro abdykac ja Napo leona I I I 
zwo ln i ła go z wsze lk i ch .wobec rządu 
f rancusk iego zobowiązań. 

Nag ł y zgon jednak unicestwi ł te za-
miary . W l ipcu 1873 r. Józef Pon ią t ow-
sk!i zmar ł w Londyn ie . K o m p o z y t o r po-
zostawi ł syna, o f i ce ra w o j s k f rancus-
k ich , koniuszego Cesarstwa. 

Tak - skończy ło się b a r w n e życ ie Jó-
ze fa de Monte Rotondo Pon ia towsk iè -
go, po tomka k ró l ewsk i ego po lsk iego 
rodu, synowca innego księcia Józefa , 
k tórego nazwisko w y r y t e jest obok in-
nych marsza łków F ranc j i na Luku 
T r i u m f a l n y m w Paryżu , żołnierza i se-
natora f rancuskiego , po l i t yka i dyp lo -
maty toskańskiego i f rancuskiego , ale 
nade wszys tko artysty z boże j łaski. 

lewizyjnych ośmieszających grupy et-
niczne." 

W Irvington, New Jersey, redaktor 
„Post Eagle" — czasopisma polonijnego 
wydawanego w języku angielskim, Che-
ster Grabowski rozpoczął akcję prote-
stu przeciw szkalowaniu Polonii i Pol-
ski. Zorganizował on między organiza-
cyjny Komitet, który ma piętnować 
wszystkie antypolskie wystąpienia w 
telewizji, przedstawiające Polaków w 
fałszywym świetle i oskarżające ich 
fałszywie o współudział w mordowaniu 
Żydów w czasie okupacji. 

Czasopismo „Post Eagle" wzywa Po-
lonię do wysyłania listów z protestami 
do firm opłacających programy tych 
stacji, które wykpiwają Polaków. W ra-

'zie niezastosowania się do żądania Po-
lonii, firmy te mają być bojkotowane. 

Wielu Europejczyków jest pod wra-
żeniem, że nigdzie chyba na świecie 
poczta nie stara się tak dogodzić od-
biorcom listów, pism i paczek jak w 
Stanach Zjednoczonych. Okazuje się 
jednak, że jest to błędne mniemanie. 

Świadczą o tym m. in. skargi prasy 
polonijnej, że poczta amerykańska bar-
dzo źle obsługuje jej prenumeratorów 
i czytelników. Apel, jaki się ukazał w 
tej sprawie w prasie polonijnej, wska-
zuje, że prenumeratorzy oraz kolpor-
terzy otrzymują pisma bądź z opóźnie-
niem, bądź też w stanie uszkodzonym.. 

Dotychczasowe interwencje u władz 
nic nie pomogły, wobec czego pisma po-
lonijne w swym apelu podkreślają, że 
„jeśli urząd pocztowy będzie nadal to-
lerował lenistwo, niechlujstwo czy brak 
dobrej woli ze strony swoich pracow-
ników, podetnie to podstawę istnienia 
prasy i w rezultacie doprowadzi do jej 
likwidacji". 

Apel nawołuje czytelników do słania 
rezolucji do kongresmenów, w których 
należy przypomnieć że „urzędy pocz-
towe to ośrodki niesamowitego bałaga-
nu utrzymywane z pieniędzy podatko-
wych a nie wykonujące należycie 
swych zadań służbowych". 

Czesław J A N T A 
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C E N T R E 
DE CIVILISATION 
F R A N C A I S E 
W W A R S Z A W I E 

M r D A N I E L B E A U V O I S — directeur du Centre 
de Civ i l isat ion Française, m imo że w War s zaw i e 
jest od n iedawna, zdąży ł się już w n i e j zaak l ima-
tyzować , ba, polubi ł już Stol icę i chętnie się dz ie -
l i s w y m i obserwac jami . Szczególnie interesuje się 
j ednak młodz ieżą uniwersytecką, przecież styka 
się z nią codziennie. P. Danie l Beauvo is jest bo -
w i e m dyrek to rem Ośrodka Ku l tu r y Francuskie j . 
M a on swo ją siedzibę na Un iwersy tec i e W a r s z a w -
skim, przy ul. Oboźne j 8; dzielnica ta — zdaniem 
p. Danie l Beauvo is — przypomina atmosferą pa -
rysk ie Sa in t -Gérmain . O b y d w i e dzie lnice stu-
denckie usytuowane są bow i em nad rzekami, tu i 
tam młodz ież eksponuje na jmodn ie j s ze max i - s t r o -
je, w obydwóch panuje k l imat swo is te j ekstra-
waganc j i . „ A l e na jbardz i e j f rancuskie są chyba 
warszawsk i e Łaz ienki , Pa łac K ró l ewsk i , archi tek-
tura, z ie leń — wszys tko jest tam repl iką Wersa lu " . 

T ymczasem tu, w n i ew i e lk im gmachu wydz i a łu 
romanis tyk i (przy Un iwersy tec i e Warszawsk im) , 
kształcą się przysz l i l ek torzy j ę zyka f rancuskiego, 
tu pog łęb ia ją swą w i ed z ę miłośnicy kul tury f r a n -
cuskie j — od młodz iutk ich studentów począwszy , 
na dosto jnych naukowcach kończąc. 

Centre de Civ i l isat ion Française jest skarbnicą 
w i ed z y f rancuskie j . A że j e j s ympa t yków w sa-
m e j ty lko War s zaw i e jest w i e l e tysięcy, nic w i ę c 
dz iwnego , że w salach Ośrodka zawsze panu je 
ożywien ie , p rzy t łumiony g w a r — nastrój pracy 
naukowe j . 

P l a c ówka ta cieszy się n ie t y lko powodzen i em 
wśród tych, k t ó r y m służy. Jest ona przedmio tem 
szczegó lne j troski za równo w ładz polskich, jak i 
f rancuskich. Stronę polską reprezentu je tu rektor 
U W prof. Rybicki, a f rancuską — radca kul tura l -
ny Ambasady Francusk ie j w Po lsce — p. Teyner. 

— Ośrodek nasz — m ó w i czystą polszczyzną p. 
Danie l Beauvo is — jako w y n i k stałe j wspó łpracy 
ku l tura lno -naukowe j m iędzy F ranc ją a Polską — 
w spec ja lny sposób jest wyod r ębn i ony i pozosta-
w i o n y do dyspozyc j i r ek to row i Un iwersy te tu . Ob ie 
strony, f rancuska i polska, k tóre przed 11 la ty 
pod j ę ł y eksperyment wówczas jeszcze bez prece-
densu —- zorganizowania Centre de Civ i l isat ion 
Française — zrea l i zowa ły swe zamierzenia w spo-
sób w i e l c e zadowa la j ący . 

T y m wdz i ęczn ie j s ze zadanie przypad ło m i w 
udziale — kontynuu je p. Danie l Beauvo is —-
że pracują tuta j ludzie o znacznym doświadczeniu 
w dz iedz inie wspó łpracy po lsko- f rancuskie j , a 
także w swoich specjalnościach naukowych, na 
swoich odcinkach pracy. 

Dyrektor , m łody naukowiec , m ianowany na to 
stanowisko przez f rancuskie Min is ters two O ś w i a -
ty, p r zyby ł do W a r s z a w y z L i l l e . Zan im nam za-
prezentu je sale bibl ioteczne, czyte lnie, salon audio-
w izua lny i inne pomieszczenia swego „k ró l es twa " , 
zapytany zostanie oczywiśc ie , skąd zna tak b ieg le 
j ę z yk polski . Okazu j e się, że p. Danie l Beauvo is 
studiował s lawis tykę na Un iwersy t ec i e w L i l l e , 
m.in. u pro f . God lewsk iego . A l e j ego p i e rws zym 
k ierunkiem studiów była l i teratura francuska, a 
następnym — rusycystyka. Interesując się nie t y l -
ko . zagadnieniami j ę zykoznawczymi , ale i stosun-
kami po lsko-radz ieck imi — pod ją ł naukę j ę zyka 
polskiego, o t r zymując l icence polonaise pod k i e -
runkiem prof . God lewsk iego . W ślad za t y m p r z y -
szły za interesowania Polską, a w i ę c i współpracą 
polsko- f rancuską. 

OCZKO W GŁOWIE 
Zwiedzan i e Ośrodka zaczynamy od j ego „oczka 

w g ł o w i e " —- czy l i od bib l ioteki i czyte lni . Można 
tu korzystać z 23-tysięcznego księgozbioru nauko-
wego , w k t ó r y m zna jdu ją się po zyc j e trudno do -
stępne nawe t w e Franc j i . 

— Wszys tk ie nowości wydawn i c z e , k tórych kar t -
ki ka ta l ogowe zna jdu ją się na spec ja lne j tabl icy w 
hal lu Ośrodka, o t r z y m u j e m y za pośredn ic twem 
Ambasady Francusk ie j w Warszaw ie . M a m y tu 
zarówno bestsel lery z l i t e ratury p iękne j , jak i z 
dz iedz iny historii, f i l o zo f i i i innych nauk. Z ks ię-
gozbioru korzysta ponad 800 c zy t e ln ików stałych. 

Na l e ży nadmienić, że nie ko l idu je ona z b ib l io -
kami innych wydz i a ł ów , nie dublu je ich. 

P . Danie l Beauvo is w bardzo mi łych s łowach 
w y r a ż a się o do tychczasowe j wspó łpracy zarówno 
z Un iwersy te t em, czyte ln ikami , jak i z w i e l oma 
p lacówkami naukowymi czy b ib l io tecznymi w 
Warszawie . Przeds tawia nam w i e l e pe łnych in -
w e n c j i pomys ł ów w zakresie nawiązania nowych 
kontaktów, rozszerzenia dotychczasowych. W j ego 
ka lendarzyku wpisane są spotkania z p r zeds taw i -
c ie lami B ib l io tek i Na rodowe j , Instytutem Sztuki, 
Muzeum N a r o d o w y m , Instytutem- Arch i t ek tury itp. 
Oprócz tego, w stałych kontaktach pozosta je 
Ośrodek z Czyte ln ią Francuską w Wars zaw i e i in -
nymi ins ty tuc jami po lsko- f rancuskimi . 

Dyrektor Ośrodka p. Daniel 
Beauvois mówi znakomitą pol-
szczyzną. Studiował slavisty-
kę na Uniwersytecie w Lille 

METODA Z SAINT-CLOUD 
— W na jb l i ż s zym czasie p r z ew idu j emy p o w i ę k -

szenie l i czby kabin w ośrodku aud iowizua lnym — 
in f o rmu j e nas dyrektor , prowadząc na parter w 
budynku romanistyki . S t a j emy przed drzw iami , 
nad k tó rymi świec i się l ampka z napisem „Ent rée " . 

W obszernym laborator ium ob i t ym p ły tami 
dźw iękoch łonnymi jest teraz pusto. Za chwi l ę 
j ednak w kabinach za jmą mie jsca studenci. 

— Czy Pana zdaniem studenci ci będą w p r z y -
szłości samodz ie lnymi l ek torami j ę zyka f rancus-
kiego? 

— Metody opracowane przez Inst i tut d'Etudes 
pour l 'Ense ignement Aud io -V i sue l przed w i e l oma 
laty w Saint-Cloud, a przeniesione na tute jszy 
grunt przy odpow iedn i e j adaptac j i przez odb iorców 
rokują jak na j l epsze rezultaty . N i e b a w e m w p r o -
w a d z i m y tu pewne nowe l i zac j e , k tóre zapewne 
przyczynią się do tego. Na l e ż y m.in. przystosować 
przeźrocza do wyżs z ego poz iomu zna jomośc i j ę -
zyka. T r zeba będz ie równ ież zw iększyć l iczbę go -
dzin za jęć . Obecnie p rowadz imy tu za jęc ia 18 go -
dzin t y godn i owo (dla 140 uczniów) . Ka żdo ra zowo 
na sali m a m y 12 słuchaczy. Zamie r zamy p o w i ę k -
szyć ilość kabin audiowizualnych. 

P e w n i jesteśmy, że p lany te udadzą się, gdyż 
pas ja o rgan i zacy jna k i e rown ic twa Ośrodka nie 
może się nie udzie lać wspó łpracownikom. 

Działa lność Ośrodka r o zw i j a się z miesiąca na 
miesiąc. Jedyną bolączką jest brak pomieszczeń 
„do stworzenia p r a w d z i w i e f rancusk ie j a tmos f e r y " 
— jak m ó w i dyrektor . Jednakże zgodnie z t ra -
dyc ją kor zys tamy z gościny Uniwersyte tu , k tóry 
np. udostępnia dla naszych ekspozyc j i książek 
ogromny hall Pałacu, ponadto salę odczy tową w 
Pa łacu Kaz im i e r zowsk im , a także salę k inową I n -
stytutu Geog ra f i i U W . T a m co dwa tygodnie w y -
świet lane są f i l m y francuskie . Ostatnio prezento-
w a n y jest cyk l f i l m ó w monogra f i c znych z dz iedz i -
ny historii sztuki ( „ A l b e r t Marque t " , „ L a Chapel le 
de Rouchamp" , „ H o m m a g e à Georges Braque " , 
„ M a r i o Pron inos" , „ Les impressionnistes", „ L e s 
chemins de Cézanne" , „ L e v i t ra i l " , „Cha rd in " itp.). 

D w a razy w miesiącu o d b y w a j ą się tu także od-
czy ty i p r e l ekc j e f rancuskich naukowców, stażys-
tów, p r z y j e żd ża j ą cych do Polski . N i ek tó r e z nich 
p rowadzą pracownicy Ambasady Francuskie j . N i e -
dawno wyg łos i ł tu odczyt o różnych aspektach 

twórczośc i Rabela is — attaché kul tura lny p. 
Teyner . 
(W następnym numerze „Tygodnika" zamieścimy 
wywiad z kierownikiem Centrum Polskiego przy 
paryskiej Sorbonie — doc. dr St. Frybesem). 

Biblioteka i czytelnia Centre de Civilisation 
Française zawsze są pełne sympatyków Ośrodka 



O d ću j ierć urieku p o d urodą 

0 S zc zec in 
r eko rdz i s t ą 

Szczecin l i czy 334 tys. m i e -
szkańców, c o s tanowi 37,7 proc. 
ludinośei ca łego w o j e w ó d z -
twa. P o ł o w a mieszkańców nie 
ma jeszcze ukończonych 27 
lat, a ponad 140 tys. osób uro-
dzi ło się w t ym mieście już 
po wo jn i e . N a 1 k m k w a d r a -
t o w y m mieszka ją 1.184 osoby, 
zaś na 100 mężczyzn p r z ypa -
da ją 102 kobiety . Szczecin 
p r zodu je w K r a j u w zaw i e r a -
niu małżeństw — 9,7 na 1000 
mieszkańców, i... w rozwodach 
— 2,6 na 1000 mieszkańców. 

® P a r ę słóur 
o r y b a k a c h 

Od w i e l u la t Po l ska ma w a -
runki , aby stać się w pełni 
pańs twem morsk im. N i e t y lko 
budu je się coraz w i ę c e j stat-
ków , lecz także r o z w i j a inten-
s ywn i e nowoczesne r y b o ł ó w -
s two morskie . Ostatnio w p r o -
wadzono do użytku w i e l ką 
s ieć-okrężnicę długości 700 
me t r ów , służącą do po ł owu 
pow ie r zchn iowych ław ic r y b -
nych. Technika p o ł o w ó w ze 
statku ( se jnera ) dostosowanego 
do tego t ypu sieci na leży do 
trudnych m a n e w r ó w r ybac -
kich. P r ó b y na t raw le r ze t ypu 
B-14 „ K w i s a " t r w a ł y k i lka 
miesięcy, zan im polscy r y b a -
cy po raz p i e rwszy zagarnę l i 
s iec ią-okrężnicą 25 ton r y b za 
j ednym zamachem. Ostatnio 
w p r o w a d z a się na t raw l e rach -
chłodniach system kontenero-
w y . Ładunk i r yb zamraża się 
w jednotomowych po j emnikach 
(kontenerach) , co og romnie 
upraszcza i u ła twia późn ie j 
t ransport do odbiorcy. 

Q Wykopaliska 
na stadionie 
sportourym 

N a stadionie spo r t owym w 
Lesku odkry t o w 195,7 r . resz t -
ki osady r zymsk i e j . Obecnie 
archeolodzy odsłania ją pozo-
stałości osady z późnego ok r e -
su r zymsk iego ze ś ladami na -
z iemnego budown ic twa miesz -
kalnego. W pobl iżu budyn -
k ó w zachowały się j a m y go -
spodarcze z resz tkami zapa-
sów zboża i innych rośl in. Zna -
ne też b y ł y : len, k i lka gatun-
k ó w w y k i oraz groch. S tw i e r -
dzono zanieczyszczenie k i lku-
nastoma ga tunkami chwastów. 
Wśród znalezisk w i e l e by ło 
pozostałości narzędz i ro ln i -
czych, a także g l in ianych na -
czyń obtaczanych na kole. 
Gl in iane c iężarki tkackie 
świadczą, ż e trudniono się tu 
również tkac twem. W o d k r y -
te j osadzie r o zw i j a ł a się też 
w y m i a n a handlowa ; zna lez io -
no f r a gm en t y naczyń szk la-
nych pochodzących z a p e w n e z 
prow inc j i r zymskich. Osadę 
zniszczył w i e l k i pożar. A r c h e -
o lodzy odna jdu ją s t rawione 
ogn iem b ierwiona, w t ó r n i e 
przepaloną ceramikę. 

^ D o b r y p o c z ą t e k 
W a ł b r z y s k i e j 
Ork ies t ry 
S y m f o n i c z n e j 

Minę ły dwa lata od chwi l i 
powstania Wa łb r z ysk i e j O r -
kiestry Symfon i c zne j , k t ó r e j 
op iekunem jest m i e j s c owe 
T o w . K r z e w i e n i a K u l t u r y M u -
zyczne j . W p i e r w s z y m sezonie 

muzycy dal i 21 koncer tów dla 
7 tys. słuchaczy, a w drug im 
— już 44 dla 12 tys. osób. N a 
cze le ork ies t ry stoi m łody dy -
rygen t Zb i gn i ew Goncarze -
w icz . Zespół jest ma ły i l i czy 
na raz ie t y lko 25 osób, ale po-
moc wa łbrzysk i ego środowis-
ka ar tystycznego jest dobrym 
prognostyk iem na przyszłość. 
Prasa w roc ł awska bardzo c ie -
pło pisze o t e j orkiestrze, pod -
kreś la jąc staranine wykonan i e 
dobrze i c i ekaw i e zes tawio-
nych p rog ramów. 

T r zeba się jeszcze uzbroić 
w c ierpl iwość, zan im łódź 
podwodną spoczywa jącą od 25 
lat na głębokości za l edw ie 6 
me t rów , uda się w y d o b y ć na 
powierzchnię . W każdym raz ie 
już z tego, co w i e m y , cała 
sprawa w y g l ą d a sensacyjnie. 
W p e w n y m re j on i e Zatok i P o -
morsk i e j — zamkn i ę t ym dla 
żeglugi — na głębokości 6 me t -
r ó w i za l edw ie 240 m e t r ó w od 
brzegu, p ł e twonurkow i e od-
kry l i uwięz ioną wśród skał 
przybrzeżnych h i t lerowską 
łódź podwodną . Już w t e j 
chwi l i jest pewne , że łódź nie 
napełni ła się w o d ą ; na leży 
w i ęc przypuszczać, że została 
na dnie wskutek uszkodzenia 
p r z y r ządów służących do w y -

0 Jeszcze ostatni 
k a p r y s p o g o d y 

Drug iego m a j a spadł śnieg. 
N i e by ło go nawe t tak mało, 
bo. l eża ł grubą wars twą na 
t rawnikach aż do południa 3 
ma ja , g d y słońce z l i kw idowa ło 
tę dz iwną z imę. B y ł a poważna 
obawa , że na drogach zaczną 
się twor zyć zaspy. Cy rk r a -
dziecki, k tó ry rozbi ł namioty 
w W a r s z a w i e musiał odwołać 
przedstawienie , gdy ż pod c ię-
ża rem śniegu — zapadł się na-

mio t i w i d o w i s k o stało się 
n iemoż l iwe . G o r z e j z pracami 
ro ln ików, które w t y m roku 
są n i ebywa l e opóźnione. Do 
dodatkowych s i e w ó w w m i e j -
sce zniszczonych oz imin, do -
szły opóźnienia w sadzeniu 
z i emn iaków i w a r z y w , opóź -
nienia w i e lu innych prac w 
polu. T r zeba być jednak op t y -
mistą i w i e r zyć , że nie sp r zy -
ja jąca r o ln ikom pogoda w r e s z -
cie się odmieni , i pospieszną 
wege tac ją natura sama nad-
robi wszys tk ie opóźnienia. 

nurzania się, dokonano j ak i e -
goś błędu naw i gacy jnego lub 
czegoś w t y m rodza ju . Fak t em 
jest, że w przeddz ień zakoń-
czenia w o j n y w 1945 r. „ w y -
szło z m o r z a " k i lku m a r y n a -
rzy niemieckich, k tórzy ze -
znali, że w e w n ą t r z łodzi pod -
w o d n e j zostali wysocy dygn i -
tarze SS oraz załoga. W t am-
t y m okresie — w m a j u 1945, 
zaprzestano ś ledztwa. Brak 
by ło sprzętu, aby szukać zato-
p ione j łodzi podwodne j . T e ra z 
dopiero przystąpi się do j e j 
wydobyc ia . Jaką ta j emnicę 
k r y j e w r a k ? K t o uciekał z 
Lubeki , i dlaczego w kierunku 
na Wschód? 

^ S p o s ó b n a 
d ł u g o w ł o s y eh 

Ciekawą sp rawę rozpa t ry -
w a ł y instancje z a j m u j ą c e się 
bezp ieczeństwem i higieną 
pracy w Zakładach H C P w 
Poznaniu. P e w n a l iczba m ł o -
dych robo tn ików zapuszczała 
d ług ie w łosy . Ci uczniowie 
n ie nosi l i j ednak w zakładach 
żadnych chustek na g łowach, 
chociaż taki przepis obow ią -
zu j e wszys tk i e kob ie ty . A b y 
w p r o w a d z i ć pełną równość, 
zarządzono w ięc , że d ługow ło -
si młodz ieńcy muszą się s ta-
w ia ć do pracy w chustkach 
lub ściąć w łosy . Zarządzenie 
w y w o ł a ł o na zebraniu ca łe j 
załogi dużą wesołość i uzys-
ka ło aprobatę. 

GAWĘDA 
• O władzy {małżeńskiej we Francji 
w Polsce + „Głowy korona" — [żona 

y A co z mężami? 

Przeczytałem, w prasie polskiej korespon-
dencję z Paryża na temat debaty w Zgro-
madzeniu Narodowym o projekcie nowej u-
stawy o „władzy małżeńskiej"; projekt ten 
częściowo wprowadza równouprawnienie ko-
biety w małżeństwie, niwelując napoleoń-
skie jeszcze przepisy, tak wyraźnie fawo-
ryzujące męża, że minister sprawiedliwości 
p. René Pleven, nazwał jego władzę w par-
lamencie wręcz „panowaniem". Dotyczy to 
zwłaszcza decyzji w sprawie dziecka (np. za-
pisania do szkoły, wyboru rodzaju sportu, 
jaki może uprawiać itd.), zastrzeżonych do-
tychczas tylko dla „szefa rodziny", którym 
jest ojciec. Zmiany stwarzają w tym zakre-
sie równouprawnienie dla obydwu stron, 
choć nie we wszystkim ponieważ gdy ist-
nieje w małżeństwie trwała niezgodność co 
do określonych decyzji, przeważa nadal zda-
nie ojca, chyba że żona zdecyduje się sta-
nąć przed sądem i tam szukać rozstrzygnię-
cia w tej sprawie. 

W Polsce — inaczej. Pojęcia „szefa rodzi-
ny" nie ma w polskim ustawodawstwie, ist-
nieje całkowite i absolutne równouprawnie-
nie. Natomiast praktyka — praktyka jest je-
szcze inna. Co prawda nikt takich badań re-
prezentatywnych nie przeprowadzał, ale go-
tów jestem postawić dolary (których nie 
mam) przeciw orzechom, że praktycznie 
w 90 wypadkach na sto, rzeczywistym sze-
fem rodziny jest żona! Twierdzę to nie tyl-
ko na podstawie własnych (oj, oj!) doświad-
czeń, ale również na podstawie tego, co wi-
dzę u znajomych, przyjaciół, rodziny. Kobie-
ta w małżeństwie dominuje, decyduje w zna-
komitej większości przypadków! 

Sytuacja ta ma w Polsce wielowiekowe 
tradycje; nawet w wiekach dawnych, kiedy 
ustawodawstwo preferowało mężczyznę, 
praktyka małżeńska daleko odbiegała od za-
łożeń prawnych. Mąż — jak wiadomo — był 
zawsze formalną głową rodziny, ale żona by-
ła szyją, na której ta głowa posłusznie się 
obracała w tę lub w inną stronę. W dawnych 
wiekach w małżeństwach szlacheckich ko-
bietę bardzo szanowano. Nie przypadkiem -— 
jak stwierdza to na przykład Władysław Ło-
ziński w swym „Życiu polskim w dawnych 
wiekach" — nasi starzy poeci Rej i Kocha-

nowski nazywali żonę „klejnotem drogim", 
„miłym i wdzięcznym, a tobie równym towa-
rzyszem" czy też •— słuchajcie, słuchajcie! 
— „głowy koroną". „To była cała prawda" — 
pisze Łoziński — „stanowisko żony i matki 
było w całym znaczeniu tego słowa dostojne: 
wpływ kobiety wielki, często nawet prze-
możny". 

I tak pozostało po dziś dzień. Można na-
wet powiedzieć, że dziś wpływ ten jest w 
jeszcze wyższym stopniu przemożny niż był 
w dawnych wiekach. Wiąże się to przede 
wszystkim z emancypacją pozamałżeńską ko-
biety, która najczęściej nie jest skazana tyl-
ko na dom, męża, dzieci, gospodarstwo, lecz 
pracuje poza domem, zarabia (nieraz więcej 
od męża), ma swój zawód, swoje stanowisko 
w zawodzie, swoją pozarodzinną funkcję 
społeczną. 

Rzecz prosta, że ten stan rzeczy musiał 
przynieść również wzrost poczucia własnej 
wartości kobiety — zarówno w szeroko po-
jętej społeczności, jak i w jej najmniejszej, 
a otoczonej opieką państwa komórce, czyli w 
rodzinie 

Stan rzeczy, gdy oboje małżonkowie pra-
cują lub uczą się (w bardzo wielu młodych 
małżeństwach obydwie strony kończą bądź 
uzupełniają swoje studia) oczywiście kompli-
kuje życie rodzinne, zwłaszcza, jeżeli chodzi 
o znalezienie wystarczającej ilości czasu na 
poświęcenie go dzieciom; niemniej fakt ten 
rzutuje na stanowisko żony w małżeństwie, 
nie tylko formalno-prawnie, lecz i faktycznie 
jako na równoprawnego partnera męża pod 
każdym względem. W czasopiśmie kobiecym 
„Kobieta i Zycie" (wiele jest takich czaso-
pism w Polsce, męskiego — nie ma...) zna-
lazłem omówienie pracy socjologicznej z wo-
jewództwa katowickiego, w której analizo-
wano pracę kobiet w przemyśle, przy pra-
cach nie wymagających większych kwalifi-
kacji. Olbrzymia większość badanych jest 
zadowolona z pracy, uzasadniając to tym, że 
„mają wreszcie swoje pieniądze, więc są nie-
zależne od mężów". A więc nie tylko na 
szczeblach doktorskich i profesorskich to sa-
mo zjawisko. „Szefowe rodziny" górą! 

MARIAN 

^ 40-lecie pracy 
pisarskiej M . 
Chorom ańskiego 

Znany pisarz obchodzi ł 40-
lecie pracy twórcze j . P o uro-
czystościach jubi leuszowych 
z łożył taką w y p o w i e d ź typu 
autobiogra f icznego : 

„ M a m praw i e 65 lat . W y d a -
ł em przed w o j n ą : „B ia łych 
brac i " , „Opowiadan ia d w u -
znaczne" , „Zazdrość i medy -
cynę" . Pod ró żowa ł em: miesz-
ka łem przez pew ien czas w 
A f r y c e , przesz ło rok w Buenos 
A ires , w Brazy l i i , w K a n a -
dzie. N i g d y i n igdz ie nie chcia-
łem być „ turys tą " ' ; us i łowa-
łem od razu naw iązać p r z y -
jazne stosunki z autochtona-
mi —• w e j ś ć w ich życie. Za -
lecam to i innym. N a obczyź -

.nie napisałem ty lko „ P r o l e -
gomeny do wsze lk ich nauk 
hermetycznych" . Od czasu po -
w r o t u do K r a j u napisałem: 
„Szp i ta l Cze rwonego K r z y ż a " , 
„ M e m u a r y " (te ostatnie n ie u-
kazały się jeszcze w książko-
w y m wydan iu , bo zamierzam 
dodać do nich postscr iptum) 
następnie zb iór opowiadań, 
„ D y g r e s j e na temat ka loszy" , 
„Schodami w górę, schodami 
w dó ł " , , ,W rzecz wstąp ić " , 
„ M a k u m b ę czy l i gada jące 
d r z ewo " , „S łowack i ego w y s p 
t rop ika lnych" . 

W br. ukażą się: „ K o t ł y 
bee thovenowsk ie " , „ R ó ż o w e 
k r o w y i Szare scandal ia" , 
„G ł own i c two , Mog l i twa i P r a k -
tykarze " . Dop ie ro w K r a j u — 
jak w idać — jestem w pełni 
w y d a j n y . Od 9 la t piszę rocz-
nie ponad 500 stron. 

D la siebie i dla innych m a m 
radę : nie należy ro zmawiać o 
l i teraturze, p r z ebywać w ka-
wiarniach, należy natomiast 
obcować i przyjaźinić się ty lko 
z osobami innych z a w o d ó w " . 

m 

ZDANIEM 
9 Ambasador U S A wręczył 

w Warszawie dar od prezyden-
ta Nixona dla Polski — grud-
ki ziemi księżycowej. 

0 N o w y m prezesem Zw ią -
zku Inwal idów Wojennych 
P R L został wybrany gen. dyw. 
Wojciech Zimiński, inwalida 
z 1939 r. 

0 Do Warszawy powróciła 
z 45 koncertów w Z R A , L iba -
nie, Iranie, Indiach, Singapu-
rze, Australii, Hong-Kongu, na 
Filipinach i w Japonii orkie-
stra Filharmonii Narodowej . 

• Do Mongolii sprzedali 
polscy handlowcy duży kom-
binat przeróbki drewna. 

® Polska nawiązała stosun-
ki dyplomatyczne z Ludową 
Republiką Południowego Je-
menu. 

- 1 W z î e l o n e i Górze odbył 
się 4—6 maja tradycyjny Z jazd 
Pisarzy Ziem Zachodnich i 
Połnocnych. 

Polska zawarła długolet-
nią umowę o wymianie han-
dlowej i współpracy gospodar-
czej z Hiszpanią. 

• N a Akademii Teologii 
Katolickiej wygłosił wykład 
ks. Fr. Six, sekretarz francus-
kiego „Sekretariatu dla N ie -
wierzących". 
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Z działalności Towarzystwa .Łączności z Polonią Zagraniczną 

D o b r a , r o b o t a , 
OT R Z Y M A L I Ś M Y s p r a w o z -

d a n i e z d z i a ł a l n o ś c i k r a j o -
w e g o T o w a r z y s t w a Ł ą c z -

nośc i z P o l o n i ą Z a g r a n i c z n ą z a 
r o k u b i e g ł y . N a p r z e s z ł o s t u s t r o -
n a c h u j ę t y c h w b r o s z u r ę k i e r o w -
n i c t w o t e j p o ż y t e c z n e j o r g a n i z a -
c j i i n f o r m u j e o s z e r o k i c h k o n t a k -
tach, j a k i e ł ączą k r a j o w ą „ P o -
l o n i ę " z W y c h o d ź s t w e m w k i l k u -
dz i e s i ęc iu p a ń s t w a c h . N a s p e c j a l -
n e p o d k r e ś l e n i e z a s ł u g u j ą k o n -

TRZY DNI 
DONIOSŁEJ 
WIZYTY 

Dokończenie ze s t r . 4 

p ó w na drodze , ,wy równanego r o z b r o j e n i a " 
w Europ ie . 

Min . Jędrychowsk i wskaza ł tuta j także 
na n i ekonsekwenc j e w postępowaniu nie -
których pańs tw zachodnio -europe jsk ich w 
sprawach, rozbro jen ia . Większość n ieato -
m o w y c h ' p ańs tw Eura tomu — powiedz ia ł — 
w p r a w d z i e podpisa ła uk ł ad o n ierozpo -
wszecł inianiu b ron i nuk lea rne j , a le go nie 
r a ty f i kowa ł a , m o t y w u j ą c to różnymi w y m o -
g a m i m. in. koniecznością p rzy j ęc i a syste-
m u kontrol i , k tó ry b y ł b y dla nich do za -
akceptowan ia . T rzeba w i ę c stwierdzić — 
że u k ł a d ten, k tó ry wszed ł w życie w skali 
św i a towe j , w istocie rzeczy, w na j b a rdz i e j 
k l u c z o w y m miejscu, gdzie s tyka j ą się siły 
mi l i tarne d w ó c h w ie lk ich u g r u p o w a ń — 
w Europ ie ś r o d k o w e j — nie wszed ł jeszcze 
w życie. A przecież pewność i jasność co 
do te j s p r a w y jest konieczną przes łanką 
dalszych in i c j a tyw i rea lnego postępu w 
s p r a w i e rozbro jen ia . 

W zw iązku ze sp r awą kon fe renc j i eu ro -
pe j sk i e j poruszone zostały oczywiście r ó w -
nież zagadnienia naszego stosunku do 
s p r a w y niemieckie j , zwłaszcza pytanie , j a -
ka f o rmu ł a w sp raw ie g ran icy na Odrze 
i Ny s i e b y ł a b y dla Po lsk i do przy jęc ia . 
W r o z m o w a c h z B o n n — odpowiedz ia ł m i -
nister — w y c h o d z i m y z założenia, że na 
N R F , która jest j e d n y m z d w ó c h pańs tw 
niemieckich powsta łych na g ruzach hit le -
r owsk ie j Rzeszy, ciąży obow iązek ostatecz-
nego uznania decyz j i U k ł a d u Poczdamsk ie -
go. Po l ska zap roponowa ł a N R F zawarc i e 
odpowiedn iego uk ładu m iędzypańs twowego 
o uznaniu za ostateczną istnie jące j g r an i -
cy p r zeb i ega j ą ce j zgodnie z u m o w ą pocz -
damską . I n i c j a t ywa s f o r m u ł o w a n a przez 
naszego p r z y w ó d c ę pol itycznego, W ł a d y s ł a -
w a Gomułkę , u ł a tw i ł a e w o l u c j ę w samych 
N iemczech Zachodnich i w p ł y n ę ł a na p r ze -
konanie , że dotychczasowa po l i tyka rządu 
w B o n n by ł a bezp łodna i w y m a g a zmiany 
w k i e runku uznania p o w o j e n n e j r zeczyw i -
stości. 

M in . Jęd rychowsk i p r zypomnia ł tutaj 
ks iążkę B randta , w k tó re j m ó w i ł on o ko -
nieczności tak iego ukszta ł towania stosun-
k ó w z Po l ską , b y n ie pows t a ł y zalążki 
przysz łych sporów . O to w ła śn ie chodzi — 
powiedz ia ł minister. —\ Jest to moż l iwe w 
jeden, j e d y n y sposób, a mianowic ie przez 
odrzucenie wsze lk ich f o r m u ł o tymczaso -
wośc i obecnej granicy, przez j asne i j e d -
noznaczne uznanie g ran icy na Odrze i N y -
sie. Podkreś l a j ąc , że d rug ie pańs two nie -
mieckie — N R D — uzna ło tę g ran icę już 
w roku 1950, min . Jędrychowsk i stwierdzi ł , 
że r ząd B r and ta stoi p rzed w y b o r e m : a l b o 
rzeczywiście w y r z e k n i e się rewiz jon is tycz -
nego kursu, uzna granice, które ukszta ł to -
w a ł y się w w y n i k u I I w o j n y św ia towe j , za 
ostatetczne, a l bo w b r e w temu co głosi, 
pozostawać będzie na starych pozyc jach . 
N i e ma inne j a lternatywy. , 

Minister podkreś l i ł w tym mie jscu sp ra -
wę , o które j się w N R F często „ zapomi -
n a " : że nie m a p r o b l e m u granic, że jest 
ty lko p r o b l e m stosunku N R F do s p r a w y 
p o k o j u i bezpieczeństwa w Europie . 

S to imy na s tanowisku — powiedz ia ł m i -
nister — że jeżeli n o w y rząd N R F chce 
rzeczywiście zd jąć z siebie od ium r e w i z j o -
nizmu, od ium j e d y n e g o pańs twa e u r o p e j -
skiego kwes t i onu j ącego p o w o j e n n e granice, 
jeżel i chce rzeczywiście znormal i zować sto-
sunki z k r a j a m i socja l istycznymi, to p o -
w in i en zacząć od n i edwuznacznego i osta-
tecznego uznania g ran icy na Odrze i N y -
sie.- O d e b r a ł o b y to żer rewiz jon is tyczne j 
p ropagandz ie i s i łom odwe tu i b y ł o b y do -
n ios łym k rok i em na drodze do norma l i zac j i 
s tosunków w Europie . 

Minister p rzypomnia ł tuta j w odpowiedz i 
na pytan ie korespondenta , ,Die W e l t " von 
Kagenecka , że rząd f rancusk i w y p o w i e d z i a ł 
się za uznan iem de f in i tywnego charakteru 
g ran icy na Odrze i Nys ie , co zostało p o -
tw ierdzone w łaśn ie ostatnio w czasie roz -
m ó w w Pa ryżu . 

U w a g ę dz iennikarzy przyc iągnę ła równ ież 
sytuac ja na Da l ek im Wschodzie . R o z w ó j 
sytuac j i w Indochinach — powiedz ia ł m i -
nister — jest niebezpieczny. Cha r ak t e ry -
zu je się on p o w r o t e m adminis t rac j i N i x o -
na do koncepc j i szukania sukcesów w I n -
dochinach drogą dzia łań wo j ennych , d rogą 
eskalacj i , d rogą rozszerzania w o j n y na n o -
w e tereny. Po t ęp i amy zdecydowan ie taki 
k ie runek działania pol i tyki amerykańsk i e j 
j ako odwró t od pol i tyki negoc j ac j i do p o -
l ityki kon f ron tac j i i j a k o działalność unie -
moż l iw i a j ącą skuteczne r okowan i a poko -
j owe , p rzed łuża jącą cierpienia m i l i onów 
ludzi, p o w o d u j ą c ą dalsze zniszczenia i p r o -
wadzącą do zaostrzenia sytuac j i m iędzyna -
r o d o w e j w skal i św i a t owe j . 

t a k t y , k t ó r e w i ą ż ą s i ę z m ł o d y m 
p o k o l e n i e m p o l s k i e j e m i g r a c j i , 
u r o d z o n y m n a o b c z y ź n i e , z n a j ą -
c y m P o l s k ę j e d y n i e z o p o w i a d a ń 
s t a r s z y c h , z f i l m ó w i l i t e r a t u r y . 

W y r a ż a j ą się one m.in. sys tematycz-
ną łącznością z 264 szkołami i szkół-
kami polonijnymi, co w porównan iu z 
rok i em poprzedn im oznacza wzros t o 
51 szkół. Coraz w i ę c e j oś rodków po l -
skiego szko ln ic twa za granicą zwraca 
się do Po lon i i o pomoc w materiałach 
do nauczania — książki i inne pomoce 
naukowe za równo dla uczniów jak i 
dla nauczycie l i . W okresie sp rawo -
z d a w c z y m kilkudziesięciu nauczycieli z 
różnych k r a j ó w odwiedz i ł o Po l skę in -
dywidua ln ie nawiązu jąc poprzez „ P o -
l on i ę " kontakty z k r a j o w y m i ko łami 
o ś w i a t o w y m i i pedagog icznymi , a po -
nadto 27 nauczycie l i odby ło kurs me-
todyki nauczania języka polskiego p ro -
wadzony przez wyb i tnych spec ja l i s tów. 
P r a w i e 8 tys. podręczników szkolnych, 
4 tys. innych książek oraz przeszło 
3 tys. różnych pomocy naukowych 
wys ł anych młodz i eży po l on i jne j s tano-
w i ł o poparc ie T o w a r z y s t w a , a czę-
sto j edyną pomoc dla szkolnictwa po l -
skiego na Wychodźs tw i e . N i e są to 
może l i czby zbyt duże, nie można j ed -
nak nie doceniać ich znaczenia. 

N a uwagę zas ługuje systematyczny 
wzrost liczby młodzieży polonijnej 
studiującej w Polsce na wyższych u -
czelniach. W roku akademick im 
1967/68 p r z ebywa ł o na studiach w 
Polsce 70 studentów, w 1968/69 ich 
l iczba wzros ła do 105, a w bieżącym 
roku studiów, 1969/70, jest ich 165. 
Jeżel i chodzi o poszczególne k ra j e , to 
do n i edawna i lośc iowo p r zodowa ła 
Franc ja . W t e j chwi l i pierwszeństwo 
dzierży Polonia amerykańska, k tóra 
wys ła ła do K r a j u 45 studentów, zapo-
w i a d a j ą c na przysz ły rok akademick i 
dalsze zwiększen ie t e j l iczby, w y -
chodząc z założenia, że każdy grosz 
włożony w kształcenie własnej inte-
ligencji, znającej przy tym kra j swych 
przodków, sowicie się opłaca. 

S t u d e n c i p o l o n i j n i s t u d i u j ą c y 
w P o l s c e , a p o c h o d z ą c y z U S A , 
B r a z y l i i , F r a n c j i , W . B r y t a n i i , 
N R F , W e n e z u e l i , T u n e z j i , B e l g i i , 
S z w e c j i , K a n a d y , W ę g i e r , C z e -
c h o s ł o w a c j i i j e s z c z e k i l k u 
p a ń s t w , z r z e s z e n i są w a k a d e m i c -
k i m k l u b i e „ P o l o n u s " , k t ó r y k o -
r z y s t a z p o m o c y i o p i e k i T o w a -
r z y s t w a . Ż y w o t n o ś ć o r g a n i z a c y j -
n a „ P o l o n u s a " p r z e j a w i a j ą c a s i ę 
w l i c z n y c h z j a z d a c h , w y c i e c z -
k a c h , s p o t k a n i a c h i t p . j e s t z a s t a -

Mimo, że s p r a w y po l sko - f rancusk ich sto-
sunków dwus t ronnych b y ł y szeroko oma -
w i a n e w prasie, za interesowanie n imi nie 
słabnie. Pub l i cys tka „ L a N a t i o n " Luc i enne 
H u b e r t Rodier zapytała , j ak ie są p o d s t a w y 
dalszego r o z w o j u s tosunków gospodarczych 
między obu k r a j a m i . Minister wy j a śn i ł , że 
w świet le obow iązu j ących u k ł a d ó w nie m o -
żna już w ł a śc iw i e m ó w i ć o pods tawach 
tych stosunków, lecz ty lko o na j l epszych 
sposobach real izacj i . W a ż n e są pod t y m 
w z g l ę d e m u m o w y koope r acy jne w dziedzi -
nie miedzi i w innych w a ż n y c h dziedzi -
nach gospodark i — w a ż n e również i d l a -
tego, że o p i e w a j ą na okres 15 lat. 

D o d a j m y , że 20 m a j a p r z y b y w a do 
F r anc j i poważna de legac ja gospodarcza z 
dy rekto rami k i lkunastu z jednoczeń, która 
p r z ep rowadz i dok ładną anal izę możl iwośc i 
z awarc i a konkre tnych u m ó w . Minister Ję -
d rychowsk i mia ł okaz ję szczegó łowego omó -
w ien ia tych s p r a w z minist rem gospodark i 
i f i n a n s ó w G iscardem d 'Esta ing iem i m in i -
strem r o z w o j u p r z e m y s ł o w e g o i n a u k o w e g o 
F . X . Orto l im. 
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W godz inach p r zedpo łudn iowych min. 
Jędrychowsk i zwiedzi ł nowoczesną e lekt ro -
c iep łownię w podpa rysk i e j mie j scowośc i 
Sa int -Ouen. Podczas zwiedzania e lektro -
c iep łowni min. Jędrychowsk i ż y w o intere -
sowa ł się j e j eksp loatac ją . 

W godzinach w ieczornych A m b a s a d o r P R L 
w e F r anc j i T. O l echowsk i w y d a ł z okaz j i 
w i zy ty min. Jędrychowsk iego w e F r anc j i 
p rzy jęc ie w sa lonach A m b a s a d y . N a p r z y -
jęcie p r zyby ł o w i e l e osobistości f rancuskich, 
a m b a s a d o r ó w i reprezentantów pańs tw o b -
cych a k r e d y t o w a n y c h w Pa ryżu , przedsta -
wic ie l i f r ancusk iego świata pol i tycznego, 
ku l tura lnego i gospodarczego, genera l ic ja , 
dz iennikarze . 

W dniu 6 m a j a ma łżonka min. s p r a w za -
gran icznych P R L Izabel la Jęd rychowska 
p o d e j m o w a n a by ł a śn iadaniem przez m a ł -
żonkę min. s p r a w zagranicznych F r anc j i — 
Luc ie Schumann . 

W godzinach popo łudn iowych I. J ęd ry -
chowska obecna by ł a na pokaz ie n a j n o w -
szej ko lekc j i znanego parysk iego domu m o -
dy „ D i o r a " . 

n a w i a j ą c a , j e ś l i s i ę z w a ż y , ż e m ł o -
d z i e ż p o l o n i j n a s t u d i u j e w k i l k u 
o ś r o d k a c h u n i w e r s y t e c k i c h P o l -
ski , a w i ę c n i e t y l k o w W a r s z a -
w i e , a l e i w Ł o d z i , K r a k o w i e , 
W r o c ł a w i u , P o z n a n i u i n a W y -
b r z e ż u , c o o c z y w i ś c i e n a s t r ę c z a 
w i e l e t r u d n o ś c i o r g a n i z a c y j n y c h . 
S w ą d z i a ł a l n o ś c i ą d a j e o n a K r a -
j o w i d o w ó d ż y w o t n y c h si ł i t a -
l e n t u p o l s k i e g o W y c h o d ź s t w a . 

Jeżel i chodzi o organizacje polonij -
ne rozsiane w świecie, to 348 z nich 
u t r z ymu j e z k r a j o w ą Polonią sys tema-
tyczny kontakt (w 1968 — by ło tych 
organizac j i 334). Na p i e rws zym m i e j -
scu (w rozbic iu na poszczególne k r a j e ) 
zna jdu ją się U S A , skąd 168 k lubów, 
kół, z w i ą z k ó w i zrzeszeń u t r zymuje 
w i ę ź poprzez T o w . „ P o l o n i a " z K r a j e m , 
z A r g e n t y n y — 18, Brazy l i i — 17, K a -
nady -— 28, F r a n c j i — 30, Be lg i i — 8, 
Dani i — 5, A n g l i i — 10, Aust ra l i i i 
N o w e j Ze landi i — 38, ze S zwec j i — 7, 
z Z S R R , Czechos łowac j i i U r u g w a j u 
po 3, z N R F i Ber l ina Zachodniego 
— 6, z k r a j ó w a f rykańsk ich — 4, po -
nadto z Austra l i i , Wenezue l i , S z w a j -
carii, N o r w e g i i , F in landi i , Hiszpani i i 
Węg i e r . Z k r a j ó w , w k tórych stosun-
kowo n i edawno zorgan i zowa ła się 
em ig rac j a polska, na leży w y m i e n i ć 
m.in. Polsk Kultursamband z Oslo w 
N o r w e g i i i Stowarzyszenie Polskie w 
Helsinkach w F in landi i . 

N i e m n i e j cenna jest korespondencja, 
jaką T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " w W a r -
szawie u t r z ymu j e z i ndyw idua lnymi 
Rodakami rozs ianymi pod ró żnymi sze-
rokośc iami geogra f i c znymi , n i e j edno -
krotn ie zagub ionymi w morzu obcości, 
dla k tórych odpowiedz i p isemne T o -
w a r z y s t w a są nieraz jedyną radością 

i lekarstwem na tęsknotę za rodz in-
n y m k ra j em . Korespondenc ja ta obe j -
m u j e tysiące l is tów, a ich treść w y r a -
ża jąca uczucia do K r a j u R o d a k ó w z 
na jda lszych zaką tków w świecie , jest 
w y m o w n y m dowodem jak bardzo po-
trzebna i pożyteczna jest działalność 
T o w a r z y s t w a Łącznośc i z Po lon ią Z a -
graniczną. 

T r u d n o w k r ó t k i m s t r e s z c z e n i u 
z a j ą ć s i ę c a ł o k s z t a ł t e m r o l i i d o -
k o n a ń „ P o l o n i i " w u b . r o k u . 
P r z y j ę c i e i p o m o c o r g a n i z a c y j n o -
p r o g r a m o w a d l a 130 w y c i e c z e k 
p o l o n i j n y c h z p r z e s z ł o 8 tys . u -
c z e s t n i k ó w , z c z e g o n a j w i ę c e j z 
U S A , K a n a d y i N R F ; f e s t i w a l 
p i e śn i i t a ń c a d l a z e s p o ł ó w p o l o -
n i j n y c h z o r g a n i z o w a n y w R z e s z o -
w i e ; s t a ł y k o n t a k t z 21 r a d i o s t a -
c j a m i z a m o r s k i m i , d l a k t ó r y c h 
„ P o l o n i a " d o s t a r c z a p r o g r a m y p o -
l o n i j n e ; s t a ł y k o n t a k t z 66 b i b l i o -
t e k a m i w r ó ż n y c h k r a j a c h , k t ó r e 
o t r z y m u j ą o d n i e j k s i ą ż k i p o l s k i e ; 
p o m o c u d z i e l a n a w s t r o j a c h l u -
d o w y c h , k t ó r y c h w a r t o ś ć p r z e -
k r o c z y ł a j u ż s u m ę p ó ł m i l i o n a 
z ł o t y c h , s p e c j a l n e w y d a w n i c t w a 
i t p . i t p . — t o p o ż y t e c z n a d z i a ł a l -
n o ś ć k r a j o w e g o T o w a r z y s t w a 
Ł ą c z n o ś c i z P o l o n i ą Z a g r a n i c z n ą . 
I c h o ć j e g o ś r o d k i są w c i ą ż m n i e j -
s z e n i ż p o t r z e b y , t o j e d n a k t r z e b a 
s t w i e r d z i ć , ż e d z i a ł a l n o ś ć T o w a -
r z y s t w a z r o k u n a r o k s y s t e m a -
t y c z n i e w z r a s t a , d o b r z e s ł u ż y 
s p r a w i e p o l s k i e g o W y c h o d ź s t w a i 
j e g o ł ącznośc i z K r a j e m . 
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Dyrekcja: Stanisław BRONIARZ — Tłumacz przysięgły 
8 , rue du Pont des Comines 59 —LILLE—Tél. 5 5 . 1 1 . 0 5 

Oticjalny przedstawiciel „ O r b i s u " 

organizuje 

WYCIECZKI ZBIOROWE 
DO POLSKI W 1970 

WYJAZDY ODBYWAJĄ SIĘ W K A Ż D A SOBOTĘ 
z L I L L E , V A L E N C I E N N E S , S t . QUENTIN-AULNOYE 

P A R Y Ż A i M E T Z 

załatwia 
• P o d r ó ż e i n d y w i d u a l n e — d o wszys tk ich k r a j ó w ś w i a t a 

• B I L E T Y lo tn icze — o k r ę t o w e — k o l e j o w e po cenach 
o f i c j a lnych — z n i ż k i u r l o p o w e — r o d z i n n e i t u r y s t y c z n e 

• D l a A U T O M O B I L I S T Ó W s p r z e d a j e m a p y s a m o c h o d o w e , 
B O N Y H O T E L O W E i B E N Z Y N O W E z 3 0 % z n i ż k ą 
w Polsce 

m P R Z E K A Z Y P I E N I Ę Ż N E d o K r a j u po K O R Z Y S T N Y M 
K U R S I E 

• P A C Z K I D O P O L S K I bez C Ł A (żywność , t e k s t y l i a , 
w ę g i e l ) 

• S P R O W A D Z A N I E K R E W N Y C H z Polski d o F r a n c j i n a 
u r l o p p o n a j t a ń s z y c h c e n a c h 

• T Ł U M A C Z E N I A u r z ę d o w e , p o r a d y o r a z w y r a b i a n i e 
d o k u m e n t ó w p o d r ó ż n y c h I w i z . 



WI E L K I rzeźbiarz francuski Bourdelle, 
powiedział: „Rzeźba zawiera w sobie 
inne sztuki. Rzeźbiarz musi być archi-

tektem, aby zbudować swoje dzieło, musi być 
malarzem, aby zestawić w nim cienie, światła 
i walory , musi być złotnikiem, aby wycyze lo -
wać szczegóły. Rzeźba musi wyrastać z archi-
tektury jak owoc na drzewie. Rzeźba jest 
kwiatem architektury i ona sama jest archi-
tekturą bry ł " . 

Trudno wprost uwierzyć, że słowa te zostały 
wypowiedz iane przed pięćdziesięciu laty — tak 
brzmią współcześnie. Bo też zmieniła się rzeź-
ba od czasów Bourdelle 'a! Czym jest dziś? 
Przez wie le w ieków rzeźba była ciosaniem czy 
ryc iem w tzw. materiale twardym wiernych 
wizerunków ludzkich, nawet wtedy jeśli mia-
ły wyobrażać bogów. Dopiero współcześni nam 

artyści, jak: Jakub Epstein, Erie Gilla, Bran-
cusi, Zadkine i wreszcie Henry Moore zaprag-
nęli osiągnąć inne cele. Nic ich nie obchodzi 
już wyg ląd rzeczy, z których czerpią natchnie-
nie do tworzenia. Ważny jest materiał, w któ-
r y m pracują i który narzuca fo rmę na równi 
z otoczeniem, w k tórym rzeźba będzie „ ż y ł a " 
— a więc plener i architektura. Tak, rzeźba 
nowoczesna nie odtwarza już rzeczywistości 
(człowieka, przedmiotu), lecz łączy ludzkie po-
czucie proporcj i i ludzką wrażl iwość z ograni-
czającą człowieka przestrzenią — plenerem 
(na wsi ) i architekturą (w mieście). Zmienił się 
również materiał rzeźby — wraz z rewolucją 
techniczną, powszechną industrializacją — 
g łównym materiałem rzeźbiarskim stało się 
żelazo, metal, a nawet ostatnio, plastyk. Jed-
nym słowem nit, rura i tworzywa sztuczne 

wchodzą do historii sztuki. A l e to nie koniec 
— do nowoczesnej rzeźby córaz śmielej wkra-
cza ruch, dźwięk i światło. 

Oto jak pewną nowoczesną rzeźbę opisał f i -
lozof i pisarz francuski, Jean-Paul Sartre: 
„U j r za ł em w atelier klocek-kołatkę połączoną 
z gongiem; przy najmnie jszym podmuchu ko-
łatka ściga gong, który się kręci wokół samego 
siebie; kołatka robi zamach, aby uderzyć, w y -
chyla się naprzód i chybia swego celu jak nie-
wprawna ręka. Następnie, kiedy się tego naj-
mnie j spodziewamy, uderza w środek, trafia-
jąc gong ze straszl iwym hałasem". Takie rzeź-
by „ g ra jące " są specjalnością zakopiańskiego 
artysty Hasiora. 

Na zdjęciach obok zamieszczonych oglądamy 
ekspozycję polskiej rzeźby współczesnej w 
Orońsku. W starym parku 50 rzeźbiarzy wysta-

L'architecture mo-
derne qui exige le so-
leil et le voisinage de 
jardins, a provoqué 
en quelque sorte le 
goût de la sculpture 
en plein air. Ainsi la 
création de l'homme 
et celle de la nature 
voisinent et se com-
plètent. 

Orońsk est, en Po-
logne, une galerie 
permanente en plein 
air. L'an passé, 50 
sculpteurs ont expo-
sé 70 sculptures. Les 
sculpteurs travaillent 
avec différentes en-
treprises qui leurs 
fournissent la matiè-
re première. Ainsi, 
Orońsk, petit village 
de la voïvodie de 
Kielce, est en passe 
de devenir un centre 
international où tous 
les sculpteurs du 
monde pourront se 
rencontrer pour con-
fronter leurs idées et 
leurs créations pour 
un plus bel aménage-
ment des espaces 
verts autour des ha-
bitations modernes. 

R Z E Ź B A 
P L E N E -
R O W A 

w 
OROŃSKU • : 

„Fuga " Domicell i lisa. Uk ł ad kompozycji wzorowal i 

Rzeźba „Słońce" dłuta Henryka Wrób lewskiego repr< 



zentuje wszystkie wa lo ry rzeźby przestrzennej 

Gran i towa „Sa lamandra " Domicelli Bożekowskie j A l f red Lenica z Ma ry l ą Tatarczuk w Orońsku 

"" •>-••• ~ « » "i j 

y jest na s taro egipskich sfinksach 

„ A ż u r " Jana Jaworskiego przypomina rzeźby wielkiego Henry Moore 'a 

„Jedno życie" Ryszarda Wojciechowskiego wzbudzi ło na jw ięce j dyskusji 

wi ło 70 prac. Jest to początek stałej ekspo-
zyc j i , k tóre j zadaniem jest prezentacja rzeźb 
przestrzennych, pomyślanych jako uzupełnie-
nie pe jzażu architektonicznego. W Orońsku od 
czterech lat z j eżdża ją się rzeźbiarze z całej 
Po lski a także architekci, historycy sztuki i en-
tuzjaści rzeźby p lenerowe j . Orońsk przedtem 
był zwyk łą wsią kielecką. Dziś awansował do 
rangi ośrodka awangardy artystycznej . M i e j -
scowi rolnicy początkowo nieufnie, z daleka 
obserwujący, dziś biorą ż y w y udział w dysku-
sjach, śmiało wypow iada jąc swó j sąd o pra-
cach tu wystawianych. Co najciekawsze, ze 
zdaniem ich i twórcy , i działacze kulturalni 
bardzo się liczą. 

W najb l i ższym czasie Orońsk będzie mię -
dzynarodowym ośrodkiem pracy twórcze j rzeź-
biarzy. 
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ORGANIZUJE WYJAZDY 
D O 

WSZYSTKICH MIAST W POLSCE 
pociqgami bezpośrednimi bez żadnych przesiadek 

T R A N S T O U R S 
— Załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe dla 

wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 
— wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote, 
— przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej rela-

cji, 
— sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 
— wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés Payés", „Familie nom-
breuse", etc... 

— bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot samo-
lotem. 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANS TOURS 

oraz nasi korespondenci terenowi 

2 3 , rue Taitbout - PARIS I X - è m e 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 

B A N K P O L S K A K A S A OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

U Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-

ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

B a r d z o niskie kosz ty , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

RADIOODBIORNIKI 
TELEWIZORY 
L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a 
i i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

L E N G - PICARD ET C - ie 
1 6 , Place de la Liberté, 
4 2 3 , r u e de Lannoy 

Telefony: 73.39.43, 73.29.47 
ROUBAIX (Nord) 

A L A M A K O T A -
I D Z I E NA E M E R Y T U R Ę 

A co na to dzieci? 

Właśnie . W t y m nawa l e w y p o w i e d z i , 
zdań i ocen zapomnie l i śmy o n a j w a ż -

,,Szkoda, że książka 
była taka krótka-". 

,Litery" 

Dokończenie ze str. 7 ] 
właśnie po to p r zeprowadzane są tego 
rodza ju próby . Będz ie bardz ie j ko l o -
r o w y . Może p r ze rob imy n iektóre t ek -
sty. Ogó ln ie trzeba j ednak przyznać, 
że na kon fe renc jach nauczyc ie le oce-
nial i nasz e l ementarz bardzo poch leb-
nie. N a j p r a w d o p o d o b n i e j po drug im 
roku próby w e j d z i e do użytku w 
szkołach -— c h w i l o w o równo l eg l e z 
e l ementarzem Falsk iego . Spodz i ewa -
m y się, że będz ie miał duże p o w o d z e -
nie wśród nauczycie l i . Choć b o w i e m 
prędze j p r z y z w y c z a j a m y się do rzeczy 
znanych i z dawna szanowanych, j e d -
nak nowość pociąga. Nauczyc i e l e t ak -
że nudzą się przekazu jąc c iągle to 
samo" . 

Do masowego użytku w e wszys tk ich 
szkołach n o w y e lementarz we jdz i e , 
być może, w roku 1973 lub 1974. 

E lementarz „ L i t e r y " — jak już 
wspomina l i śmy — oparty jest na m e -
todzie sy l abowe j . Dz iecko nie czyta 
po j edne j l i t erce ; o b e j m u j e w z r o k i e m 
całą sylabę, dz ięki czemu czytanie jest 
p łynne i „n i e r w i e " się na głoski. 

„Chciałem jakoś dzieci zafrapować, 
zainteresować — stwierdza p. Przy-
łubski. — Dzieci są inteligentne i 
bystre. Trzeba traktować je z całą po-
wagą. Teksty muszą być zrozumiałe i 
ciekawe — a jak tu napisać coś z 11 
literek, żeby miało sens i treść? To 
prawdziwa łamigłówka. Wprowadzi-
łem elementarzową rodzinę — mamę, 
tatę, Tolę, Lilkę i Adama. Dzieci po-
znają z nimi całą Polskę. Uczą się od 
nich grzeczności i pracowitości. Praw-
dziwy rekord popularności pobił rudy 
kot Toli — Pafnucy. Na Sadybie 
(dzielnica Warszawy) są ni mniej ni 
więcej, tylko 22 koty imieniem Paf-
nucy! Coraz więcej dawnych Mrucz-
ków dostaje nowe elementarz o-
w e imię. Ciekawe, że wielkie powo-
dzenie miały czytanki o humorze nie-
co abstrakcyjnym, np. o panu Pafnu-
cym, czy o dziwnym mieście Ciaput-
kowie, gdzie bardzo śmieszni 
są panowi e". 

Do e lementarza p. Fe l iks Przy łubsk i 
dołączył „ W s k a z ó w k i metodyczne " , w 
których interesujące są przede wszys t -
k im ćwiczenia orto foniczne, w y r a b i a -
jące ładną i wy ra źną w y m o w ę . 

„To u dzieciaków bardzo ważne — 
tak często przecież zdarzają się wady 
wymowy". 

Niek tó re ćwiczenia są bardzo t rud-
ne. Proszę spróbować : 

„Karp to ryba, rak to rak, no a 
kruk? Kruk to ptak". 

A l b o : 

„Strzelał strzelec do zająca, strze-
lał, strzelał tak bez końca. A zająca 
wciąż nie było, bo to się strzelcowi 
śniło". 

C i ekawe są także ćwiczen ia -śp ie -
wanki , s tosowane z dobrymi w y n i k a -
mi p r zy nauce czytania w n iektórych 
kra jach. Pros te i mi łe m e l o d y j k i k o m -
ponuje sam autor. Duży nacisk po ł o -
żony jest na naukę pisania. Podane 
w e „ W s k a z ó w k a c h " w z o r y ćw iczeń 
w y r a b i a j ą u dzieci rozmach i umie j ę t -
ność pisania bez od rywan ia pisaka od 
papieru, a także ćwiczenia g imna -
styczne dla zmęczonych pisaniem r ą -
czek. 

Szkoła nr 234 p r zy ul. Esperanto. 
Ob ie nauczyc ie lk i p. Socha i p. Magnn -
szewska p rzyzna ją , że m ia ł y dużo p ra -
cy. Odczuwa ło się brak spec ja lnego 
zeszytu do ćwiczeń pisanych (k tóry 
jest już p r z y g o t o w y w a n y , u mgr K r y -
styny Kowaliszyn P Z W S ) . Wszys tk i e 
pomoce, tabl ice musia ły w y k o n a ć 
same. 

E lementarz skończy ły dzieci już w 
p ie rwszych dniach lutego. Zna j ą 
wszys tk ie l i t erk i i mogą korzystać z 
bibl ioteczki , z czytanek. I tu n o w y 
szkopuł — przyda łaby się kontynuac ja 
podręcznika w t ym samym duchu. 

A jak ie przeżyc ie było, gdy sam pan 
n ie j s zym: co dzieci w K r a j u sądzą o autor odwiedz i ł p i e rwszok las is tów lub 
s w o j e j p i e rwsze j książeczce. Szybko n a p i s a ł do nich l ist ! 
to uzupełn iamy: dzieci są zachwyco -
ne! Pan Przy łubsk i dostał mn i e j w i ę -
ce j trzysta r ysunków o t ematyce „ e l e -
m e n t a r z o w e j " i bl isko dwa razy ty l e 
l is tów. N i ek tó re naprawdę w z r u s z a j ą -

Dz iec i c zy ta ją znakomic ie — p ł yn -
nie, wy ra źn i e akcentując sy laby z w y -
czuciem i melod ią zdania. Co chcie l i -
byśc ie powiedz ieć Panu Au to r ow i ? 

_ . . , . Dz i ęku ją za książeczkę, mie l i w n ie j ce. Dziec inne, staranne pismo, wpros t , . . . . . . . . . , , ... . . i ' . duzo przy jac ió ł , poznal i ich i polubi l i . t rudno uwierzyć , że to 6-7- letnie m a -
luchy. 

K o t Pa fnucy by ł rudy, m ą d r y i nad-
z w y c z a j n y . No , i nie by ło tego p o w t a -

Przy pomocy tej książeczki rzania: A l a , Ola, Ola, A l a — ty lko od 
razu się czytało. A czytanki takie c i e -
k a w e ! 

nauczyłam się szybko czytać i pi 
sać. Jestem za to bardzo wdzięcz 
na, więc kłaniam się — Ewa". 

i czytały". 
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Przydatność n o w e g o e lementarza 
okaże się na p e w n o niemała r ó w -

W naszei szkole odbuło s ie u- n i e ż w s z k o ł a c h po lon i jnych — w s z ę -" v v nal>zeJ szKuie oaoyio się u d z i e t a m _ g d z i e s ą skupiska polskiego 
roczyste pożegnanie z elementa- Wychodźs twa . W i e m y przecież, że za -
rrt>m T itort," ririoni wunłatzałii po t r zebowanie na polsk ie e lementarze rzem „L,itery . Dzieci wygłaszały j e s t b a r d z o d u ż e . w n iektórych kra jach 
przemówienia, wierszyki, śpiewa- obl iczane jest na tysiące. W W i e l k i e j 

ły piosenki, grały na cymbałkach ^ e Ł t S e n ^ ^ y Z ^ y ? ^ -
służona równ ie ż F ranc ja . Będz ie to 

chyba niepotrzebne — e l e -
mentarz pana P r z y ł u b -
skiego jest ł a twy i p r z y -
j emny . Oczyw iśc i e należy 
wz iąć pod uwagę specy f i -
kę w a r u n k ó w — nauka 
t rwa łaby d łuże j niż pół 
roku, trzeba by zmienić 
pewne real ia, ua t r akcy j -
nić i tak przystosować, ż e -
by by ł r ówn i e lubiany 
przez dzieci w e F ranc j i 
czy Be lg i i , j ak przez dz ie -
ci w Polsce . 

I jeszcze j eden wa runek 
— edytorsko taki e l emen-
tarz musi być na znacznie 
w y ż s z y m poz iomie niż to 
zaprezentowa ły P a ń s t w o -
w e W y d a w n i c t w a Zak ła -
dów Szko lnych na prób -
nym egzemplarzu „ L i t e r " . 
Musi błyszczeć na okładce 
i na każde j stronie. S za -
rzyzna próbnego e g z em-
plarza zmarnowa łaby u 
dzieci po lon i jnych war toś -
ci t reśc iowe i dydak tyc z -
ne pracy autora. Dz iecko 
po lon i jne ma zbyt dużo 
okaz j i do porównań i po -
t ra f i z nich wyc i ą gać 
wnioski . 

Magdalena P R Z Y B Y L I K 

r 
.. • " • . : . i , 
fc - u * ÎVLU- ,t W 

"X >J~-X\jJ,A"~KA 

ijMW • . ' • 

Takie piękne liściki od swoich małych Czytelników 
otrzymuje „Pan Autor " — Feliks Przyłubski 



L'AIR DU TEMPS 

Ils gambadent dans tous les 
sens, les chiens de Varsovie. On 
prétend que les habitants de la 
blanche Albion sont inégalables 
dans leur passion des bêtes. Ils 
risquent fort d'être délogés de 
cette touchante position par les 
Polonais. Savez-vous qu'à Var-
sovie il faut compter un chien 
pour trois habitants? Dans un 
des derniers numéros de la „Se-
maine" vous avez pû admirer 
quelques beaux spécimens de la 
race canine. Croyez-moi, ce n'é-
tait là que de menus exemples. 
Du saint-bernard au basset, l'ex-
position est permanente, elle en-
globe toutes les races, les sous-
-races et les bâtards racés ou 
pas. Chien-loup ou chienchien à 
sa mémère, le choix est immense. 
Le règne de l'ami à quatre pat-
tes bat son plein. Les jardins 
publics sont pleins de landaus, 
d'enfants et de chiens. Vous pen-
sez peut-être que j'éprouve de 
l'animosité pour la gent aboyan-
te? Pas le moins du monde, seuls 
les propriétaires m'exaspèrent 
parfois avec leurs manières, mais 
là, c'est une autre histoire. 
Disons plutôt qu'en Pologne les 
„quatre pattes" sont astreints à 
des obligations rigoureuses. Cha-
que année ils doivent être vac-
cinés contre la rage et il leur 
est donné un numéro qu'ils doi-
vent porter au collier. Dans les 
transports en commun, la muse-
lière est de rigueur (normale-
ment). Tout cela est très bien. 
Savez-vous également qu'il exis-
te un dispensaire municipal et 
un hôpital pour animaux où on 
rencontre hamsters, tortues, ca-
naris et tout et tout? De plus un 
service de nuit fonctionne pour 
les cas urgents et si une future 
maman-chien connaît un accou-
chement difficile, le vétérinaire 
se dérange. Tout cela est très 
sympathique et prouve bien l'a-
mour des Polonais pour les bê-
tes. Un seul petit détail, ce qui 
devait arriver et arrivé: un sa-
lon de beauté vient d'être ouvert. 
En dehors des soins normaux, on 
peut y voir des présentations de 
mode de paletots pour toutous et 
tout le tremblement farfelu que 
cela entraîne. Croyez-moi. J'ado-
re mon gros pataud de Burek, 
mais de là à le suivre, dans cet 
institut-toutou à la fois volière 
de vieilles perruches cinglées, ah 
non1. Pour sûr, j'y deviendrais 
enragée. 

Le centre 
cinématographique 
de Wrocław 

Les trois plus importants centres de 

cinéma de Pologne sont Varsovie, 

Łódź et Wrocław. Celui de Wrocław 

fut créé il y a quatorze ans, en 1954, 

en tant que filiale des studios de Łódź. 

La filiale est vite devenue une nou-

velle industrie du film indépendante 

(notons qu'aucun studio n'existait sur 

ces terrains du temps de la domination 

allemande). 

Les studios ont été installés sur l'em-

placement de l'ancienne exposition des 

Terres Recouvrées. Un bâtiment y a 

été élevé; il abrite un plateau de 1200 

m2 et un autre de 300 m2, des studios 

d'enregistrement, des salles de monta-

ge, de repiquage du son, des ateliers 

pour la construction des décors etc... 

Le fi lm „La poupée" (Wojciech Has) 
tiré de l'oeuvre de Bolesław Prus, fut 
tourné dans les studios de Wroc ław 

• Il y a 55 ans, un ensemble philhar-
monique était créé à Łódź. En 1921, il 
prit le nom d'Orchestre Philharmoni-
que de Łódź. Interrompus par la guer-
re, les concerts reprirent à la l ibéra-
tion du pays et durant ce quart de 
siècle, l'activité de l'orchestre n'a pas 
cessé. A côté des succès artistiques 
remportés, la Philharmonie a pour 
souci de faire connaître la musique 
dans les usines et parmi la jeunesse, 
dans ce but elle se produit dans les 
fabriques et organise des programmes 
destinés aux jeunes. 

9 Le dr Julian Godlewski, qui habite 
la Suisse, est un donateur bien connu. 
En effet il a déjà enrichi de nombreux 
dons le musée du W a w e l et dernière-
ment il a remis, à ce même musée, un 
tableau du X V I I e siècle représentant 
l'entrée solennelle à Gdansk, en 1646, 
de Louise Marie de Gonzague, princes-
se de Nevers et épouse du roi Ladislas 
IV . 

9 „Opty", le yacht sur lequel Leonid 
Teliga accomplit son tour du monde, 
fera son entrée au Musée Nava l de 
Gdańsk. Quant à son propriétaire, il 
se verra offrir un nouveau bateau en 
échange. 

9 L 'Atelier de Conservation des Mon -
numents Historiques de Gdańsk, a 
rendu leur splendeur à cinquante mo-
numents sans compter tous ceux qui 
ont été rafraîchis dans les voïvodies de 
Bydgoszcz et d'Olsztyn. La majorité 
des monuments reconstruits abritent 
des centres culturels, des musées, de bi -
bliothèques ou encore des maisons de 
la culture. 
• Le club du théâtre de la télévision 
polonaise vient de se fonder. Ce théâ-
tre reunit le plus vaste public qu'un 
théâtre puisse espérer. Ce club com-
prend tous les groupes de spectateurs 
discutant de ce théâtre dans les divers 
centres culturels. Jusqu'à présent 646 
groupes répartis dans tout le pays, ont 
fait parvenir leur adhésion. 

9 Trois aviateurs vont prendre part 
dans les championnats du monde de 
vol à voile qui se dérouleront à Marfa , 
aux Etats-Unis en juin et juillet pro-
chains. Ils voleront sur les avions Co-
bra 15 et 17. Par ailleurs la Pologne 
sera représentée également aux cham-
pionnats du monde de modèles réduits 
d'avions en Roumanie, de modèles ré -
duits volants en Angleterre et de mo-
dèles de fusée en Yougoslavie. 

9 Le Festival Culturel des Gens de la 
Mer est un concours qui dure tout un 
an. I l a trait aux occupations culturel-
les et éducatives des équipages polo-
nais pendant les traversées. L 'équipa-
ge vainqueur obtiendra un phare d'or. 

Actuellement les studios sont en 

pleine période d'agrandissement, un 

autre plateau de 900 m* va être instal-

lé entre autres. 

Jusqu'à présent quatorze films de 
long-métrage ont été tournés à Wro-
cław dont: „Cendres" d'Andrzej Waj-
da, „Le manuscrit trouvé à Saragosse" 
et „La poupée" de Wojciech Has. Grâce 
à la modernisation générale des stu-
dios, 12 films de long-métrage pour-
ront y être tournés, soit carrément le 
double de la production actuelle. 

On comprend l'existence des „Amis de Varsovie" quand on voit la belle per-
spective de la place du Grand Théâtre ou la superposition de la Vieille Ville 

Découverte d'un sous-marin allemand 
coincé entre des rochers 

leur v i l l e . Cet te année, le thème était : 
la Varsov i e de l ' après-guerre dans les 
recherches et études des sociologues, 
historiens et urbanistes. 

L 'un des init iateurs de cette rencon-
tre, était „ L e s A m i s de Varsov i e " , as-
sociation qui groupe en son sein env i -
ron 4000 membres parmi lesquels nous 
trouvons les noms connus d ' inte l lec-
tuels et d 'hommes de sciences, de gens 
du théâtre etc... Quant au président de 
l 'Associat ion, c'est l e professeur Sta-
nislas Lorentz , directeur des musées 
nat ionaux. 

En outre, 800 entreprises co l laborent 
avec l 'association. Sur le terrain- de 
ces entreprises, se déroulent des con-
férences, des rencontres avec des écr i -
vains, des pro ject ions de f i l m s tra i tant 
de la capita le et c'est là justement que 
se recrutent les membres ouvr iers et 
le personnel technique. 

L ' a c t i v i t é de l 'Assoc iat ion est des plus 
vaste. E l le englobe les d ivers ann ive r -
saires de Varsov ie , des excursions, des 
concerts, des exposit ions, des concours 
et des rencontres. L ' année passée, une 
action a été menée pour t rouver des 
amis nouveaux pa rmi la jeunesse. Tout 
cela a pour but d 'éve i l l e r l ' intérêt des 
Varsov iene pour leur v i l l e en enrichis-
sant leurs connaissances et aussi les 
encourager à prendre part dans des 
t ravaux bénévo les a f in que la capita le 
soit toujours plus bel le. 

A u x dires de la populat ion des en-
virons, juste le jour précédant la f i n 
de la guerre, des marins, a l l emands 
sort irent de la mer et d 'après eux, le 
sous-marin ava i t un important ordre 
de mission et i l vena i t de L i ibeck ; à 
bord restèrent une part ie de l ' équ ipa-
ge et de hauts dignitaires SS. 

Les batai l les acharnées des derniers 
moments de la guerre in ter rompirent 
l ' enquête et ensuite on oubl ia le sous-
mar in qui resta sous les eaux jusqu'à 
aujourd 'hui . 

Tout laisse à penser que les secrets 
en fe rmés en ce tombeau de f e r sont 
de la plus grande importance . Quels 
documents y t rouvera- t -on? Quels sont 
ces dignitaires ayant fu i l ' avance a l -
l iée? Sous peu une équipe d 'hommes-
grenoui l les procédera à l ' ex t ract ion du 
sous-marin, alors nous ne manquerons 
pas de vous tenir au courant des résul-
tats des recherches. 

p O U E la c inquième fo is consécutive, 
les amis de Varsov i e se sont réunis 

à l 'Oranger i e du parc des Łaz ienki , 
pour discuter des problèmes re lat i fs à 

Dans le go l f e de Pomeran ie , à env i -
ron 240 m. du r i vage , deux hommes-
-grenoui l les ont découver t un sous-
-mar in a l lemand datant de la dernière 
guerre, coincé entre des rochers, à 6 
m. de pro fondeur . 

Cette surprenante découver te s'est 
produite par le plus grand des hasards, 
l ' endro i t étant f e r m é à la nav igat ion. 
L ' é p a v e est intacte car l 'eau n'a pas 
pénétré à l ' intér ieur, on suppose donc 
que la catastrophe s'est produite à la 
suite d 'une faute de nav igat ion ou bien 
d'une avar ie des installations. 

Les „Varsavianistes" 



WIKTOR G O M U L I C K I 

CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 

(7) 
Poznał wreszcie, że nie na chmurach leży, 

ale na pierzynie, i że członki jego nie są 
symbolami, ale członkami najrzeczywistrzy-
mi. Stwierdzała to dostatecznie okoliczność, 
że każdy z nich prawie srodze go bolał. Rze-
czywistość ta jednak wydała mu się równie 
cudowną, jak poprzednie urojenie. Umysł 
jego mgły jeszcze mroczy ły i wypadków po-
przedniej nocy nie pamiętał. Chwila obecna 
następowała dlań bezpośrednio po bytności 
u imć pana Ag ły , w lochu pod Ratuszem. 

Z wysi łk iem niezmiernym wykręc i ł gło-
w ę i w bok spojrzał. Stał przy nim stoliczek 
turecki, niziuchny, masą perłową wykłada-
ny. Na stoliczku znajdowała się misa pełna 
wody, dzban srebrny, takież kubki oraz ki l -
ka mniejszych i większych* słoików. Leża ły 
też szmaty płócienne, kształt bandaży ma-
jące. 

Zdobył się na nowy wysi łek i rękę w 
stronę stoliczka wyciągnął. 

W te j chwil i tuż ponad głową jego dały 
się słyszeć po raz trzeci dwa znane mu gło-
sy: „ach! " i „och!" . T y m razem głosy te by-
ły westchnieniami. Zdawały się one mówić: 
„Chwała-ż Ci, Boże!..." 

W kierunku głosów tych zwróci ł spojrze-
nie i... zadrżał. Zadrżał nie z trwogi, lecz z 
zachwytu. Wśród białych i białoróżowych 
kiel ichów powoju przeświecało gwiazd świe-
tnych czworo. Dwie gwiazdy były ciemne, 
dwie modre. Turkusów para, rzekłbyś, i pa-
ra czarnych brylantów. 

Junak opanował wzruszenie i wzrokowi 
swemu wyraz miłosny a błagalny razem na-
dał. 

— Duchy opiekuńcze! — słabym rzekł 
głosem. — Jeśli w ra ju jestem, nie skazuj-
cież mię na pragnienie piekielne! Cóż mi 
stąd bowiem, że dzban zacny widzę przed 
sobą, skoro sięgnąć doń nie mogę... 

Gwiazdy znikły. 
A l e nie upłynęło „Zdrowaś Mar ia" , gdy je-

dna ich para (ta, która od czarnych brylan-
tów świetność swą brała) pojawi ła się u w e j -
ścia do altanki. Należała ona do niewiasty 
młode j i ż ywe j . P o te j właśnie żywości, w 
ruchach ujawnionej , młodość się poznawało, 
lica bowiem zakrywała, w całości niemal, 
chustą o barwach jaskrawych. Zresztą stro-
jący ją a dość skromny giermaczek z sza-
rego muchajeru nie ujawniał ani bogactw, 
ani wytworności . 

Podeszła szybkim krokiem do ł awy dar-
niowej , na które j spoczywał Szczerb, p ierzy-
nami obłożony, i w milczeniu wina mu na-
lała. 

Młodzian chciał unieść się, aby ją po ka-
walersku pozdrowić, ale mocy mu zabrakło. 
Oczy ty lko w górę wzniósł i rzekł t ym sa-
m y m co wprzód tonem: 

— Duszo niebiańska, p r z y jm chęci za 
uczynek. Chęci zaś mo je są, aby ci hołd zło-
żyć i wargami obuwia twego dotknąć... 

'Na to zaś ona: 
— D a j waszmość pokój oracjom. N i e na-

karmią cię, ani napoją. Ranom też two im 
niewielka pomoc z nich będzie. N i e w ra ju 
jesteś, ani do duszy przemawiasz. 

Oczy Szczerba przybrały wyraz c iekawo-
ści niezmiernej. 

— Gdzieżem jest przeto — zapytał — i 
skąd się tutaj wziąłem? 

Nieznajoma ręka kubek wskazała. 
— P i j waszmość wprzódy — potem usły-

szysz... 
Młodzieniec usłuchał. Wino gładko mu 

przeszło przez gardło. A musiał to być tru-
nek szlachetny, bo w p ł y w jego wnet czuł na 

sobie. Oprzytomniał i poweselał. Od razu też 
wróciła mu pamięć nocy wczorajszej.. . 

— Bóg zapłać! — wyrzekł , wierzchem dło-
ni wąsy ocierając. — Jeśli to nie raj , tedy 
z pewnością sławetnego Szeligi gospoda. A 
dalibóg prawie-ć to jedno... 

— Myślałam — wtrąciła kobieta — że ty l -
ko Włochy słodkie słowa prawić umieją. W i -
dzę, że przy lg ło to już i do naszych... 

— Ponoć w tym domu słodyczom włos-
kim nie krzywi.. . 

Czarne oczy zabłysły niecierpliwością. 
— Jak to waszmość rozumiesz? — spyta-

ła ż ywo nieznajoma. 
Szczerbowi wróciła fantazja. 
-— Rozumiem po prostu —• rzekł z dźwię-

cznym nieco uśmiechem. — Córka szlachet-
nego Szel igi w gra jku od Fary zakochana! 

Kobieta rzuciła się gwałtownie, porusze-
niem tym połowę twarzy odkrywając. Mło-
dzieniec dojrzał przy te j okazji, .że była 
świeża i urodziwa, jeno śladami ospy tu 
i owdzie naznaczona. 

•— Kłamstwo to jest! — wykrzyknęła . — 
Kłamstwo i kalumnia! Krewniaczką Basi j e -
stem i powiernicą, w i em przeto, co ma w 
sercu. O Włocha ty le stoi, co o łatkę z ja-
sełek ! 

— A l e lutni jego lubi słuchać... A l e przed 
serenadą do alkierza nie ucieka... 

— To i cóż! Ja lubię organy u Augustia-
nów, a organista dla mnie niczym! 

Szczerba argument ten pokonał. Zamilkł 
i w milczeniu wąsy jął nastrzępiać. Nagle 
uczuł między żebrami ból dojmujący. Sy-
knął i ręką za bok się chwycił . 

— Przeklętnik! — zamruczał. — Cal g łę-
biej , a serca-by sięgnął. A i bez tego krew 
mógł był wytoczyć . Cóż to jest jednak? 
bandaż? 

Dopiero teraz pod palcami poczuł, że ma 
kaftan przecięty i ranę obandażowaną. 

— A ! — westchnął i wzrok w licach ko-
biety zatopił. 

Oczy jego na jp ierw dz iwi ły się i pytały, 
następnie wzruszeniem i miłością zabłysły. 

— I znowu wątpić muszę, czym na ziemi, 
czy w raju? — rzekł półgłosem. —• I tegom 
również niepewny, czy białogłowa przy 
mnie, czy anioł? 

Kobieta zaśmiała się i chustkę z twarzy 
odrzuciła. 

— Raz więc nareszcie pozbądź się wasz-
mość swych wątpień! — wesoło rzekła. — 
Alboż anioły bywa ją tak szp'etne! Rzekłam, 
żem Basi krewniaczką, teraz dodaję, że K a -
linowska jestem z ojca, a na imię mi Do-
bra. 

— I to waszmościanka ranę mi opatrzy-
łaś? 

•— A któżby? U nas, prócz kulawego stró-
ża przy składach, mężczyzny ani poświecić. 

— I potrafi łaś wstyd białogłowski prze-
móc? 

— Miałam-że dla wstydu pozwolić, by 
waszmości k rew uszła? I tak niemałoś j e j 
postradał. 

— Któż waszmościankę z rannymi obcho-
dzić się nauczył? 

— Nieboszczyk rodzic mój , który umie-
jętność tę z jasyru tatarskiego przywiózł . 
Z w y k ł on był mawiać, że niewiasta, choćby 
najmłodsza, matką dla mężczyzny być w in -
na... 

— I waszmościanka do nauki jego stosu-
jesz się? 

— Rada-bym... 
Młodzieniec zamilkł i ty lko brwi ściągnął, 

a wąsa coraz w y ż e j zadzierał... 
— No, no! -— pod nosem mruczał — ja-

kem Szczerb!... no, no!... 
Raptem zasępił się. 
— A Jur? — głosem niespokojnym spy-

tał. 
Dobruchna w odpowiedzi rozsunęła nad 

głową jego powo je i wskazała w oddaleniu 
wysta jący ponad dachy kamieniczne ostry 
szczyt wieży. Rysował się on twardo i w y -
raźnie i na kształt w ie lk ie j igl icy zdawał się 
przeszywać nisko płynące chmury. 

Szczerb zrozumiał i w większy jeszcze 
wpadł smutek. 

—- A tamci? •— podjął. 
— Z nim razem. 
Z kolei powiódł wzrokiem pyta jącym do-

koła siebie i po sobie, i dodał ciszej: 
— A... ja? 
— Waszmość, jako Przy jac ie l Jurasia, do-

stałeś się do jego przyjaciół . Otwarłyśmy 
fur tę od uliczki, aby wpuścić was obu; dru-
gi jednak już do nie j nie zdążył... 

— Waszmościanka wolałabyś pewnie, że-
bym to ja był t ym drugim... 

— Z uwagi na Basię, tak. Waszmości nie 
znałam, byłeś mi przeto obojętny. ' 

— Podoba mi się ta szczerość. Zresztą nic 
jeszcze straconego. Ja się wnet usunę, a mo-
je miejsce Jur za jmie — gdy już wieżę od-
siedzi. 

— Gadasz waszmość faramuszki. An i Ju-
raś tu nie we jdz ie przed powrotem pana 
Balcera, ani też odwrót waszmości nie bę-
dzie tak prędkim, jak mniemasz. 

— W y j d ę dziś jeszcze... 
— Da j Boże pojutrze... 
— W y j d ę zaraz. 
— Nie puszczę. 
— Ba! mogę nie pytać o pozwolenie! 
— Furta zamknięta, parkan wysoki, a 

marszałkowscy węszą w uliczce. 
— Więc to niewola? 
— Zgadłeś waszmość. 
— Ha, ha, ha! I dopókiż trwać będzie? 
— Dopóki się rana nie zagoi. 
— Do rany cyrulika wziąć można. 
— A „artykuły marszałkowskie?" 
•— Ho, ho! I w tym waszmościanka-ś bie-

gła?... 
— S t ry j ek mó j consul 1), a chrzestny o j -

ciec advocatus 2). Wiem, ze cyrulik, który 
opatruje rannego, donieść ma o nim mał-
szałkowi pod winą czternastu grzywien. 

— Prawda. Więc będę siedział. A l e skąd 
waszmościance miłosierdzie takie nade mną? 

— Trochę nieba chcę sobie kupić. Ksiądz 
Skarga do pielęgnowania rannych nawołuje 
i nagrody wie lk ie przyrzeka. Spróbować nie 
wadzi. 

— T y m bardziej, że bez cyrulika i inna 
cnota chrześcijańska wejść tu może w prak-
tykę... 

— Jaka? 
— Ta, która na „grzebaniu zmar łych" po-

lega. 
— Te, te, te!... Rana waszmości wierzch-

nia jest; żelazo do kości nawet nie doszło. 
Na upływie k rw i się skończy. Znam się na 
tym. Prócz te j jednej rany są ty lko sińce, 
zadrapania — no, i dziury w żupanie... 

Zaśmieli się oboje. 
— Teraz waszmość opuszczę — rzekła po 

chwil i Dobruchna. — Inni na mnie czekają. 
Spokojnie leżeć doradzam i każę. W tym 
dzbanie znajdziesz waszmość wino, a w tam-
tym wodę kryniczną. W większych słoikach 
są sorbety, w tym zaś maleńkim balsam cu-
downy, który goi rany najzawziętsze. Z ban-
dażowaniem zaczekać proszę do mego po-
wrotu. 

Skinęła lekko głową i znikła. 
Szczerb patrzał długo na słoneczny otwór 

altany, gdzie mu przed zniknięciem postać 
j e j w pełnym świetle zabłysła — i tęskno-
ścią serce mu zapłonęło. A b y tęskność zwal-
czyć, sięgnął po wino. Drugi kubek poszedł 
gładzie j jeszcze od pierwszego. A l e okazało 
się, że gdy tamten miał moc orzeźwiania, 
tego w p ł y w by ł wręcz przeciwny. 

*) łac. radny miejski. 
2) łac. wó j t . 

Dalszy ciąg nastąpi 
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DROGA PANI ANNO! 

Mam trzynastoletniego syna 
i różne z nim kłopoty. Ale 
najbardziej mnie martwi jed-
na sprawa. Chłopak strasznie 
kłamie. Nie dla sportu, tylko 
dlatego, żeby uniknąć kary. 
Kłamie w domu i w szkole. 
Gdy spóźni się do szkoły, opo-
wiada nauczycielce, że musiał 
iść ze mną do lekarza. Nigdy 
mi nie mówi prawdy gdy do-
staje złą notę. Często także się 
zdarza, że coś potłucze w do-
mu, czy zepsuje, czy nawet 
weźmie trochę drobnych pie-
niędzy, ale nigdy się do tego 
nie przyzna. Próbowałam sto-
sować różne sposoby. Biłam, 
krzyczałam, nie pozwalałam 
ruszyć się na krok z domu. 
Nic nie pomaga. On kłamie 

jak najęty. Niech mi pani po-
radzi, jak go od tego oduczyć. 

STRAPIONA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Dz iec i bardzio często k łamią . 

N i ek i edy z czyste j f an taz j i , 
lubią opowiadać n ies tworzo-
ne historie. A l e w pani p r z y -
padku przyczyna jest inna. 
Myś l ę , że chyba system kar 
stosowanych by ł n i eodpow ied -
ni. Dz i ecko nauczy ło się k ła -
mać, żeby odsunąć od siebie 
g roźbę kary . Co teraz robić? 
P r zede wszys tk im w z m ó c 
kontro lę . Mus i pani w i ed z i e ć 
na bieżąco, co się dz ie j e w 
szkole, k i edy się spóźni ł czy 
zaniedbał naukę. W t y m ce-
lu należy nawiązać kontakt z 
w y c h o w a w c ą . W ó w c z a s będz ie 
pani w i edz ia ła wcześn i e j o 
wszys tk im, indm chłopiec zdą-
ży skłamać. A l e na leży r ó w -
nocześnie ograniczyć kary . P o 
tygodniu t ak i ego że laznego 
reż imu, k iedy nic się przed 
panią nie ukry j e , pow i e pani 
synowi , że| sam na j l ep i e j w i -
dzi, jak krótk ie nogi m a j ą 
j e go k łamstwa . I w t e d y sam 
z nich m o ż e z rezygnu je . Z o -
baczy, że tq nie jest metoda . 
N iech pani spróbuje. 

A N N A 

Mini — midi — max! 
sam autorytet był w swoim 
czasie jednym z pierwszych 
entuzjastów i krzewicieli w łaś -
nie mini, a nawet mini-mini... 

Ale kontrastowa maxi ma 
również zagorzałych przeciw-
ników, którzy słusznie zauwa-
żają, że długość sukien i pła-
szczy powoduje wiele wypad -
ków, a głównym j e j przezna-
czeniem może być tylko... za-
miatanie ulic. 

Pozostaje więc coś pośred-
niego, długość midi — czy to 
się nam podoba, czy nie. 

Biegli w dziedzinie mody 
przypuszczają jednak, że Pa -
ryż będzie walczył o utrzyma-
nie krótkich sukien. W czasie 
poprzednich dwu sezonów 
stolica nad Sekwaną lansowa-
ła r o z m a i t e długości i ro-
dzaje strojów, można więc 
sądzić, że powtórzy się to i w 
sezonie obecnym. Szczególnie 
paryżanki podchodzą do mody 
bardzo indywidualnie, dba ją 
o własny styl i modę dostoso-
w u j ą do swoich sylwetek i u -
rody, a nie odwrotnie, co jest 
ze wszech miar słuszne. Bo 
przecież kobieta o brzydkich 
nogach nie powinna ubierać 
się w mini, choćby to była 
długość najmodniejsza. Żadna 
natomiast kobieta posiadająca 
piękne czy tylko nawet ładne 
nogi — nie da się namówić na 
płaszcz maxi. 

Wnioski z powyższego dla 
nas wszystkich? Zawsze na j -
modniejsze powinno być dla 
nas to, co p o d k r e ś l a w a -
lory a u k r y w a braki, któ-
rymi obdarzyła nas natura. 

N i e zdecydowanym proponu-
j emy komple t ze spodniami 

Poprzez różne stolice świa -
ta mody wciąż jeszcze prze-
biegają ożywione debaty na 
bardzo aktualny temat: mini, 
midi czy maxi? 

Zwolennicy długich sukien 
cieszą się poparciem samego 
Yves St. Laurenta, który 
stwierdził autorytatywnie, że 
mini należy do przeszłości i 
nie ma sensu nawet wspomi-
nać o tej „pozbawionej ele-
gancji modzie". Dla porządku 
warto przypomnieć, że ten 

Czy można 
na to pozwolić? 

„Dzieci powinny bawić się 
same i żywiołowo wybierać 
sobie formę zabaw i gier" — 
do takiego wniosku doszli ba -
dacze folkloru i zabaw dzie-
cięcych w W . Brytanii, łona 
i Peter Opie. Szczególne zain-
teresowanie i wręcz niepokój 
wzbudziła ostatnio zabawa 
masowo uprawiana przez dzie-
ci angielskie w wieku od 7 do 
12 lat. 

Polega ona na tym, że grupa 
dzieci gromadzi się na chod-
niku ulicy i czeka na nadjeż-
dżający samochód. Na sygnał 
swego „przywódcy" dzieci w y -
skakują na jezdnię przed zbli-
żający się samochód, aby u -
ciec przed nim w ostatniej 
chwili. Zwycięża ten „boha-
ter", który był najbliżej... zde-
rzaka samochodu, a tym sa-
mym najbl iżej niebezpieczeń-
stwa. Oczywiście, dorośli ka-
tegorycznie sprzeciwiali się 
tego rodzaju zabawom. 

Tymczasem, jak twierdzą 
łona i P. Opie, także ten w y -
ścig nazywany przez dzieci „o-
statnim biegaczem", mieści się 
w ogólnej regule: dzieci ba -
wią się w to, co później może 
im się przydać jako dorosłym 
ludziom. I właśnie „ostatni 
biegacz" ma stanowić trening 
do życia we współczesnej cy-
wilizacji. 

Dzieci uczą się więc pono-
szenia z honorem porażek, u -
krywania się przed niebezpie-
czeństwem, zręczności, zarad-
ności i szybkiej orientacji. K a -
żda zabawa organizowana ży-
wiołowo przez same dzieci, 
bez pomocy dorosłych, zawie-
ra jakiś element samowycho-
wania i samoszkolenia. Do -
rośli więc — twierdzą łona I 
P. Opie — nie powinni zbyt 
często narzucać dzieciom spo-
sobu zabawy, gdyż taka zaba-
w a staje się sztuczna i niepo-
trzebna. Powinni tylko kontro-
lować, czy zabawa — taka jak 
w wypadku „ostatniego biega-
cza" — nie jest aż tak niebez-
pieczna, że należałoby raczej 
j e j zabronić. 

Kobiety 
i zwierzęta 

Ogród Zoo log iczny w Los A n g e -
los zatrudni ł ostatnio kobiety w 
charakterze opiekunek zwierząt . 
Poprzedn io s tanowiska te z a j m o -
wa l i wy łączn ie mężczyźni . Rezul -
taty zmian personalnych, okaza ły 
się zaskaku jące : oto dzikie zwie -
rzęta wyraźn ie w o l ą op iekunki 
aniżeli op iekunów, gdyż stały się 
znacznie spokojn ie j sze . Kob ie ty 
są z natury łagodnie jsze od męż -
czyzn, a także ba rdz ie j c ierpl iwe, 
nie krzyczą, nie b i ją , nie klną... 
Jak widać, poznały się na tym na -
wet dzikie zwierzęta ! 

99 MISS COUTURE 
A. HUDYKA 

99 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 

• suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny • tergal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

f C e n v 

\ n i s k i e Na żądanie wysyłamy próbki 

Spotykamy ich często: ma-
lutkiego staruszka lub siwą 
staruszkę stawiających na uli-
cy swe przedostatnie, zda się, 
kroki. Często są zgarbieni po-
nad zwykłą miarę, 'czasem 
przedziwnie sztywni, jakby 
kościom ich zabrakło już 
wszelkiej giętkości. Z trudem 
odrywają nogi od bezpiecznej 
powierzchni chodnika i stając 
na jego krawędzi rozglądają 
się wokoło wyblakłymi ocza-
mi wystraszonych ptaków. 
Trzeba przejść przez jezdnię 
kryjącą dziesiątki zasadzek. 
Może ktoś się domyśli i poda 
pomocną dłoń? 

Idą obok nas drobnymi, nie-
pewnymi krokami, usiłują do-
stać się do zatłoczonych skle-
pów, wejść do przepełnionych 
autobusów lub metro, postl-
wają się mozolnie do sobie 
tylko znanych celów. Sami na 
pełnej ludzi ulicy. Stukają po 

chodnikach trzymane w drżą-
cych rękach laski, jedyne nie-
raz podpory sierocej starości. 
Czasem obok nich wędruje 
prowadzony na smyczy pies. 
Lecz zwierzę jest spokojne i 
pogodne, bo prowadzi je czło-
wiek, jego pan. Nie rozumie, 
że pan stał się stary i bezsil-
ny. Dla psa zawsze pozostanie 
istotą wszechmocną i — uko-
chaną. 

Bywa starość dostojna i za-
sobna. prowadzona pod rękę, 
otoczona szacunkiem i kocha-
jącymi sercami. Ale bywa też 
starość samotna i zapłakana, 
rozpaczliwa w swej bezrad-
ności, gorszej od bezradności 
dziecka, którym zawsze ktoś 
się zaopiekuje. 

Stary człowiek żyje i cho-
dzi pomiędzy nami. Nie po-
zwólmy, aby miał przeświad-
czenie, że otacza go złowro-
gie morze naszej obojętności. 

A U F U M E T 
S A V O I R E l X 

Chłodnik 99 

A v e c l ' avance des beaux jours, 
les a rbres sont en f leurs et, sans 
porter pré jud ice a u x récoltes p r o -
chaines, vous pouvez cueil l ir 
que lques b ranches d 'acacia en 
f leurs , une dizaine pa r exemple , 
non pour le plaisir des * y eux et 
de l 'odorat , mais pour celui du 
palais, mais oui ! 

P o u r cela il vous f a u d r a 1 1. Vt 

de lait, 10 branches de f leurs 
d 'acacia, 2 oeufs, V2 cueil ler de 
fécule de p o m m e de terre, la 
moitié d 'un citron et du sucre. 

Dans un ver re de lait f roid, 
mé langer la fécu le de p o m m e de 
terre, f a i r e boui l l i r le reste du 
lait et jeter ensuite le lait avec 
la fécule, quand le lait boui l l i ra 
de nouveau, y jeter les f leurs 
d 'acacia et enlever du feu. B a t -
tre a lors les jaunes d 'oeu fs dans 
V8 ve r re de lait et mélanger à la 
soupe. Ensuite f a i r e monter en 

neige le b lanc des oeufs et les 
mettre dans le potage avec une 
cueiller, recouvr i r 10 minutes 
durant. 

Verser ensuite dans une sou -
pière et laisser les f leurs a u fond. 
Seulement à ce moment vous 
pouvez a joutez du jus de citron 
et un peu de sucre suivant le 
goût. H est p ré f é r ab l e de laisser 
re f ro id i r avant de servir . 

Vous pouvez fa i re ce même p o -
tage avec des f leurs de cerisiers, 
de cassis et même de lilas noir. 
P a r ai l leurs, si l ' idée vous prend 
de f a i re ce potage un jour plus 
f ro id , vous pouvez servir chaud. 

Je suis sûre que ce , ,chłodnik" 
est le potage le plus or ig inal j a -
mais rencontré, pour cette seule 
raison, cela vaut la peine d 'es -
sayer . 

Ernestine D O D U E 

Z m e d y c z n e g o 
e l e m e n t a r z a 

Choroby wieku dziecięcego 
Myś l imy o nich ze strachem. 

Różyczka, św inka , w iet rzna ospa, 
odra, koklusz, szkarlatyna. . . 
Wszystk ie te choroby w przeko -
naniu, w i e l u matek czyha ją na 
ich pociechy. T o p r awda . Dzieci 
z apada j ą na choroby zakaźne, 
szczególnie w większym zb ioro -
w i s k u (przedszkole, szkoła) , z w ł a -
szcza w okresie z imy i przedwioś-» 
nia. N i e każda j ednak w y s y p k a 
zwias tu je szkar latynę, nie k a ż d y 
ból gard ła jest początkiem tzw. 
świnki . Zresztą nawet wtedy , gdy 
diagnoza lekarza b r zmi : „ o d r a " , 
nie trzeba w p a d a ć w panikę. 
W ł a ś c i w a opieka, t roskl iwa i ro -
zumna p ie lęgnac ja dziecka — w 
szybk im czasie pozwo l ą mu po -
wróc ić do zdrowia . 

Op ieka rozumna , to przede 
wszystk im n ieprzegrzewanie cho -
rego dziecka, następnie l ekko -
s t rawne odżywian ie , zapewnienie 
świeżego powietrza , spoko ju i p o -
godne j a tmos fe ry . N i g d y nié n a -
leży leczyć dziecka „na w łasną 
r ę k ę " l ub d o m o w y m i sposobami. 
Każda choroba zakaźna w y m a g a 
bezwzg lędnie stałej opieki l eka r -
skie j i stosowania ś rodków, któ -
re ustrzegą ma łego pac jenta 
przed komp l ikac j ami g roźn ie j szy -
mi nieraz aniżeli sama choroba. 

Poszczególne dziecięce choroby 
zakaźne o m ó w i m y w dalszym 
ciągu „medycznego e l ementarza " . 

S U P E R - M A X I 
z . . . włosów 

Nieprawdopodobne a 
jednak prawdziwe. Taki 
oto wystrzałowo modny 
płaszcz z włosów wyho-
dowała sobie telegrafistka 
z Murmańska (ZSRR) , 
Muza Obrazcowa. Dłu-
gość „p ł a s z c za "—170 cm. 
Model unikalny, aczkol-
wiek nieco chyba kło-
potliwy... 



A c h , co to był z a ślub 
Muz. J. Sikorski 

Sł. W. Młynarski 
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D a w n o temu już, b o przed la ty stu — z gó rą stu 
pewien! strażak mia ł huczny ś lub 
kump le mosiężni w k r ą g 
a on m i ł e j s w e j ś lubu je 
w ie rność aż po g rób . 

A zaś vis à vis w y n a j m o w a ł d o m — w ie j sk i d o m 
sk romny m u z y k p a n Mende lssohn 
strażak by ł złoty chłop 
m ó w i — proście tu m u z y k a 
P>odje se i on 

(I r e f r en ) 

Ach , co to by ł za ślub 
ach, co to b y ł za ś lub 
dęta o rk ies t ra g r a ł a 
ile tchu 
wierzcie n a m 
t r ą b y tu 
tuby t am 
ech, szkoda s ł ó w 
panie, p a n o w i e by ł to 
wspan ia ł y ś lub 
to by ł ś lub! 

Starszy strażak już co na tubie gra ł , tęgo gra ł 
uroczysty spis w i e r s zem mia ł 
zebra ł za to moc b r a w 
i n a d k u f l e m f a j a n s o w y m 
da le j mężnie t r w a ł 
„ O go łąbeczkp m a - a 
niech szczęście wiecznie t r w a - a " 
n a w e t pan Mende l ssohn 
musia ł przyznać, że pan m ł o d y 
głos mia ł n iby dzwon . 

( I I r e f r en ) 

Ach, co to by ł za ś lub 
grzmia ł koncert t r ąb i tub 
wreszcie imć Mende lssohna 
z imny pot 
zrosił w lot 
a on sam 
krzykną ł stop ! 
podkasa ł f r a k 
i na cześć m ł o d e j p a ry 
s am zagra ł tak 
zagra ł tak 

O d t e j chwi l i lat p rzeminę ło sto — z gó rą sto 
wierzcie , t o by ł ślub, że ho, h o 
został po n im ó w marsz 
imć Fel iksa Mende lssohna 
i wspomnien ie to : 

( I r e f r en ) Ach , co to by ł za ś lub itd. 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

M R . J E A N - M A R I E R O B E R T , 
14 rue Gaston Mommousseau , tour 
106, Les Minguettes , 69-Venissieux 
(France ) — og romnie interesu je 
się Po l ską i chcia łby naw iązać 
korespondenc ję w j ę zyku f r a n -
cuskim z k imś z młodzieży w na -
szym K r a j u oraz w y m i e n i a ć 
znaczki pocztowe. 

W I E S Ł A W A B U L E J — B i a ł y -
stok, ul. B o h a t e r ó w Getta 5 m 
29 — poszuku j e korespondentów 
wś ród młodzieży po lon i jne j w e 
Franc j i . M a 20 lat i interesu je 
się l i teraturą, sztuką, turystyką 
i sportem, sama u p r a w i a l ekko -
atletykę. 

B O G D A N B O G U S Ł O W I C Z — 
N i ewodn i ca K o r y c k a 6, p o w . Ł a -
py, w o j . białostockie — ma lat 
15, p ragn ie korespondować i w y -
mienia ćznaczki pocztowe, p łyty, 
fotosy p iosenkarzy i zespo łów, 
listy. 

T A D E U S Z K U J A W S K I — W r o -
c ław, ul . K a m i e n n a 19 m 55 — 
ma 2 zawody , t j . : kreś larza i 
montera . Obecnie jeszcze d o -
kształca się w technikum b u d o -
w l a n y m . Interesu je się także 
muzyką , f i lmem i sportem, zb ie -
ra znaczki pocztowe, etykietki 
zapałczane i p łyty . 

M A R T A S Z Y M U L A — Lub l in , 
ul. Kościuszki 3/3 — jest uczen-
nicą k lasy matura lne j , lat 17, 
p ragn ie nawiązać kontakt ko res -
p o n d e n c y j n y w j ę zyku f r ancus -
k im. Interesu je się życiem m ł o -
dzieży w e Franc j i . 

H A L I N A M I E L N I K — Kun ice 
Żarsk ie , ul . Hank i Saw i ck i e j 44 
m 6, w o j . z ie lonogórskie — b a r -
dzo chcia łaby ko re spondować w 
języku f rancusk im, gdyż intere -
su j e j ą ten. j ęzyk i przez p isa -
nie l istów pragn ie g o lep ie j p o -
znać. Na j chę tn i e j nawiąże k o n -
takt z młodzieżą f r ancuską w 
w i e k u od 17—19 lat Interesu je 
się życiem młodzieży, geogra f i ą , 
muzyką i f i lmem. 

A L E K S A N D E R H E R K T — P o -
znań, ul. N i eca ł a 3a/17 — ma 26 
lat, jest geog ra f em, j ego h o b b y to 
f i latel istyka. Chętnie nawiąże 
korespondenc ję . 

Les chanteurs chez nous MIKE BRANT 

„LAISSE-MOI T AIMER" 
L e 2 Févr ier 1947, M I K E B R A N T 

voit le jour à Nicosia, dans l ' î le 
de Chypre . 

Pendant 5 ans, c'est un d r ame 
pour ses parents, une perpétue l -
le angoisse, M I K E reste muet. 
Mais tous les sacri f ices et l ' amour 
que ses parents lui portent, lui 
permettent, à cinq ans, de f a i r e 
entendre ses premiers ba lbut ie -
ments. 

A u bout de quelques annees 
naît en lui une vér i tab le passion 
pour la chanson... Toute la j o u r -
née, chez lui, à l 'école, au m o -
ments de loisirs où tous les gos -
ses de son âge jouent a u x bi l les 
ou au bal lon, M I K E , lui, chante. 

A treize ans, M I K E trouve un 
emplo i de mécanicien dans un 
garage , tout en continuant ses 
études le soir. L a mécanique 
n'est pas son idéal, il ne peut pas 
y absorber ses pensées; son p a -
tron se trouvant un jour sous une 
voiture, lui demande de re lever 
l égèrement cette dern ière avec le 
cric; le pauv r e M I K E , f r edonnant 
le dernier adr à la mode, dans 
un geste maladroit , fa i t r e tomber 
la voiture, manquant d 'écraser 
le p auv r e h o m m e qui envoie 
M I K E f r a p p e r à une autre porte... 
I l est engagé chez un fabr icant 
de ré f r i gérateurs pour peu de 
temps, et se ret rouve un jour 
p a r m i d 'austères fonct ionnaires 
dans un musée, où il est g a r -
dien. 

M I K E a alors d ix sept ans, ré -
f léchi, et décide de se consacrer 
au théâtre. Il part en Israël où 
pendant deux ans il étudie l 'art 
dramatique, et t rava i l le le soir 
c omme machiniste dans u n théâ-

tre d 'Ha i f a . Mais son ambit ion 
n'est pas de se fa i re un nom der -
r ière le décor, M I K E veut s ' ex -
pr imer f ace au publ ic . 

U n soir, il rencontra un pianiste 
(chypr ien comme lui), que lques 
jours après ils deviennent de 
vra is amis. Tous les jours ils se 
retrouvent, nantis de la même 
vocation, ils passent des heures 
à chanter et à jouer ensemble. L e 
duo, s 'enrichit d 'un batteur, et 
après d ' interminables auditions, 
est engagé dans un cabaret . L e 
talent de M I K E ne s 'arrête pas à 
chanter en plusieurs langues, il 
danse aussi. 

Pendant un an, les trois com-
pères jouent à l 'Hôte l Dunn , puis 
signent un contrat à L 'Hô te l H i l -
ton de Te l A v i v , où ils se p r o -
duisent dans un show de trente 
minutes. Ils sont maintenant cinq 
musiciens. 

D é c e m b r e 1967, un soir comme 
les autres, M I K E chante. Dans la 
salle, p a rmi le publ ic , se t rouve 
Jonathan K A R M O N , le célèbre 
choréographe du G r a n d Mus ic -
Ha l l d ' Israël . C'est la chance de 
M I K E , le f a m e u x choréographe 
lu i demande de se jo indre à la 
t roupe pour une g rande tournée 
à travers l ' Amér i que . 

L e succès, M I K E le rencontre 
dans chaque vi l le de chaque éta-
pe. Sa vo i x et son talent su rp ren -
nent chaque soir les que lques mi l -
le spectateurs qui découvrent une 
nouve l le étoile de la chanson. 

A p r è s ce pér ip le qui dure huit 
mois, M I K E part pour l ' A f r i q u e 
du Sud, puis retourne dans son 
pays natal, en C h y p r e où il pas -
se que lques jours de vacances 

avec ses parents, puis il se rend 
en Iran, à Téhéran, où lui sont 
o f fe r ts que lques contrats. 

En ma i 1969, une tournée mena 
Sy lv ie V A R T A N dans la capitale 
impér ia le , où elle r emarque M I K E 
qui se produit dans un gala . Sû re 
de sa va leur , el le lui propose de 
venir à Par is , pour le présenter 
a u x show-bus inessman français , 
qui à leur tour sont persuadés 
que M I K E B R A N T fe ra une car -
r ière internationale. . . le succès 
de son premier disque f rança is 
con f i rme cette opinion et donne 
la conf iance à M I K E B R A N T que 
sa persévérance presque f anat ique 
lu i apor te ra toutes les r écompen -
ses qu ' i l mérité . 

Sa mus ique p ré f é rée : le jazz ; 
ses interprètes, Oscar Peterson, 
D a v e Brutaeck. Ses chanteurs p r é -
férés, E l la Fitzgera ld , Matt M o -
tt or oe, T o m Jones. 

Il appréc ie les concerts, con-
serve sa passion pour le théâtre, 
où il dit en t irer un prof it , ce 
qui montre sa vo lonté de tou jours 
en savoir devantage . I l ne nous 
reste que de lui dire : bonne con-
tinuation et b o n n e c h a n c e 
M I K E B R A N T ! 

a fSemcclyie deś^Jeunes 
"Vieux" en aurait certainement 
fait tout un plat et se serait 
mise à me chanter pouilles...), 
et sa voix vint mourir, flot 
marin, contre ces éminences 
dorées. 

Eucharis — dit-il. 
— Télémaque? 
— Eucharis, Eucharis, Eu-

charis, Eucharis, Eucharis, 
Eucharis, Eucharis, Eucharis, 
Eucharis, Eucharis, Eucharis, 
Eucharis, Eucharis, Eucharis, 
Eucharis, Eucharis, Eucharis, 
Eucharis, Eucharis, Eucharis, 
Eucharis..." 

du mai 
/

L fait chaud. Il fait bon. 
Il fait une journée ra-
dieuse. L'air est parfois 

si doux qu'on ferme la pau-
pière. Je me sens toute drôle. 
Les garçons me semblent 
sympathiques. C'est même 
fou ce qu'ils me semblent 
sympathiques. C'est louche, 
vous ne trouvez pas? Non, 
vous ne trouvez pas? Vous 
n'êtes pas de mon avis? Vous 
aussi vous vous sentez tou-
tes drôles? Vous aussi vous 
trouvez aux garçons un indé-
finissable et irrésistible char-
me? Ah bon. Alors, c'est à 
n'en point douter la faute du 
mois de mai. C'est sûrement 
le mois de mai qui nous rend 
aussi distraites, oui nous fait 
rêvasser et soupirer pour le 
Grand Amour. C'est curieux. 
Mais c'est tellement agréable. 
Des fois un grand frisson 
vous secoue les épaules un 
frisson infiniment agréable, 
né d la racine des cheveux. 
Pas vrai? Comme dans le poè-
me de Rimbaud intitulé „Ro-
man": „On divague; on se 
sent aux lèvres un baiser Qui 
palpite là, comme une petite 
bête..." N'est-ce pas? Et on se 
remémore des ouvrages où il 
est question d'ébats amou-
reux. On pense à cette scène 
des „Aventures de Téléma-
que" de Louis Aragon par 
exemple: 

„Télémaque posa sa tête 
d'orage entre les... d'Euchari 
(C'est d dessein que j'ai lais-
sé un espace en blanc après 
l'article défini les. Pourquoi? 
Approchez, je vais vous le 
dire à l'oreille. C'est parce que 
le mot qui suit „les", c'est 
„seins". Vous comprenez? Je 
ne pouvais pas faire autre-
ment, car si j'avais écrit „les 
seins", „La Semaine des 

Vous voyez? Quand je vous 
le disais que le mois de mai 
fait rêvasser! 

Mais comme il jouxte l'été 
et les vacances il incite aussi 
à penser aux choses sérieuses. 
Par exemple à la ligne. Etant 
donné qu'on pourra bientôt 
parader en maillot de bain, 
il faudrait veiller à ne pas 
prendre de l'embonpoint, hein! 
A qui ce discours s'adresse-t-
il? A tout le monde. Aux 
garçons aussi, et surtout aux 
poids lourds, à ceux qui sont 
presque aussi potelés que les 
anges qui ornent les églises 
baroques. Faites quelque cho-
se. bon sang, les gars, ne 
voyez-vous pas que vous ris-
quez d'avoir bientôt une poi-
trine aussi développée que Kim 
Novak? Remuez-vous, prenez 
de l'exercice, faites du fo-
oting! Cessez d'enlaidir le 
monde! Et vous aussi, les fil-
les! Si vous voulez faire des 
ravages sur les plages, hàtez-
vous de déclarer la guerre aux 
bourrelets! Et moi? Eh bien, 
figurez-vous Que ce petit 
laïus s'adresse d moi aussi. 
Hélas, trois fois hélas! J'ai 
actuellement un appétit de 
loup. En ce moment par 
exemple, je suis en train de 
m'empiffrer de petits fours, 
et pourtant il n'est que quinze 
heures et à midi j'ai mangé 
comme quatre! Ah! pauvre de 
moi! Que deviendra ma su-
perbe académie? Il faut vrai-
ment que je me mette en de-
voir de surveiller ma ligne. 
Dommage! Les petits fours 
sont si bons! 

La voisine vient d'ouvrir 
le poste. Nana Mouskouri 
chante „Le Temps des ceri-
ses". Moi, c'est le deuxième 
couplet qui me plaît le plus: 

„ M a i s il est bien court le temps 
des cerises 

Où l ' on s 'en va deux cueil l ir en 
rêvant 

Des pendants d 'orei l les, 
Cerises d ' amour a u x robes pa re i l -

les 
Tombant sur la feui l le en gout -

tes de sang 
Mais i l est b ien court le temps 

des cerises 
Pendant s de corai l qu 'on cuei l le 

en rêvant . . . " 

Savez-vous que cette chan-
son a été composée il y a 
juste quatre-vingt-dix-neuf 
ans, le 28 mai 1871, c'est-à-
dire le jour même de l'écra-
sement de la Communé de 
Paris? Son auteur, le poète 
communard Jean-Baptiste 
Clément, l'a dédiée" d la vail-
lante citoyenne Louise, l'am-
bulancière de la rue Fontaine-
au-Roi". Et savez-vous qu'en 
mai 1871, les armées de la 
Commune étaient comman-
dées par un Polonais? Ce Po-
lonais s'appelait Jarosław Dą-
browski. C'est un copain qui 
m'en a parlé — il m'a dit 
qu'il en est fait mention dans 
la célèbre trilogie de Jules 
Vallès intitulée „Jacques 
Vingtras". Comme cela m'a 
intriguée •— j'ignorais tout de 
le participation des Polonais 
à la Commune — j'ai évidem-
ment cherché à me rensei-
gner. Voici ce que j'ai pu ap-
prendre: Jarosław Dąbrow-
ski fut l'un des organisateurs 
de l'insurrection polonaise de 
janvier 1863. Il tomba sur une 
barricade le 23 Mai 1871. 
Avant de devenir un combat-
tant de la Commune. il avait 
participé à la guerre franco-
prussienne. Au total, six cents 
Polonais combattirent aux 
côtés des fédérés; parmi eux, 
le général Walery Wróblew-
ski, le peintre Andrzej Słom-
czyński (dit André Słom), qui 
fut l'ami intime de Gustave 
Courbet et Florian Trawiński, 
que la Commune nomma 
conservateur du Louvre et 
qui sauva au péril de sa vie 
ce célèbre musée de la des-
truction... 

Vous voyez? Quand je vous 
le disais que le mois de mai 
incite aussi à penser aux cho~ 
ses sérieuses! 

Je vous fais une grosse bise. 

MARTINE 
P . S. — Un certain n o m b r e de 

lecteurs et de lectrices sont enf in 
sortis de leur léthargie et se sont 
décidé à me f a i r e connaître leur 
conception de l 'essentiel. Je les 
en remerc ie v ivement . Ce la p rouve 
que la jeunesse d 'or ig ine p o -
lonaise est moins paresseuse que 
je ne croyais. Je par lera i de ces 
lettres dans deux semaines. 
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GÓRNIK PRZEGRAŁ 
Z MANCHESTER CITY 

Final Pucharu Zdobywców P u -
charów w piłce nożnej, rozegrany 
na stadionie w Wiedniu pomiędzy 
Górnikiem Zabrze a Manchester 
City przyniósł zwycięstwo i Puchar 
piłkarzom angielskim, 2 : 1 (2 :0 ) . 
Spotkanie toczyło się w strugach 
ulewnego deszczu. Piłkarze polscy 
grali bardzo dobrze w polu, nie 
mogli natomiast sforsować obrony 
Manchester City. W y d a j e się, że 
górnikom zabrakło już sił na finał 
po wyczerpującym maratonie z A S 
Roma. Bramkę dla Górnika zdobył 
Stanisław Oślizło z podania W ł o -
dzimierza Lubańskiego. D la M a n -
chester City bramki strzelili Toiing 
i Lee (z karnego). 

P O G R O M C Y 
D Z I K I C H 
W Ó D 
DE C Y Z J A M i ędzyna rodowego K o -

mi te tu O l impi j sk iego , pod ję ta na 
sesj i w Warszaw ie , zwróc i ła uwagę 
świata spor towego na jeszcze jedną d y -
scypl inę sportu — ka j aka rs two górskie. 
W p r o w a d z e n i e go do p rog ramu Ig rzysk 
O l impi j sk i ch w Monach ium o tworzy ł o 
przed k ra jami , w k tórych uprawia się 
ka j aka r s two górskie, p e r spek t ywy zdo -
bywan ia meda l i w t y m sporcie — w 
stosunkowo n ie l i czne j konkurenc j i . Jak 
jednak w y k a z a ł y ostatnie mistrzostwa 
świata, p r zeprowadzone w e F ranc j i w 
roku ubieg łym, k a j a k a r s t w e m górsk im 
za interesowało się w i e l e k r a j ó w euro-
pe jsk ich i z innych kontynentów. W 
rezultacie konkurenc ja n ie będz ie w c a -
le taka ograniczona, j akby się w y d a -
wało , a o meda le będz ie na I g r zyskach 
Ol impi j sk ich r ó w n i e trudno jak w in-
nych dyscypl inach. 

Do n i edawna zresztą n ie by ło w i a d o -
mo czy w ogó le z awody w ka j aka rs tw i e 
górskim odbędą się w roku 19;72, po -
n ieważ gospodarze chciel i j e rozegrać 
na rzece p ł ynące j dość daleko od M o -
nachium. M K O l , k tó ry ostatnio zwraca 
uwagę na to, by teren I g r zysk O l im-
pi jskich by ł jak na jmnie j s zy , a poszcze-
gólne imprezy o d b y w a ł y się na ob i ek -
tach położonych w n ieda lek ie j od leg-
łości od wioski o l impi j sk ie j , sprzec iwi ł 
się temu pro j ek tow i . N a szczęście w po -
bliżu Monachium wyna l e z i ono odpo-
wiedn io bystrą i burz l iwą rzeczkę, tam 
też w i ę c postanowiono odbyć regaty 
o l impi j sfeie. 

K a j a k a r s t w o górskie ma w Polsce 
w ie lo l e tn ie t radyc je . Po lscy z awodn i -
cy należel i do c zo łówk i św ia towe j , zdo-
b y w a j ą c nawe t meda le na mis t rzo-
stwach. I ch silną stroną by ł s lalom, 
gorze j natomiast prezentowa l i się w 
z jeźdz ie . Tymczasem p rog ram Ig r zysk 
O l impi j sk i ch p r z e w i d u j ę w łaśn ie ty lko 
konkurenc je z j a zdowe , z a równo w ka -
nady jkach jak i w ka jakach . No, ale 
do I g r zysk Ol impi j sk ich jest jeszcze 
sporo czasu, a i w Polsce n ie brak uta-
l en towane j młodz ieży , k tóra p i ln ie t re-
nuje, p r z y go t owu ją c się do w a l k i o 
medale . 

Centrum ka jakars twa górskiego z n a j -
du j e s ię w N o w y m Sączu i w S z c zaw-
nicy. P i ękny prze łom Duna jca przez 
P i en iny oraz warunki , jak ie s twarza ta 
rzeka, sprawi ły , że właśn ie nad j e j b r z e -
gami zna laz ło się n a j w i ę c e j k lubów. 
T r z y z nich należą do na j l epszych w 
Polsce : „ D u n a j e c " i „ S t a r t " z N o w e g o 
Sącza oraz „ P i e n i n y " ze Szczawnicy . 

K a j a k a r s t w o górskie w y m a g a o l b r z y -
miego opanowania tecihndki w i o s ł o w a -
nia i w i e l k i e j odwag i . T e j ostatnie j nie 
brak młodz i eży góralskie j , k tó ra chęt-
nie garn ie się do k lubów, gdz ie w dłu-
g im treningu n a b y w a umiejętności 
technicznych. 

K t o raz tu zawitał , będz ie zawsze 
wracał , tak urzeka jące jest p iękno tego 
zakątka Polski . 

Ogó ln ie mów iąc obde konkurenc je , a 
w i ęc s la lom i z j a zd p r z ypomina j ą nar -
ciarstwo. W s la lomie ustawia się b r am-
ki, p r zez ktÓTe zawodn ik musi p r z e -
jechać tak, aby mia ł z l e w e j strony 
tyczkę, pomalowaną w paski z ie lono-
białe. Oczyw iśc i e s la lom ustawiany jest 
tak, żeby b ramk i zna jdowa ł y się w 
na j t rudn ie j szych mie jscach, a w i ęc na 
bys t r ym nurcie, w zakolach, gdz ie 
pows ta ją w i r y , lub w pobl iżu g ła -
zów, gdz ie w o d a burzy się t w o -
rząc na powie rzchn i białe g r z y w y . 
Część b ramek jest ustawiona bok i em do 
nurtu, inne z n ó w w y m a g a j ą w j echan ia 
do b ramk i pod prąd. Pon i eważ zaś o 
zwyc i ę s tw i e decydu j e czas przebyc ia 
trasy, t rzeba mieć idealnie opanowaną 
technikę, by w na jk ró t s zym czasie p o -
konać wszys tk ie przeszkody i dop ł y -
nąć do mety . 

/ 

Podobn i e jak w narc iarstwie , n ie ma 
dwóch podobnych do s ieb ie tras s la lo-
mu i z jazdu ka j akowego . K a ż d y z a w o d -
nik musi być w i ę c wszechstronnie w y -
szkolony i p r z y z w y c z a j o n y do różnych 
t y p ó w i w a r u n k ó w wodnych . D la tego 
też zasadniczym punktem szkolenia jest 
zapoznanie k a j a k a r z y z rzekami, na 
k tórych r o z g r y w a n e są na jważn i e j s z e 
imprezy . Jak z tego wyn ika , musi m i -
nąć k i lka lat, zanim młody zawodn ik 
nabierze odpowiedn ie j ru tyny i tech-
niki. N i e będz i emy tu op i sywa l i r ó ż -
nych f i n e z y jnych e l ementów z boga te j 
techniki s l a l omowe j . Jeden z nich, tzw. 
„ esk imoska" po lega na wykonan iu , ba r -
dzo szybk im i p r e c y z y j n y m , koz io łka 
pod wodą . P o prostu zawodn ik obraca 
się dookoła podłużne j osi ka jaka , n ik-
nąc na moment pod wodą . Tak , j akby 
się p r z ewróc i ł i p o odepchnięc iu o dno 
w y n u r z y ł z w o d y z drug ie j s trony, n ie 
opuszcza jąc oczywiśc i e ka jaka . N a -
prawdę , to odpycha się on od w o d y , a 
nie od dna. I to jest na j t rudnie j sze w 
t ym e lemencie : umie jętność w y k o r z y -
stania p r a w f i z yk i o raz b ł yskaw iczne j 
oceny sytuac j i , w k t ó r y m momencie , 
zna jdu jąc s ię już pod wodą , „ odepch-
n ą ć " się w ios łem. 

Oprócz slalomu i s la lomu giganta jest 
z jazd , k tó ry jest znacznie dłuższy i w y -
maga dodatkowo w i e l k i e j siły oraz 
kondyc j i . 

K a j a k a r s t w o górskie upraw ia ją r ó w -
nież dz iewczęta . T a k w i ęc i w t y m nie 
różni się ono w i e l e od narc iarstwa, t ym 
bardz ie j ż e w z imie wszyscy k a j a k a -
rze „p r z es i ada ją " s ię na narty i startu-
ją w w i e lu imprezach. 

Utar ło s ię mniemanie , że w Polsce 
można uprawiać ka j aka r s two górsk ie 
ty lko w Tatrach, P ien inach i Besk i -
dach. T y m c z a s e m jest i w innych r e -
gionach k r a j u sporo rzek nada jących 
się do t e j dyscypl iny sportu. Dlatego 
też is tnie je p ro j ek t zmiany n a z w y K A -
J A K A R S T W O G Ó R S K I E na K A J A -
K A R S T W O D Z I K I C H W Ó D . W y d a j e 
się, ż e w ten sposób prze łamie się u-
przedzenia i zachęci młodz ież z bardz ie j 
niz innych r e g i onów do uprawian ia t e j 
p i ękne j dyscyp l iny sportu. 

P r z y oka z j i wa r t o k i lka s ł ów pośw ię -
cić turystyce k a j a k o w e j . Na jw i ęks zą 
imprezą w Europie jest coroczny „ M i ę -
d zyna rodowy S p ł y w na Duna j cu " . B i e -
rze w n im udział k i lkaset łodzi z co 
n a j m n i e j dziesięciu k r a j ó w , w t y m z 
CSRS, N R D , N R F , Franc j i , S zwa j ca r i i 
i Włodh. W roku b i e żącym s p ł y w od -
b y w a się już p o raz czterdziesty i za l i -
czony został przez M i ędzynarodową F e -
derac ję K a j a k o w ą do e l iminac j i I T u -
rys tycznych Mis t r zos tw Świata . T r z y -
e tapowy sp ł yw p rowadz i przez n a j -
p ięknie jsze trasy prze łomu Duna jca i 
P ien in . 



Czy seflziemy sie uczyć w czasie snu? 

PANIE REDAKTORZE! 

Czy Wy, Drodzy moi, lubicie spać? 
Ja bo tak. Do łóżka pakuję się zawsze 
z niekłamaną rozkoszą, pod pierzyną 
czuję się jak ryba w wodzie. Najpierw 
wygodnie wyciągam się na posłaniu i 
podłożywszy ręce pod głowę zaczynam 
wpatrywać się w sufit (bezmyślnie — 
twierdzi moja, ale to nieprawda, to jest 
cygaństwo), następnie wyciągam się je-
szcze wygodniej, odwracam się na le-
wy bok i w chwilę potem sen mruży 
mi powieki i zaczynam śnić. Ostatnio 
dosyć często śni mi się, że jestem sułta-
nem Sulejmanem I Wspaniałym — tym 
z opowieści rysunkowej pt. „Ballada o 
Roksolanie", która aktualnie drukowa-
na jest na ostatniej stronie „Tygodni-
ka" — i że dowodzę nieprzeliczonymi 
zastępami janczarów i innych bisur-
manów, którzy zajmują się braniem w 
jasyr urodziwych niewiast i co chwila 
składają mi takie oto meldunki: „Ty-
siąc dziewek nubijskich śle nigrycki 
książę, skromne to a chutliwe, dzikie to 
a cudne"... Czasem śni mi się też, że 
jestem murarzem i że buduję Muzeum 
Emigracji. Tęgi jest ze mnie fachowiec. 
Cegły biegną u mnie jedna za drugą, 
równiutko. stają szeregiem jak żołnie-
rze na musztrze. A czasem śni mi się, że 
obsztorcowuję zmarłego w 1931 r. wiel-
kiego amerykańskiego fizyka Tomasza 
Edisona. „To wyście, Edison, podobno 
powiedzieli, że sen to jest tylko złe 

przyzwyczajenie i nic więcej? — mówię 
z oburzeniem w głosie. — Jak wam nie 
wstyd? Czy nie wiecie, że sam Szeks-
pir orzekł że sen jest balsamem dla 
duszy?" Edison nie wie, co na to odpo-
wiedzieć, więc tylko sumituje się nie-
składnie, mnie kapelusz w rękach i 
przestępuje z nogi na nogę. No to ja się 
rozzuchwalam: „Czy nie widzicie, że 
sen to jest wspaniała rzecz?! — krzy-
czę. — Czy ja mógłbym sobie pozwolić 
na objechanie takiego uczonego jak wy, 
na jawie? Co? Hę? A we śnie wszystko 
mogę! We śnie «orla mych lotów po-
tęga» i «jako piorun me ramię». Ka-
pujecie?". 

Takie oto miewam ostatnio sny. Na-
wet ciekawe, prawda? Jest w nich ja-
kaś akcja, coś się dzieje, słowem, są 
one nierównie bardziej interesujące niż 
niejedna współczesna powieść i nieje-
den współczesny film. Szkoda tylko, że 
nie chcą mi się przyśnić dzisiejsi nau-
kowcy. Dlaczego? Bo wreszcie mógł-
bym ich wyzwać. Zbeształbym ich tak, 
jak święty Michał diabła. Za co? Jak 
to za co? To wy nic nie wiecie? Uczeni 
chcą dokonać zamachu na sen. Być mo-
że w niedalekiej przyszłości ludzie nie 
będą już mogli spokojnie spać, bo ucze-
ni każą im się we śnie uczyć. Tak, tak. 
Uczeni powiadają, że ponieważ nauka 
stale się rozwija, ponieważ powstają 
coraz to nowe dziedziny wiedzy, więc 
przyszłe pokolenia będą musiały uczyć 
się nie tylko w dzień, ale także i w 

nocy, we śnie, bo czasu pobierania na-
uki nie będzie można przedłużać w nie-
skończoność. Jak ta nauka będzie wy-
glądała? Otóż uczeni liczą na to, że ich 
badania wykażą, że wypoczywający w 
czasie snu mózg ludzki jest czymś na 
kształt otwartego pojemnika, zbiorni-
ka, skrzyni i że do tego „pojemnika" 
można będzie ładować coraz to nowe 
porcje wiedzy. 

Może i tak będzie. Ale czy ludzie się 
aby od tego nie rozchorują? Czy nie po-
padną w rozstrój nerwowy? Skoro na-
wet we śnie będą musieli zaprzątać so-
bie umysł algebrą, fizyką czy grama-
tyką, to kiedy się porządnie wyśpią? 
Kiedy sobie pochrapią? Kiedy będą 
mogli śnić. że zwymyślają szefa w pra-
cy albo że otrzymali posadę odźwier-
nego w haremie Sulejmana I Wspania-
łego? Przecież to też jest człowiekowi 
potrzebne. Mniejsza już zresztą o posa-
dę w haremie, ale wyspać się człowiek 
musi. Wiadomo, że brak snu prowadzi 
do poważnych zaburzeń psychicznych, 
zmniejsza odporność nerwową, powo-
duje halucynacje, itd., i że dłuższa bez-
senność może być nawet przyczyną zgo-
nu. Jeśłi wierzyć legendom, w staro-
żytnych Chinach w taki właśnie sposób 
wykonywano wyroki śmierci. W tej 
chwili z braku snu umiera niewielu, 
to prawda, ale za to miliony ludzi cho-
rują na bezsenność. W Europie Zachod-
niej cierpi na nią co czwarty dorosły 
człowiek, a w Stanach Zjednoczonych 

co drugi. Ponieważ świat nasz staje 
się coraz bardziej hałaśliwy, a życie 
coraz bardziej nerwowe, więc wcale 
nie jest powiedziane, że w przyszłości 
będzie pod tym względem lepiej. I ci 
wiecznie niewyspani, ziewający, zeżle-
ni, bladolicy, nerwowi ludzie mieliby 
się jeszcze w czasie snu uczyć? Bójcie 
się Boga, panowie uczeni, co wam też 
do głowy strzeliło! Wracajcie na zie-
mię! 

Owszem, niektórym taka nauka przez 
sen wyszłaby może na pożytek. Ale 
tylko niektórym. Komu? Starym ję-
dzom, poniewierającym chłopami se-
kutnicom, plotkarom, pijakom, itd 
Gdyby tak pijacy musieli się w cza-
sie snu uczyć na pamięć zdań takich, 
jak: „Śmierdzę wińskiem. Jestem stary 
drań i zasługuję na to, żeby mnie mo-
ja kobieta z teściową sprały po 
tej cuchnącej gorzałą papie", to ja Wam 
gwarantuję, że liczba ochlapusów 
znacznie by się zmniejszyła. Gdyby tak 
wszystkim poniewierającym chłopami 
sekutnicom pakowało się w trakcie snu 
do łba, że są piekielnicami i że wsty-
du nie mają, to zaraz by się na świe-
cie zrobiło jaśniej i weselej. Ale do te-
go chyba nigdy nie dojdzie, bo nawet 
gdyby uczeni naprawdę zaczęli uczyć 
pijaków, sekutnice i plotkary w czasie 
snu to ja jestem przekonany, że taki 
pijak czy sekutnica obudziliby się z 
wrzaskiem i zawołaliby: „Panowie u-
czeni, do jasnego pioruna, dajcie się 
ludziom wyspać, jutro też jest dzień!" 
Osobiście wcale, a wcale bym się temu 
nie dziwił. W końcu pijak też jest czło-
wiekiem, i sekutnica też, a człowiek 
musi się wyspać. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek z Nordu 

STRATY WYCHODŹSTWA POLSKIEGO 
Kruszeją szeregi starej emigracji zarobkowej i kombatanckiej z ostatniej woj-

ny. Prasa polonijna na obu półkulach pełna jest nekrologów świadczących wy-
mownie, że schodzą z widowni pokolenia urodzone nie tylko na przełomie XIX 
i XX wieku. ale i znacznie młodsze, nierzadko wywodzące się z lat międzywo-
jennych. 

L u d w i k B O M B A S , ks iądz , d o k t o r , p u ł k o w -
n ik , k a p e l a n od 1.X.1918, d z i e k a n I D y -
w i z j i G r e n a d i e r ó w P o l s k i c h w e F r a n c j i , p o -
p r z e d n i o p r o b o s z c z K o ś c i o ł a G a r n i z o n o w e g o 
w K a t o w i c a c h i j e g o b u d o w n i c z y , w k a m -
pan i i w r z e ś n i o w e j d z i e k a n A r m i i „ K r a k ó w -
S l ą s k " , k a w a l e r K r z y ż a W a l e c z n y c h ( d w u -
k ro tn i e ) i C r o i x de G u e r r e o r az w i e l u i n -
n y c h odznaczeń , z m a r ł w E d y n b u r g u ( S z k o -
c j a ) 29 I I I 1970. 

W a c ł a w C H O C I A N O W I C Z , l a t 68, p u ł k o w -
n i k d y p l o m o w a n y a r ty l e r i i , uczes tn ik K a m -
pan i i W r z e ś n i o w e j i K a m p a n i i F r a n c u s k i e j 
w 1940, o d z n a c z o n y m . in. C r o i x de G u e r r e 
i O r d e r e m L a f a y e t t e , z m a r ł n a g l e w L o n d y -
n i e 30 I I I 1970. 

J a n F I L I P K O W S K I , u r . w 1902, żo łn i e rz 
I D y w i z j i P a n c e r n e j , uczes tn ik w a l k o w y -
z w o l e n i e F r a n c j i , Be l g i i i H o l a n d i i , z m a r ł 
7 I V 1970 w B r and f o r d ( W . B r y t a n i a ) . 

M i e c z y s ł a w H A N K I E W I C Z , u r . w 1914 w 
K o ł o m y i , żo łn i e rz B r y g a d y K a r p a c k i e j i I I 
K o r p u s u , z m a r ł n a g l e w B e d f o r d ( A n g l i a ) 
I I V 1970. 

J e r z y W o j c i e c h P A C H E L S K I , u r . w K i e l -
cach w 1906, k a p i t a n W P , k a w a l e r V i r t u t i 
M i l i t a r i , w s p ó ł u c z e s t n i k b i t w y o M o n t e C a s -
sino, z m a r ł w L o n d y n i e 29 I I I 1970. 

A l e k s a n d e r B U T S C H E R , a r t y s t a d r a m a -
tyczny , u r . w 1916 w N o w y m Sączu , żo łn ie rz 
I I K o r p u s u W P w czasie w a l k w e W ł o s z e c h , 
zg iną ł w w y p a d k u s a m o c h o d o w y m w 43 
r o k u życ ia 10 I V 1970 w L o n d y n i e . 

H e n r y k H E L P E R T , żo łn ie rz I P o l s k i e j D y -
w i z j i P a n c e r n e j , uczes tn ik w a l k o w o l -
ność F r a n c j i , Be l g i i i H o l a n d i i , k a w a l e r 
w i e l u odznaczeń po l sk ich , f r a n c u s k i c h i b r y -
t y j sk i ch , z m a r ł w 64 r o k u życ i a w T o r o n t o 
( K a n a d a ) . P r o c h y z godn i e z os ta tn ią w o l ą 
z m a r ł e g o p r z e w i e z i o n o d o K r a j u . 

M i c h a ł K A L E C K I , d r , p r o f e s o r , e k o n o m i -
sta, w l a tach 1940—1946 p r a c o w n i k n a u k o w y 
O x f o r d z k i e g o In s ty tu tu S t a ty s tyk i , au to r 
w i e l u dz ie ł n a u k o w y c h , c z ł onek P o l s k i e j 
A k a d e m i i N a u k o r a z w i e l u z a g r a n i c z n y c h 
p l a c ó w e k . i t o w a r z y s t w n a u k o w y c h , z m a r ł 
w W a r s z a w i e w 71 r o k u życ ia . P o c h o d z i ł z 
Łodzi. 

Ryszard KĄŃSKI, st. sierżant WP, ur. 
1919, b. żołnierz 75 pułku w Chorzowie i 2 
pułku piechoty I Dywizji Grenadierów, a 
następnie I Samodzielnej Brygady Spado-
chronowej, kawaler Krzyża Walecznych i 
Croix de Guerre, zmarł 6 kwietnia br., a 
pochowany został w Warszawie. 

Józef KREŃSKI, u r . 27.IX 1897 w B ę d z i -
r o w i c a c h p o w . C h o j n i c e , m g r p r a w , ( t y tu ł 
u z y s k a ł n a U n i w e r s y t e c i e w P o z n a n i u ) , b . 
u r z ę d n i k B a n k u P o l s k i e g o w W a r s z a w i e , n a 
W y c h o d ź s t w i e j e d e n z o f i a r n y c h dz i a ł aczy 
T o w a r z y s t w a P o m o c y P o l a k o m , z m a r ł 30 I I I 
1970 w G u n n e r s b u r y ( W . B r y t a n i a ) . 

S t a n l e y K R Z Y W I C K I , ia t 80, dz i a ł acz Z j e -
dnoczen i a P o l s k i e g o R z y m s k o - K a t o l i c k i e g o , 
z m a r ł w L y n n (Mas sachuse t t s ) w U S A . D o 
A m e r y k i p r z y b y ł p r z e d 63 la ty , n a j p i e r w 
p r z e z 22 l a ta m i e s z k a ł w Che l sea , po c z y m 
p r z e p r o w a d z i ł się d o L y n n . 

A d a m Ł U C Z K I E W I C Z , lat 91, j e d e n z n a j -
s t a r s zych c z ł o n k ó w P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j , 
z a m i e s z k a ł y os ta tn io w L y n n , z m a r ł w t y m 
mieśc i e . D o U S A p r z y b y ł p r z e d 70 laty , d o 
lat os iemdz ies ięc iu c z y n n y b y ł w w i e l u o r -
g a n i z a c j a c h , m . in. przez 40 lat w Z w i ą z k u 
Z j e d n o c z e n i a N a r o d o w e g o P o l s k i e g o . 

J a n P O D K O W S K I , o f i c e r 2 K o r p u s u , po 
w o j n i e dz ia ł acz s p o ł e c z n y K o ł a „ W a l i a " i 
S t o w . R o l n i k ó w P o l s k i c h w W . B r y t a n i i , 
z m a r ł 6 I V 1970. 

I g n a c y P R Z Y B Y C I E Ń , lat 88, dz i a ł acz P o -
loni i A m e r y k a ń s k i e j , p i o n i e r P o l o n i i H a r t -
f o r d z k i e j , w s p ó ł z a ł o ż y c i e l m i e j s c o w e j p a r a f i i 
p o l s k i e j , c z ł onek w i e l u o r g an i z ac j i , m . in . 
K o n g r e s u P o l o n i i A m e r y k a ń s k i e j , z m a r ł w 
H a r t f o r d ( C o n n ) , gdz ie p o p r z y b y c i u z P o l -
sk i w 1900 r o k u spędz i ł s w e życ ie . 

W a c ł a w P R Z Y B Y L S K I , m a j o r W P , uczest -
n i k K a m p a n i i W r z e ś n i o w e j i w a l k o M o n t e 

Cass ino , z m a r ł w F o r t F r a n c e s , Onta r i o , 
w K a n a d z i e . 

T a d e u s z R A B O T , lat 43, a b s o l w e n t L o t n i -
c ze j S z k o ł y T e c h n i c z n e j d l a M a ł o l e t n i c h n a 
B l i s k i m W s c h o d z i e , p ó ź n i e j w R A F , z m a r ł 
w B r o m l e y ( W . B r y t a n i a ) . 

A d o l f R O G A L E W I C Z , i nżyn i e r , uczes tn ik 
w a l k o M o n t e Cass ino i i n n y c h b i t e w , o d -
z n a c z o n y b o j o w y m i m e d a l a m i p o l s k i m i i a n -
g i e l sk imi , z m a r ł 30 m a r c a w W a r s z a w i e . 

J a n R Y C Z E K , s ek r e t a r z g r u p y Z j e d n o c z e -
n i a P o l s k i e g o R z y m s k o - K a t o l i c k i e g o od 1936 
r o k u w m i e j s c o w o ś c i A d a m s (Mass . ) , o p i e -
k u n ludz i c h o r y c h i p o z b a w i o n y c h p o m o c y 
R o d a k ó w , z m a r ł podczas p e ł n i e n i a o b o w i ą z -
k ó w spo ł ecznych , g d y o d w i e d z a ł j e d n ą z 
po l sk i ch r o d z i n w p o b l i ż u A d a m s . 

T o m a s z K a z i m i e r z S U R Z Y C K I , l a t 81, w n u k 
o d k r y w c y Z a k o p a n e g o d r T y t u s a C h a ł u b i ń -
sk i ego , w i e l k i m i ł o ś n i k T a t r i A l p , a b s o l -
w e n t Sc i ences Po l i t i que s w P a r y ż u i U n i -

w e r s y t e t u w T o r o n t o , w s p ó ł p r a c o w n i k H e n -
r y k a S i e n k i e w i c z a w K o m i t e c i e P o m o c y P o -
l a k o m w S z w a j c a r i i w l a t a ch p i e r w s z e j w o j -
ny , w okres i e d r u g i e j w o j n y p r a c o w n i k 
D a n e as te r Co l l i e r tes H u l l ( A n g l i a ) , w l a t a ch 
1941—1947 s k a r b n i k g e n e r a l n y P o l s k i e g o 
C z e r w o n e g o K r z y ż a w L o n d y n i e , z m a r ł 2 I V 
1970 w Z a k o p a n e m . 

B o g d a n S Z E L I G O W S K I , l a t 74, p u ł k o w n i k 
d y p l o m o w a n y , l eg ion i s ta z I k o m p a n i i k a -
d r o w e j , uczes tn ik K a m p a n i i W r z e ś n i o w e j , , 
z m a r ł w P a n h o r s ( W . B r y t a n i a ) 14 I V 1970. 

J a n W Ô J C I K I E W I C Z , d r m e d y c y n y , b . 
o r d y n a t o r I l l ino i s S ta te P s y c h i a t r i e I n s t y -
tute , z m a r ł w C h i c a g o 19 I V 1970. P r o c h y 
p r z e w i e z i o n o d o K r a j u . 

A l e k s a n d e r Z A J Ą C , l a t 75, p o c h o d z ą c y z 
S u c h o w o l i , s k ą d p r z y b y ł d o U S A p r z e d 55 
la ty , zmaTł w L y n n (Mas s . ) . P r z e z ca ły ten 
czas b r a ł c z y n n y udz ia ł w życ iu m i e j s c o w e j 
Po l on i i . 

k o w s k i e g o . . . b a r d z o u d a n e są d e -
k o r a c j e I z a b e l l i K o n a r z e w s k i e 
O p e r a „ A n d r é C h é n i e r " g r a n a b ę -
d z i e w K a t o w i c a c h r ó w n i e ż w 
o k r e s i e l e t n i m . 

E O H A K U L T U R A L N E 
znad Wisły 
i Sekwany 

P o s t a ć A n d r é C h é n i e r , f r a n c u s -
k i e g o p o e t y z g i l o t y n o w a n e g o w 
o k r e s i e W i e l k i e j R e w o l u c j i j a k o 
p r z e c i w n i k a j a k o b i n ó w , z a i n s p i -
r o w a ł a n i e g d y ś w i e l u t w ó r c ó w d o 
p o ś w i ę c e n i a m u d z i e ł l i t e r a c k i c h 
c z y m u z y c z n y c h . J e d n ą z o p è r 
p o w s t a ł y c h n a t y m t l e , k t ó r a 
p r z e t r w a ł a p r ó b ę c zasu , j e s t 
„ A n d r é C h é n i e r " U m b e r t a G i o r -
d a n a . „ P r z y c z y n i ł y s i ę d o t e g o z a -
r ó w n o c z y s t o m u z y c z n e w a l o r y 
d z i e ł a , d r a m a t y c z n y z m y s ł k o m -
p o z y t o r a . . . j a k t e ż a t r a k c y j n e 
l i b r e t t o — c z y t a m y w „ R u c h u 
M u z y c z n y m " n r 5/70. c z y n i ą -
ce g ł ó w n y m b o h a t e r e m a u t e n -
t y c z n ą p o s t a ć A n d r z e j a C h é n i e r . . . 
O p e r a ta p o r a z p i e r w s z y g r a n a 
b y ł a w 1905 r . w P o l s c e , n a s t ę p -
n i e w 1961 r., o b e c n i e w y s t a w i a 
j ą P a ń s t w o w a O p e r a Ś l ą s k a . „ I 
p o w i e d z i e ć t r z e b a , ż e j e s t t o j e d -
n a z n a j l e p s z y c h o s i ą g n i ę ć t e j 
s c e n y n a p r z e s t r z e n i k i l k u ( c o 
n a j m n i e j ) o s t a t n i c h s e z o n ó w . 
P r z e d s t a w i e n i e j e s t b a r d z o 
„ c z y s t e " , z w a r t e i l o g i c z n e . Z a -
s ł u g a t o w d u ż e j m i e r z e . i n t e l i -
g e n t n e j r e ż y s e r i i B o l e s ł a w a J a n -

, , Z y c i e c o d z i e n n e w e F r a n c j i w 
c z a s a c h L u d w i k a Ś w i ę t e g o " t o 
t y t u ł k s i ą ż k i , j a k a u k a z a ł a s i ę 
o s t a t n i o w W a r s z a w i e n a k ł a d e m 
P a ń s t w o w e g o I n s t y t u t u W y d a w -
n i c z e g o , w r a m a c h w y m i a n y z 
p a r y s k ą L i b r a i r e H a c h e t t e . D z i e -
ł o t o w p r z e k ł a d z i e E l i g i i B ą k o w -
s k i e j z y s k a ł o s o b i e w P o l s c e b a r -
d z o p r z y c h y l n e r e c e n z j e p r a s o w e i 
za s a m ą t e m a t y k ę , i z a ś w i e t n ą , 
l e k k ą i p r z y s t ę p n ą f o r m ę l i t e r a c -
k ą , a t a k ż e b o g a t ą s z a t ę g r a f i c z -
ną. K s i ą ż k a z a w i e r a na w s t ę p i e 
„ R a m y o b r a z u " c z y l i p l a s t y c z n y 
op i s u s y t u o w a n i a P a r y ż a w ś r e d -
n i o w i e c z u , r ó ż n y c h k r a i n F r a n c j i 
o r a z op i s l u d ó w i n t r y g u j ą c y c h 
t w ó r c ó w s w o i m s t r o j e m i o b y c z a -
j e m , n i e z w y k ł y m i w y d a r z e n i a m i , 
r e l i g i ą i m o r a l n o ś c i ą , u s t r o j e m 
s p o ł e c z n y m i tp . C a ł o ś ć f r a p u j ą c a , 
b a r d z o c i e k a w a . K s i ą ż k a z a w i e r a 
225 str . , 59 i l u s t r a c j i c z a r n o - b i a -
ł y c h i d w i e i l u s t r a c j e w i e l o -
b a r w n e . 

W C e n t r e d e C i v i l i s a t i o n F r a n -
ça i s e p r z y U n i w e r s y t e c i e W a r -

s z a w s k i m o d b y ł s i ę o s t a t n i o p o -
k a z f i l m u p r o d u k c j i f r a n c u s k i e j 
p t . „ L e s e n f a n t s d u p a r a d i s " . 
F i l m t e n w y ś w i e t l a n y d l a s ł u c h a -
c z y r o m a n i s t y k i i s y m p a t y k ó w 
k u l t u r y f r a n c u s k i e j w W a r s z a w i e 
p o p r z e d z o n y b y ł p r e l e k c j ą , z k t ó -
r e j m ł o d z i a d e p c i d o w i e d z i e l i s i ę 
w i e l u k w e s t i i z w i ą z a n y c h z h i -
s t o r i ą f i l m u , z r e a l i z o w a n e g o w 
1943 r . w w y n i k u w s p ó ł p r a c y r e -
ż y s e r a M a r c e l a C a r n é i p o e t y 
J a c q u e s P r é v e t , a u t o r a s c e n a r i u -
sza. G ł ó w n e r o l e w „ L e s e n f a n t s 
d u p a r a d i s " g r a j ą M a r c e l H e r -
r a r d , A r l e t t y , J e a n - L o u i s B a r -
r a u l t i P i e r r e B r a s s e u r . F i l m 
w z b u d z i ł ż y w ą d y s k u s j ę w ś r o d o -
w i s k u s t u d e n c k i m na t e m a t m . i n . 
w a r s z t a t u a k t o r s k i e g o , r e ż y s e r -
s k i e g o i t p . 

T e l e w i z j a P o l s k a n a d a j e k o l e j -
n e o d c i n k i f i l m u o p a r t e g o na s c e -
n a r i u s z u i m u z y c e f r a n c u s k i e j p t . 
„ M i ś C o l a r g o l " ( s c e n a r i u s z O l g a 
P o u c h i n e - V i c t o r V i l l i e n , m u z y k a 
M i r e i l l e , r e ż y s e r i a A l b e r t B a r i l -
l é ) . O b e c n i e p r z y g o t o w u j e s i ę 
d a l s z e o d c i n k i f i l m u , r e a l i z o w a -
n e g o w ł ó d z k i e j W y t w ó r n i 
„ S e - M a - F o r " . B ę d z i e o n n i e b a -
w e m w y ś w i e t l a n y w T V f r a n -
c u s k i e j . 



R Ó Ż N Y C H 

Z Ż Y C I A I m a m 
S U W U W 

K O N K U R S Y 
ELIMINACYJNE 

M A U B E D G E . Ostatnio o d -
by ł się tu reg iona lny konkurs 
e l im inacy jny w zakresie d yk -
cj i , o r gan i zowany przez sto-
warzyszen ie U F O L E A . W y n i -
ki ze stopniem bardzo do-
b r y m o t r zyma ły m. in. dzieci : 
Ma r i e - L i s e Kondracka (Mous-
seron Duchy ) i N i co l e Barsz -
czak (Avesnes - l e z -Auber t ) . 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
Przesz ło 300 kandyda tów sta-
nęło do e l iminac j i depar ta-
menta lnego konkursu dykc j i . 
W kategor i i A nagrodę ho-
norową o t rzymała Sandrine 
Grześkowiak , a w kategor i i E 
Françoise Stangierska. P r i x 
d 'exce l lence uzyskal i G. M u -
riel , Pa raskowa i Dorothée 
Więc ławska . W y m i e n i o n e 
dzieci reprezentować będą za -
głębie B lanzy w konkursie de -
par tamenta lnym w Montceau. 

D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

M O N T C E A U - LES - M I N E S . 
W tute jszym centrum kształ -
cenia z awodowego dyp lomy 
mistrzów ślusarskich o t r z y m a -
l i : p. Czes ław K r a k o w i a k z 
St. Va l l i er i p. Joë l Kamińsk i 
z Feurs. 

NAGRODY 
ZA OGRÓDKI 

I DOMKI 
OZDOBIONE 
KWIATAMI 

D E P A R T A M E N T S A O N E -
- E T - Ł O I R E . W Macon odby-
ło się rozdanie nagród depar -
tamenta lnych za ubiegły okres 
k l asy f i kacy jny . Nag rody Q-
t r zymal i (w rozmai tych kate-
gor iach) m. in. p. I rena Jurań-
ska (p ierwsza) , p. A l f r e d G o -
łębiński (trzecia), p. E d w a r d 
Kasiński (druga) wszyscy z 
Sanvignes- les-Mines, p. Zo f i a 
Bry z Montcenis (druga). 

Z ŻYCIA 
RÓŻNYCH 

T O W A R Z Y S T W 

D O U V R I N . M i e j s c o w i in -
wa l id z i pracy w y b r a l i na 
członka zarządu m i e j s c o w e j 
sekc j i p. Emi la Lan iaka . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . P o l -
ski Kom i t e t L oka lny g rupu-
jący l iczne s towarzyszenia p o -
lon i jne , w y b r a ł s w ó j n o w y za -
rząd. P rezesem został p. S te -
f an Sypniewsk i , sekretarzem 
p. P rzeby l ska i skarbnik iem 
p. Przeby lska . 

A I R - S U R - L A - L T S . Tu te j s i 
mi łośnicy f l eszetek w y b r a l i 
na swo im ostatnim w a l n y m 
zebraniu zastępcą sekretarza 
p. W ładys ł awa Mie ln ika . 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
Uczestnicy wa lk o N a r w i k od-
by l i w lokalu p. Kac zmarka 
s w o j e p lenarne zebranie ce -
l em omówien ia i p r z y g o t o w a -
nia wa lnego zebrania zw iązku 
w Be l l oy (A in ) . P o o ż y w i o n e j 

B. DOWO JNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5e ) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

dyskusj i zostali wyznaczen i 
de legatami na to w a l n e z e -
branie p. W i tkowsk i , p. K u -
biak, p. Monne t i p. K a c z m a -
rek. 

ZASZCZYTNE 
ODZNACZENIA 

A U C H E L - B R U A Y . De legac i 
s yndyka tów F O grupy A u -
che l -Bruay spotkal i się ostat-
n io na wspó lne j uroczystości 
wręczen ia odznaczeń honoro-
w y c h zasłużonym syndyka l i -
stom. Z ło ty meda l kon f ede ra -
c j i o t r zyma ł m. in. p. K a z i -
m ie r z F laczyńsk i za w y b i t n e 
zasługi na polu o r gan i zacy j -
nym. 

N O E U X - L E S - M I N E S . M i e j -
scowi hodowcy p tac twa do -
mowego , z g rupowan i w So -
ciété d 'Av i cu l ture de N o e u x 
odbyl i s w o j e miesięczne ze -
branie, k tóremu przewodn ic zy ł 
p. Pod leśny . Szczegó łowe spra-
wozdan i e ze zo rgan i zowane j 
ostatnio w y s t a w y oraz stanu 
f inansowego s towarzyszenia 
z łoży ł p. Michalski , k tó remu 
wszyscy zebrani wy ra z i l i p o -
dz i ękowanie za w z o r o w e p r ze -
prowadzen ie t e j akc j i . W w y -
niku dyskusj i de legatami na 
w a l n e zebranie central i sto-
warzyszeń h o d o w c ó w A n i m a -
v ia zostali w y b r a n i p. M i -
chalski i p. A n t k o w i a k . W 
w a l n y m zebraniu wz i g ł udział 

prezes m i e j s c owych s t owar zy -
szeń polskich p. Kasprzak . 

K O N K U R S Y ROŻNE 
M E U R C H I N . W konkursie 

belota, z o rgan i zowanym z o -
kaz j i uroczystości „Un ion M u -
sicale", p i e rwsze m ie j s ce za -
ją ł p. Zybura , drugie p. Stań-
ko, 6 — p. Woron iak , 7 — 
p. Z ie l iński i p. Zabrowsk i . 

L I É V I N . Z okaz j i l oka lnego 
święta zwanego „Ducasse de 
la rue Jules Guesde " zo rga -
n i zowano l iczne konkursy t o -
warzysk i e . W konkurs ie b i -
lardu zwyc i ę ży ła para Zas ło -
n a — M a r m i n przed parą Jęd-
r z e j ewsk i—Roge r , a w kon -
kursie belota P o d s i a d ł y — T r o -
ziński, przed parą Szo l iński— 
Russel i Żu r ek—o j c i e c — Ż u -
rek—syn . 

B U L L Y - L E S - M I N E S . P o 
drug im tegorocznym strze la-
niu towarzysk im s towarzysze -
nia C B M w konkursie pu-
b l i c znym p. Jean Jędraszczak 
z a j m u j e mie j sce 2, p. Szymon 
K o t y l a — 5, p. Edmund Ję -
draszczak — 7 i p. H e n r y k 
Ka l i t ka — 8. W seri i karab in-
k ó w 10 m. p rowadz i p. G e o r -
ges Za lewski , a w kat. I I p. 
J. Jędraszak. W strzelaniu z 
p is to le tów w grupie I I p. Chr i -
stian W a l e w s k i z a j m u j e 1 
mie jsce , a p. Marc Jędraszczak 
p ie rwsze w grupie I I I — I V . 

KONKURS DYKCJI 
L E N S . Tute jsza organizac ja 

międzyszkolna U F O L E A . zorgani -
zowa ła ostatnio s w ó j doroczny 
departamenta lny konkurs dykc j i 
w l iceum Condorcet . P r i x d ' e x -
cel lence ot rzymały m. in. dzieci: 
H e r v é Foleszyński z L i é v i n - L a g -
range, B r u n o Z a j ą c z R o u v r o y -
Briquet , Christ ine Mie lczarek z 
B ruay -Eco l e Musique, Sabr ine 
Szy lwańska z Dou rge s -Fe r ry , 
L au r ence Konczak z Av ion -C i t é 
4; p r i x p remier : Eve lyne Budz iak 
z Souda in , N a d i n e T raczyk z 
Ev in -Ma lma i son , Gabr ie l i ^ Copik 
z Loos -en -Gohe l l e , Br ig i tte A n -
d r ze j ewska z B ruay - en -A r to i s , 
Elżbieta Szymańska z Houda in , 
Dan ia W o j c i e c h o w s k a z B ruay , 
Cor inne Szymczyk z Av ion -J . -
Curie, Christine M a d a j e w s k a z 
Harnes -Cent re , Ann i ck Koście l -
n iak z Av ion -Cent re , W e r o n i k a 
P ią tek z Athies, Doro ta P ie t rzak 
z B ruay , Christine Ćwik l ińska z 
Ca lonne -Barbusse , Domin ika Pasz 
z Bu l ly -A louet tes , Sy lv i ane K a r -
b o w y z Biache, N ico le Tre l ińska 
z Auche l -Miche le t , José - Z iemski 
z Carv in -Centre , F i l ip Stermuła 
z Maz inga rbe -CES , Pa t r i ck N a -
dolski z N o e u x - C E S , A n d r z e j So -
cha z Sa l l aumines -CES , Christ ian 
A r chack i z A v i o n CEG , F r y d e -
r y k Czechlewski z L i év in -CES , 
M icha ł D rzew ieck i z A v i o n - C E S , 
L au r ence G ł ą b z A v i o n - C a chin, 
B r u n o K u r z a w a z Hers in Coup i g -
ny-Centre , Huber t P a c h u r k a z 
Maz inga rbe -C i t é 7, W i l n a Jaku -
b o w s k a z L i l l e r s -CEG , F ranc ine 
Szczepaniak z B r u a y - C E G , M o -
n ika W o j t k o w i a k z Annez in -CEG , 
Cor inne Kossowska z H é n i n - L y -
cée, Christine Tomczyk z A r r a s -
CEG , Béatr ice M iko ł a j c zak z 
B ruay -Admin i s t r a t i on , F r y d e r y k 
Z i m n y z Av i on J . -Cur ie ; deu -
x i ème p r i x : Cathy G r zyk z B a r -

P O D Z I Ę K O W A N I E 
Wszystk im, którzy wzię l i udzia ł 

w pogrzeb ie m o j e j ukochane j 
Zony , z m a r ł e j w w i e k u 82 lat, 

L E O K A D I I 
N I E D O S Z E W S K I E J , 

z domu Mikołajczak, 

a szczególnie Ks iędzu P a r a f i i S a -
batier oraz wszystk im o f i a ro -
d a w c o m kw ia tów , w i e ń c ó w i t a -
blic p amią tkowych i tym, którzy 
nadesła l i w y r a z y współczucia , tą 
d rogą sk ł adamy serdeczne po -
dz iękowanie . 

W o j c i e c h N iedoszewsk i 
z Rodz iną 

Ra i smes -Sabat ie r ( N o r d ) 

lin, Pa t r i ck Kusz z Annequ in , 
N a d i n e Lechn iak z Bé thune -
Buisson, N a d i n e Zb ieg ie ł z M é -
ricourt, St. Ecurie , Sab ine T a -
czyńska z Av ion , Sy lv iane W o r e k 
z Mér icourt , Pasca l Bo rk i ew icz z 
A v i o n - C i t é 7, Pat r ick Micha l ik 
z Lens -Macé , Pat r ice Z i emczak z 
Av ion -C i t é 7, A i idrze j S zymura 
z G renay , A la in Grodz ick i z 
B iache-St . Vaast, Jean-Miche l 
G rześkowiak z V imy , P i e r r e Jan -
k o w i a k z Bul ly , Serge Zacha r e -
wicz z Sa l laumines , M a r i e Chr i -
stine Justak z Fouquières Condor -
cet, Ma rce l Sołtysiak z R o u v r o y -
CES, Ma r i e -C l a i r e Kasperska z 
C a m p a n - C E S , M . Sophie K r a w -
czyk z Cour celles, W e r o n i k a F u -
ka ła z V i m y ; dyp l omy hono rowe : 
Nad ine Mus io ł z Mar ies , Denis 
S tawsk i z Mér i cour t -Mermoz , 
Jean G rze śkow iak z V imy , M a r y s e 
W o ź n i a k z R o u v r o y - C E S . 

P. Maria Schwartz-Schier wśród swych prac na wystawie 

Interesujqca wystawa 
ilustracji ksiqżkowej 

Ma rii Schwartz-Schier 
f| ŚRODEK Kultury Polskiej na Sorbonie, kierowany przez 

docenta dr Stanisława Frybesa, zorganizował interesującą 
wystawę ilustracji znanych utworów literackich, jak legenda 
0 Tristanie i Izoldzie, poezje Prospera Mérimée, Juliusza Sło-
wackiego, Williama Thackeraya i wreszcie współczesnego 
poety polskiego Tadeusza Różewicza. 

Autorką ich jest malarka polska P. MARIA SCHWARTZ-
SCHIER. 

Pochodzi ona z Warszawy, gdzie ukończyła w latach sześć-
dziesiątych studia w Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie 
u profesorów: Szancera, Rudzińskiego i Cybisa. Malarstwo in-
teresowało ją zawsze, ale wcześnie zaczęła traktować je jako 
dziedzinę drugoplanową. Przede wszystkim pasjonuje ją książ-
ka, ilustracja utworu literackiego. Wzorem były dla niej zawsze 
sztychy, miedzioryty. Uwielbia Durera i Goyę. Każdy grafik, 
zdaniem p. Marii Schwartz-Schier, powinien mieć swych mi-
strzów, a wśród nich starych mistrzów. Ilustracja książkowa 
powinna wychodzić ze sztychu. 

Po ukończeniu studiów wystawiała parokrotnie w Warsza-
wie. W dorobku swym ma szereg książek ilustrowanych przez 
siebie, już wydanych lub też przygotowanych do druku. 

Obecna wystawa w Centre de Civilisation Polonaise (17, rue 
de la Sorbonne, Paris V-ème) ukazuje spory zestaw prac pol-
skiej artystki wykonanych i w Kraju i już po przyjeździe do 
Paryża. Przejawiają one żywy temperament plastyczny, dużo 
liryzmu i — jednocześnie — zdolność opanowania i organizo-
wania płaszczyzny w ciekawą strukturę kompozycyjną. Szcze-
gólnie ilustracje poematu Słowackiego „W Szwajcarii" oraz 
ftóżewicza „Śmierć w starych dekoracjach" zwracają uwagę 
soczystą dojrzałością i poetycznym smętkiem. 

Wystawa polskiej artystki wzbudziła duże zainteresowanie 
1 ściągnęła wielu zwiedzających. 

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

B U L L Y - L E S - M I N E S : Fabr ice Baranowski , 
Cor inne Z w o j c z y k , Sandr ine Bródka. D O U A I : 
Bruno Z ió łkowski , O l i v i e r Szafrański , F r y -
de ryk Chudkowiak , Joce lyne Sobczak. A U -
C H E L : S te fan Wych lacz , Jean-Domin ique 
Mucha (Guarbecques) . E S T E V E L L E S : W i r g i -
nia Kukuła . O I G N IES : Lauren t M e i s n e r o w -
ski, Domin ique Stolecki . L A L L A I N G : D a w i d 
Sulerczycki , D a w i d Łuczak (Somain) . V E R -
Q U I N : Laurence Col, syn Michała i Chr ist i -
ne z domu Bary l sk i e j . N O E U X - L E S - M I N E S : 
Ol i v i e r Boulanger , syn Gera rda i L i l i any z 
domu Maty j as zc zyk , Christophe Pet i t , syn 
Jacques i A n n e - M a r i e z domu Wróbe l . B E U -
V R Y : Wa l e r i a Szubińska: A V I O N : K a t a r z y -
na Muś lewska. W I N G L E S : Christe l Grucha-
ła. M E T Z : Fabr i ce Paw lak . S E R E M A N G E : 
Natha l i e Skowron . O T T A N G E : S imon Grusz -
ka. O S T R I C O U R T : D a v i d Spychała. M O Y E U -
V R E - G R A N D E : Ange l i que Januszek. B R U A Y -
- E N - A R T O I S : We ron ika M iko ła j c zak . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S : A n n e - Mar i e 
Szewczak i P i e r r e Bonnot, Christ iane Cho le -
w a i Stanis ław Każmie rsk i . H I N G E S : M a r i e -
- A n g e l e L é r o y i F é l i x Szczyg ie ł . R O U V R O Y : 
Miche le W a o u x i Ryszard Jankowski , A n n e -
- M a r i e He l l e r i R e n é K l imas , Teresa J a w o r -

ska i Pat r i ck Duriez, A n n i e Podgórska i 
Francis Beauvois , Mon ique Daussin i A l e x 
Harasymczuk, Jacquel ine Kowa l ska i Dés iré 
La igne l . P E C Q U E N C O U R T : Mar i e -Thé r èse 
Humez i E d w a r d Roszyk . L I É V I N : Jeannine 
Gołembska i Bernard Viscar , M i re i l l e Ba l l e 
i Serge Konza la . H E R S I N - C O U P I G N Y : F ran -
çoise P a w e l e c i J ean -P i e r r e Klupsz . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

OSTATNIO ZMARLI | 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 
R O U V R O Y : René Bartkowiak. N O E U X -

- L E S - M I N E S : Andrzej Barbowski, lat 67. 
H O U D A I N : Jan Cembrowicz. O S T R I C O U R T : 
Michał Krzyżaniak. L E W A R D E : Józef Ryb -
ka. A U C H Y - L E S - M I N E S : Konrad Kozubek. 
M A R C O I N G : Teofil Kostrzewski. F I R M I N Y : 
Antoni Nieckarz, lat 51, Franciszka Postrzy-
gasz z domu Stasiecka. A U B Y : Weronika 
Kuliberda z domu Durlak, lat 68. ST . -PRIEST : 
Józefina Jankowska z domu Kaczor. L O R E T -
TE : Antonina Zygadło po mężu Grabowska, 
lat 80. L I E V I N : Józef Bukowski, Stanisława 
Bobka z domu Mońska, lat 80. ST. E T I E N -
NE : Agnieszka Piotrowska z domu Strugała. 
M A R A N G E - S I L V A N G E : Jan Smierzchala. 
F R E T M I N O : Wiktoria Malewicz z domu 
Gryczka, lat 65. A L G R A N G E : Serafina Tom-
pofolska z domu Kolpińska, lat 82. B O U L A N -
GE: Stanisław Pik, lat 59. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 



POLSKIE 
MIASTA 

P O Z I O M O : 1) s ta l owy drąg 
z g ro tem do kruszenia skał, 3) 
w y p r a w a na ty ły wroga , 6) 
niezbędne wyposażen i e każ -
de j kuźni, 7) stare grodz isko 
nad Gop ł em z Mys ią Wieżą , 
znaną z l egendy o Pop ie lu , 
9) skromne pomieszczenie w e 
wspó lnym cudzym poko ju , 10) 
pięść, 12) w ł ókna z liści pa l -
my , 14) sędz iwa niewiasta, 

znana z cnót i powag i , 16) 
chrzęst, trzask, chrupot, 18) 
kotk i na wierzb ie , 19) m iano-
wan i e na wyż s z e stanowisko, 
20) rzecz, która r zekomo p r z y -
nosi szczęście. 

P I O N O W O : 1) chłystek, f i r -
cyk, 2) siała baba, ale nie 
wiedz ia ła jak, 3) eksport, 4) 
dzie lenie na części, 5) jest 
daleka do Pana Boga, 8) no-
ta dyp lomatyczna z ka tego -
r y c znym żądan iem i groźbą, 
9) p ł y w a j ą c y lód, 10) pogard l i -
w i e lub l ekceważąco o księ-

dzu, 11) działka cmentarna, 
12) słuszność albo powód , 13) 
szał wściekłości , 15) dwadz i e -
ścia jeden, 17) na jn iższy głos 
męski . 

Rozw iązan ia pros imy nad-
syłać pod adresem redakc j i w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dop i -
skiem na koperc ie „ R o z r y w k i 
umys łowe " . Wśród Czy t e ln i -
ków , k tó rzy nadeślą bezb łęd-
ne rozwiązania , zostaną roz -
losowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

L0G0GRYF 
Z PRZYSŁOWIEM 

Pros imy odgadnąć 20 w y -
razów 5 - l i t e rowych o poda-
nych n i że j znaczeniach i w p i -
sać j e poz iomo do o d p o w i e d -
nich kratek rysunku. Poc zą t -
k o w e l i t e ry wszystk ich w y r a -
z ó w są j ednakowe . L i t e r y , 
które się zna jdą w kratkach z 
kółkami, czytane p i onowo da -
dzą tekst przys łowia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) napó j ze s f e rmentowanego 
mleka, 2 )p ieczeń rzymska, 3) 
zator d r ogowy , 4) morsk i sta-
tek ryoack i , 5) kasza, 6) ra -
chunek w banku, 7) izba 
szkolna, 8) manekin, 9) pewna 
ilość p ieniędzy, 10) zero, 11) 
p lama w zeszycie, 12) w e s o -
łek, k lown, 13) dawny łuk 
zmechanizowany, 14) na j p i ęk -
niejsza część rośl iny, 15) k o -
ści kręgosłupa, 16) bazie, 17) 
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abażur, 18) kocioł, 19) żeby nie 
skakała, to by nóżki nie z ła -

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z Nr~u 16 
K R Z Y Ż Ó W K A 

„ P O L S K I E M I A S T A " 
P O Z I O M O : 1) bak, 3) fagas, 

6) maligna, 7) orka, 8) atut, 
10) zew, 12) Orkan, 14) mili-
taria, 17) sąd, 18) przesąd, 19) 
nerki, 20) dykta, 21) kwartał. 

P I O N O W O : 1) Bartosz, 2) 
komik, 3) fale, 4) gagatek, 5) 
start, 9) kopalnia, 11) wy ro -
dek, 13) nadział, 14) moped, 
lb ) lizak, 16) tusza, 17) spryt. 

M A G I C Z N E K W A D R A T Y 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) kopa, 2) opar, 3) papa, 4) 

mała, 20) duża łódź rzeczna o 
płaskim dnie. 

arab, 5) brak, 6) ropa, 7; Apis 
8) kasa, 9) bruk, 10) ruda, 11) 
udar, 12) karp, 13) kask, 14) 
akta, 15) step, 16) kapa, 17) 
polo, 18) okap, 19) lama, 20) 
opał. 

W Y S T A W A P R A C D Z I E C I 

T y g o d n i k Po l sk i 
LA SEMAINE POLONAISE 

23, rue Taltbout, Paris IX 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 
34/7 r u e C b a n s t e n r , L o d e l i i u a r t 

M m e O l . K a c 
C.C.P. 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 12 F . — 120 F r . B . 
l o c m l t : 20 F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Général: Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienalmé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

Rada departamenta lna do 
spraw U N E S C O i dy rekc ja 
k lubów U N E S C O w depar ta -
menc ie D r ó m e wz i ę ł a udział, 
zgodn ie z panu j ą cym od lat 
z w y c z a j e m , w Fo i r e -Expos i -
t ion w Valence. W tym roku 
U N E S C O zaprezentowało p u -
bliczności dwa k r a j e : Po l skę 
1 Stany Z jednoczone . 

W roz leg łych pomieszcze-
niach Pala is Culturel , usytu-
o w a n y m w pobl iżu Grand P a -
lais, umieszczono w y s t a w ę 
prac ar tystycznych dzieci po l -
skich w w i e k u 12—17 lat. 
Chodz i o dzieci i młodzież , 
zrzeszoną w Pałacu Młodz i e -
ż y w Warszaw ie . W y s t a w a 
wzbudz i ła duże za in teresowa-
nie i ściągnęła w i e l u zw i ed za -
jących — młodz ież i doros-
łych. Dz ia łacze U N E S C O oraz 
m i e j s cowe l i ceum pedagog icz -
ne p r z y go t owu ją specja lną 
kon fe renc ję , w k tó re j w e ź m i e 
udział w y k ł a d o w c a U n i w e r s y -

tetu Warszawsk iego dr W i k -
tor Mleczko, r eprezentu jący 
jednocześnie Po lsk i K o m i t e t 
Roku Oświa ty . 

z o k a z j i t e j w y s t a w y o d b y ł s ie 
cockta i l z u d z i a ł e m l i c znych o so -
bistości . O b e c n y b y ł r a d c a A m b a -
s a d y P R L w P a r y ż u d o s p r a w 
k u l t u r a l n y c h p. Jan B a b i ń s k i , 
K o n s u l G e n e r a l n y w L y o n i e p . 
M i e c z y s ł a w M a j e w s k i , konsu l 
p . E u g e n i u s z Se i l e r , p . P a t a u l t — 
p r e f e k t d e p a r t a m e n t u D r ó m e , p . 
P i gou i l l é — p o d p r e f e k t , p . R i b a -
d e a n - D u m a s — d e p u t o w a n y z 
V a l e n c e , d r M i r i b e l — w i c e k o n s u l 
W ł o c h , p . C o u l l a u d — r a d c a g e -
n e r a l n y , p . M a l i e n — radca g e -
n e r a l n y i m e r de s t . P é r a y , w i e -
lu m e r ó w o k o l i c z n y c h g m i n , 
p r z e d s t a w i c i e l e s z k o l n i c t w a , ż a n -
da rmer i i , l i c znych i n s t y t u c j i i 
o r g a n i z a c j i s p o ł e c z n y c h . 

W czasie t ego cocktai lu p. 
mecenas Desvignes w r ę c z y ł p. 
radcy Babińskiemu meda l ho-
no rowy miasta Valence, p r z y -
znawany — na znak p r z y j a ź n i 
i wdz ięcznośc i — w y s o k i m o -
sobistościom p r z e b y w a j ą c y m 
w gościnie w Valence . 

TY DU 24 AU 30 MAI 
PREMIERE CHAINE 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — I 9 4 5 ; 

T E L E - N U I T — à la f in du programme. 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf le d imanche ) 
L E S C H M I L B L I C — 18.30 (sauf l e d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 (sauf l e d imanche) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d imanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le dimanche) 
„ C A V O U S A R R I V E R A D E M A I N " — feui l le ton — 19.25 (sauf 

samedi et dimanche) 

D I M A N C H E 24 M A I 

9.10. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e du spec ta t eu r 
13.15. L e s G a l a p i a t s — „ L e T r é s o r du châteaui sans n o m " 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. „ L e M i l l i o n " — u n f i l m d e R e n é C l a i r 
19.10. L e s trois c o u p s . . 
20.40. „ P o t - B o u i l l e " — u n f i l m de Ju l i en D u v i v i e r 

( G é r a r d P h i l i p p e , D a n i e i l e D a r r i e u x , D a n y . C a r r e l ) 

L U N D I 25 M A I 
13.35. Je v o u d r a i s s a v o i r 
14.15. L e f i l m 
16.15. C y c l i s m e — L e s s i x p r o v i n c e s 
20.30. P . N . C . 

22.00. Va r i é t é s — „ C o m m e il vous p l a i r a " 

M A R D I 26 M A I 
20.30. „ S é b a s t i e n et l a M a r y - M o r g a n e " 
21.00. L e q u a t r i è m e m a r d i 
22.00. L e s g r a n d s m o m e n t s d e la b o x e • 
M E R C R E D I 27 M A I 
20.30. L a G r a n d e F a r a n d o l e 
21.20. P r o v i n c i a l e s — „ V o y a g e en I t a l i e " 
22.20. Emi s s i on m u s i c a l e — A n n é e B e e t h o v e n 

JEUDI 28 M A I 
15.45. Emi s s i ons p o u r les j e u n e s 
20.30. A u c i n é m a ce soir — „ S a n s l endemain » » — u n f i l m d e M a x 

O p h u l s 

V E N D R E D I 29 M A I 
20.30. L ' H o m m e à l a v a l i s e 
21.20. „ P a n o r a m a " 
22.10. I l f a l l a i t l e t r o u v e r — „ L e t é l éphone ' " 

S A M E D I 30 M A I 
16.00. S a m e d i et C o m p a g n i e 
18.10. V i v r e en F r a n c e 
20.30. C a v a l i e r seu l 
21.20. L e t r i b u n a l d e l ' i m p o s s i b l e — „ L a cité d ' I s " 

DEUXIEME CHAINE — COULEUR 

(C) -—- couleur et noir e t blanc, émissions sans aucune men-
tion sont exc lus ivement en noir et blanc 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 
(sauf le d imanche ) 

C O L O E I X (C) — 19.20 (sauf l e d imanche) 
24 H E U R E S S U R L A 2 (C) — 19.30. 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C ) — à la f in du prog ramme 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E (C ) — 14.30 (sauf l e dimanche) 

D I M A N C H E 24 M A I 
14.05. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e 
14.35. ( C ) „ U n j e u ' r i s q u é " — u n f i l m de Jacques T o u r n e u r 
15.55. ( C ) L ' I n v i t é du D i m a n c h e 
19.10. (C ) L e R a n c h , , L " — „ J u l i e " 
20.30. ( C ) V o y a g e en e q u a t e u r 
21.45. (C ) Cl io , les l i v r e s et l ' h i s to i r e 
22.45. J u d o - C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e 

L U N D I 25 M A I 
20.30. ( C ) „ B o n j o u r t r i s t e s se " — u n f i l m d 'O t t o P r e m i n g e r d ' a p r è s 

l e r o m a n de F r a n ç o i s e S a g a n 
22.00. ( C ) V a r i é t é s - C o n t r a s t e n r . I 

M A R D I 26 M A I 
20.30. ( C ) L e m o t le p lus l o n g 
21.00. ( C ) „ L ' E s p a g n o l " — „ L ' E t r a n g e r d a n s la v i g n e " 
22.40. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g - l a suite 

M E R C R E D I 27 M A I 
20.30. ( C ) L e s doss ie rs d e l ' é c r a n 

„ L e g r a n d c o u t e a u " — u n f i l m d e R o b e r t A l d r i c h 
( O D é b a t 

J E U D I 28 M A I 
20.30. ( C ) V a r i é t é s — „ L a f i l l e q u i d isait n o n " 
21.55 ( C ) „ C h a m p v i s u e l " — „ X é n a k i s " 
22.55. ( C ) P o p 2 -une émi s s i on de M a u r i c e D u m a y 

V E N D R E D I 29 M A I 
20.30. ( C ) L ' O d y s s é e s o u s - m a r i n e de l ' é q u i p e C o u s t e a u n r . 9 
21.20. (C ) P o r t r a i t d e l ' U n i v e r s 

S A M E D I 30 M A I 
17.45. (C ) L e V i r g i n i e n n r 8 
20.30. ( C ) L e S a i n t — „ D a l U a a d i s p a r u " 
21.20. (C ) P o d i u m 70 
22.40. (C ) B a n c d ' e s s a l - B e r n a r d C l a v e l —' „ L a m a i s o n o u v e r t e " 
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Nie wszystkim dopisało szczę-
ście. Por. pilot Paszkiewicz po-
legł w 1940 r. w e Francj i . Zo -
stała po nim czapka, którą jak 
rel ikwię wystawia się w M u -
zeum W o j s k a Polskiego (zdj. 6). 
Są jeszcze drobniejsze pamiątki: 
odznaki pu łkowe artylerzystów, 
szkoły podchorążych w Coëtaui -
dan z lat 1939—1940. Można zo-
baczyć znaki tożsamości żołnie-
rzy polskich w e Francji , odznaki 
2 dywiz j i strzelców pieszych i 
legitymacje wo j skowe (zdj. 5). 

Osobny dział zawiera pamiątki 
z okresu, gdy Polacy zamieszka-
li w e Francj i podjęl i wraz z 
f rancuskim ruchem oporu czyn-
ną wa lkę partyzancką. Można 
zobaczyć pistolety automatyczne 
(zdj. 1 i 3) używane w tym" cza-
sie w e Francj i , opaski naramien-
ne noszone przez paryzantów 
polskich, a wreszcie mundury 
(zdj. 2). Mundur z hełmem — to 
pamiątka po regularnych od-
działach polskich tworzonych na 
ziemi francuskiej w 1944 r. 

BY Ł A to kampania wielkich 
nadziei, być może zbyt w ie l -

kich. Żołnierze z września 1939 r. 
okrężnymi drogami przedzierali 
się do Francj i , by kontynuować 
wa lkę z hitleryzmem. W y d a w a -
ło się im, że pierwsze zwycię -
stwo Wehrmachtu w Polsce w y -
nikało tylko z nieudolności po l -
skiego dowództwa, b raku przy -
gotowania, ze zbyt późnej r eak -
cji zachodnich sojuszników, nie-
równych sił w powietrzu, zdra -
dy wreszcie. W czasie kampanii 
1940 r. okazało się, że także pół 
roku wo jennych przygotowań nic 
wystarczyło znacznie silniejszej 
Francji , by stawić czoła w o j -
skom Hitlera. W tej fazie w o j -
ny Niemcy górowal i w opera-
cjach lądowych zarówno w y p o -
sażeniem, wyszkoleniem, jak i 
systemem dowodzenia. Mia ło się 
to w końcu pięciu lat bezprzy-
kładnych zmagań — odwrócić, 
lecz wówczas w 1940 r. nawet 
naj lepszy wysi łek żołnierski 
skończyć się musiał niepowodze-
niem. O tym wiedzą dziś histo-
rycy, ale nie wiedział żołnierz 
„kampanii f rancuskie j 1940 r . " 

Zostały po nich pamiątki. W 
Muzeum W P w Warszaw ie wis i 
galeria karab inów (zdj. 4), któ-
rych używal i polscy żołnierze w 
kampanii 1940 r.: Lebel , M A S , 
Berthier, r km Chatellera. Tak im 
karabinem stawiali opór w k r a -
czającym kohortom hitlerowskim 
— póki starczyło nabo jów, póki 
istniała resztka nadziei. 

Pośrodku sali, w której wys ta -
wiono pamiątki po walczących 
na Zachodzie polskich żołnie-
rzach, zna jdu je się znakomita 
armatka przeciwpancerna (zdj. 7), 
której pociskami próbowano po-
wstrzymać uderzenia kl inów 
czołgowych. W 1940 roku czoł-
gi nie były jeszcze tak mocno o -
pancerzone, jak w ostatnich d w u 

latach wo jny . Ma ł a armatka cel-
nym pociskiem l ikwidowa ła 
czołg. A l e w kampanii 1940 r. 
było za mało odważnych strzel-
ców, za mało armatek, czołgów, 
samolotów. Ty lko duch żołnier-
ski, wo la wa lk i z wrog iem O j -
czyzny... W o j n a nie stanowi pięknego 

rozdziału w działalności człowie-
ka. Regułą jednak jest, że ci — 
którzy w niej na jw ięce j poświę -
cają, nie w y w o ł u j ą je j . Bronią 
natomiast swo j e j Ojczyzny, w ł a -
snej egzystencji. Dlatego nawet 
jeśli ponoszą porażki, należy im 
się chwała i pamięć. O d d a j ą bo -
w i em dla wszystkich — samych 
siebie. 

Gromadzi się różne przedmio-
ty, pamiątki, okruchy wojennych 
wspomnień, by pokolenie wspó ł -
czesne i potomni znali trudne 
szlaki polskiego żołnierza w o -
statniej wie lk ie j wojn ie w E u -
ropie. Węd rowa l i zawsze w tym 
kierunku, gdzie była szansa w ł o -
żenia munduru, otrzymania ka -
rabinu, podjęcia walki . Wszystko 
to nie wyg ląda ło tak pięknie; 
trzeba było wielu wyrzeczeń, aby 
zyskać chociażby wewnętrzne 
przekonanie o poczuciu spełnione-
go wobec Ojczyzny obowiązku. 
Co jednak mieli powiedzieć ro -
botnicy-emigranci, dla których 
Ojczyzna była przypomnieniem 
gorzkiego smaku chleba, bezro-
bocia, utraty nadziei? Wo j sko 
Polskie w e Franc j i składało się 
z żołnierzy o różnych losach. W 
Muzeum W P zna jdu ją się dyplo-
my niektórych, mających za so-
bą drogę przez Hiszpanię, gdzie 
pierwsi starli się z faszystami. 
Przypomnijcie sobie polskich lot-
n ików: latali nad Polską dopóki 
starczyło benzyny, amunicj i i 
skrawka ziemi do lądowania. 
Przedzierali się przez całą Euro-
pę, by na lepszych już maszy-
nach startować z lotnisk w e F ran -
cji. Po klęsce ewakuowa l i się do 
Angli i . Ciągle naprzeciw samo-
lotom z czarnym krzyżem sta-
w a ł do bo ju stalowy ptak z b ia -
ło -czerwoną szachownicą. Staty-
stycy obliczyli, że w każdym 
miesiącu wo jny polscy lotnicy 
strącali 15 niemieckich samolo-
tów. 

TA PASZKIEWICZA 



Ex libris to łaciński zwrot, który 
i dosłownie znaczy: „z książek". Czyich 
1 książek? Otóż to. Ex libris jest zna-
'i kiem własności. Właścicielowi księgo-
ij zbioru grrafik opracowuje znak ozdob-
Iny z nazwiskiem i posiadacz książek 
I wkleja go na wewnętrznej stronie 
[okładki każdej książki, żeby było wia-
Idomo czyja to własność. 

Pierwsze ex librisy pojawiły się w 
I Europie ok. 1470 r. Naprawdę jednak 
lex librisy upowszecłiniły się dopiero 
|w drugiej polowie XIX w. 

Wykonywaniem ex librisów zajmo-
Iwali się najwybitniejsi twórcy, jak: 
I Dürer, Granach, Amman. 

Do najbardziej znanych artystów 
[uprawiających tę formę sztuki nale-
Iżeli: Belg Frans Maserrel, Czech Jaro-

Slav Lukavsky, Niemiec Herbert Ste-
fan Otto, Polacy: Bartlomiejczyk, 
Chrostowski, Łuckiewicz, Borowczyk, 
Sopoćko, Barylski, Krzywka, Młodzia-
nowski. 

W Polsce ex libris rozpowszechnił 
się stosunkowo wcześnie, jeszcze za 
czasów saskich. Przedtem w magnac-
kich zbiorach herb tłoczony w skórza-
nych oprawach książek zastępował ex 
libris. Tak znakowane były książki 
Zygmunta Augusta, podarowane przez 
umierającego króla kolegium jezuic-
kiemu w Wilnie. Tak również były 
zachowane książki Józefa Andrzeja 
Załuskiego, twórcy największej biblio-
teki prywatnej w Europie. 

Pierwszym znanym w Polsce ex li-
brisem, na którym nawet umieszczono 

rok jego ukazania (1516), jest ex libris 
zdobiący księgi Macieja Drzewieckie-
go, biskupa i późniejszego prymasa 
Polski. (Jedynie Szwajcaria i Bawaria 
wyprzedziły Polskę w tej mierze). Zna-
ny polski zbieracz i badacz ex librisów 
Edward Chwalewik dokładnie opisał, 
podając również reprodukcje, 44 ex 
librisów XVI w. i 60 egzemplarzy z 
XVII w. Artyści, uprawiający tę dzie-
dzinę twórczości, rytowali ex librisy w 
drzewie i w miedzi. Dopiero bardzo 
niedawno stosuje się technikę linory-
tową — stosunkowo najłatwiejszą. 
Najszlachetniejszą techniką jest oczy-
wiście — wiedzą o tym zbieracze — 
drzeworyt, który najlepiej i najpełniej 
wydobywa wszystkie subtelności kreski. 

* * 

lŁ(j£nccr:Ł 

Ex libris króla Stanisława Augu-
sta Poniatowskiego — miedzioryt 

'^vï'lÛÔZli'ï^il f'/. 

Lgii-rjdorjy'^ 
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j ù ù r u o l o c f m t 
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|EX libris Włodzimierza Egiersdorf-
Ifa (portret Stanisława Augusta), 
imiedzioryt wykonany w 1957 roku. 
ijAutorem jest Czech Voiteck Ciny-
{bulk. Stanisław August Poniatowski 
1(1732—1798) — ostatni król Polski, 
iwprowadzony na tron przez Kata-
jrzynę Wielką. Bierze czynny udział 
|w pracach stronnictwa patriotycz-
|nego oraz w Sejmie Czteroletnim. 
iS Zaprzysiągł Konstytucję Trzecio-
imajową. Pod presją ogłosił 23 lip-
Sca 1792 r. przystąpienie do Targo-
iwicy. Abdykuje w roku 1795. Poło-
Iżył ogromne zasługi dla rozwoju 
^ kultury polskiej. Esteta, mecenas 

sztuki, skupia na dworze królew-
..jskim elitę umysłową i artystyczną. 
I Książki znaczył kilkoma ex libri-
; sami, a także herbem Rzeczypospo-
, litej i własnym herbem — Ciołkiem 

|Ex libris Tomasza Kajetana Wę-
Jgierskiego, miedzioryt, wykonał 

-.'IJan Marcin Weis w 1775 roku 

LIBRISY 
WKLĘSŁODRUKI charak-[ 

tcryzują się widocznym na pa- j 
pierze odbitki odciskiem pły-1 
ty, z której zostały sporzą-
dzone. W tej grupie technik 
płytę negatywową rytuje się 
lub trawi. Linie, które wyrj ' -
to lub wytrawiono, odbijają | 
się na papierze, gdyż tylko w 
nie wciera się farbę (linie te j 
są wypukłe), natomiast mïcj-
sea płyty negatywowej, które 
nie zostały naruszone, wycie-
ra się do sucha, nie widać 
więc ich na odbitce. 

MIEDZIORYT Charaktery- i 
żuje się ostrą i cienką kres-
ką. 2:agęszczenie punktów lub j 
kresek oraz krzyżowanie tych 
ostatnich pozwala uzyskać j 
zróżnicowanie głębokości bar- | 
wy w poszczególnych partiach [ 
rysunku. Z płyty miedziory-
towej uzyskuje się kilkaset od- i 
bitek. I 

STALORYT — twardość pły- ^ 
ty stalowej (mimo zmiękczę-
nia przez wypalenie przed SSi. 
rytowaniem oraz hartowanie rf 
płyty po zakończeniu rytowa- k' 
nia) powoduje pewną suchość f 
rysunku i małą jego subtel- | 
ność. Z płyty stalowej można Ł 
uzyskać kilkanaście lub wię- f 
cej tysięcy odbitek. S: 

SUCHA IGŁA — płyta ne-J' 
gatywowa (miedziana) powsta-
je przez rycie w niej rysun- b' 
ku istrą igłą, a nie rylcem. 
Po bokach wyrytej linii osa-
dzają się grudki miedzi. Dzię- , 
ki temu po odbiciu płyty ne- ^ 
gatywnej otrzymujemy łmie ' 
o miękkich krawędziach. f̂  

A K W A F O R T A — ptytę ne-
gatywową (miedzianą) pokrv - , 
wą się werniksem odpornym ii. 
na działanie kwasu; następnie 
rysując igłą zdrapuje się wer- j 
niks i odkrywa płytę. Po za- ^ 
kończeniu rytowania płytę is 
trawi się w kwasie azotowym. 
Linie, które na odbitce mają I 
być jaśniejsze, po krótkim r 
trawieniu pokrywa się wernik- if 
sem, dalej trawiąc pozostałe, r 

Ex librisy współczesne rytowane w drzewie przez Stanisława Łuckiewic^a ' 

i ' . X A W E R Y H R . 

G r o c h o l s k i 

KAROL HR.POTOCKI 


